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Marek J. Malinowski

Zroznicowania i roznorodnos¢
polityczna, spoleczna, kulturowa,
religijna,ideologiczna, militarna,
ekonomicznaicywilizacyjna
wspolczesnego swiata

(Rozne opcjeialternatywy.
Refleksje osobiste)

Oddajac do rak Czytelnikoéw kolejny numer naszego Rocznika Filozoficzno-Spotecz-
nego ,,Civitas Hominibus” z 2013 roku, chciatbym podkresli¢, iz jego przewodnim prze-
staniem sa wielostronne i wieloptaszczyznowe zréznicowania i rdznorodnos¢ polityczna,
spoteczna, kulturowa, religijna, ideologiczna, militarna, ekonomiczna i cywilizacyjna
wspotczesnego $wiata. U progu 11 dekady XXI wieku przezywa on grozne wstrzasy we-
wnetrzne 1 nadal znajduje si¢ w objeciach globalnego kryzysu ekonomicznego.

Badajac uwaznie aktualng rzeczywisto$¢ na planecie Ziemia, uksztattowana w for-
mie Nowego Ladu Migdzynarodowego, bez trudu dostrzezemy, ze podlega on réznym,
czgsto wzajemnie sprzecznym i antagonistycznym wobec siebie procesom radykalnych
zmian i przewarto$ciowan. Ich kierunki sa przedmiotem ozywionej dyskusji w gronie
politykéw i specjalistow w zakresie wspotczesnych stosunkéw migdzynarodowych,
a perspektywy — trudne do precyzyjnego i wiarygodnego pod wzgledem merytorycznym
ustalenia'.

I Zob. szerzej: T. de Montbrial, Dziafanie i system swiata, Wydawnictwo Akademickie Dialog, Warszawa
2010, passim.
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Dwa procesy glebokich zmian przebiegaja w warunkach ekspansji dwoch naktada-
jacych si¢ na siebie, ale bynajmniej nie komplementarnych wzajemnie, a nawet wrecz
antagonistycznych zjawisk: globalizacji i roznicowania si¢ wspotczesnego $wiata, ktory
podobno jest od dawna ,,globalna wioska” (global village). Dotykaja one wszystkich
sfer zycia publicznego w obrebie ziemskiej cywilizacji, stad tez ich wptyw na aktualny
ksztatt Nowego Ladu Miedzynarodowego, a takze zycie wszystkich cztonkéw ogolno-
planetarnej spotecznosci jest oczywisty i nader znaczacy?.

Glownym tematem rozwazan jest tu drugie z wymienionych zjawisk, tj. réznicowa-
nie si¢ wspotczesnego swiata. Analizujac jego charakter i najwazniejsze cechy gene-
tyczne, wypada podkresli¢, iz punktem wyjscia wszelkich rozwazan i konstatacji inte-
lektualnych musi by¢ stwierdzenie, ze obecny §wiat migdzynarodowy dzieli si¢ na dwie
wyraznie zréznicowane pod wszystkimi wymienionymi wzgledami grupy krajow, okre-
$lanych mianem Poéinocy i Potludnia $§wiata. Polnoc $wiata to reprezentujacy wysoki
poziom rozwoju nasz krag cywilizacyjny, obejmujacy Europe wraz z Federacja Rosyj-
ska 1 panstwami Kaukazu: Gruzja, Armenia i Azerbejdzanem oraz Ameryke Poinocna
ze Stanami Zjednoczonymi Ameryki (United States of America, USA) 1 Kanada, a takze
potozony na Bliskim Wschodzie Izrael i lezace na antypodach: Australi¢ i Nowa Zelan-
di¢. Natomiast Poludnie $wiata — znacznie nizej rozwinigte pod wzgledem polityczno-
-spotecznym i ekonomicznym — obejmuje o wiele liczniejsze kraje Ameryki Lacinskiej,
Afryki i Azji, okre$lane w przesztoSci nader niejasnym i mato precyzyjnym terminem
tzw. Trzeciego Swiata, w odroznieniu od kapitalistycznego Pierwszego Swiata i ko-
munistycznego Drugiego Swiata. Stosunki miedzy Pétoca i Potudniem, zawierajace
w sobie wielostronng wspolprace, a jednoczesnie sprzecznosci wzajemnych interesow
1 wynikajace z tego faktu r6znorodne konflikty, wlacznie ze zbrojnymi, stanowia w prze-
konaniu wigkszosci ekspertéw 1 specjalistow w zakresie wspotczesnych stosunkow mig-
dzynarodowych najwazniejszy element i przestanke Nowego t.adu Miedzynarodowego
w poczatkach XXI wieku.

Rozpatrujac zatem globalne zroznicowania migdzy Potoca i Poludniem oraz réwnie
istotne zréznicowania wewngtrzne w ich obrebie, nalezy odnotowaé fakt, iz na ptasz-
czyznie politycznej przejawiaja si¢ one w funkcjonowaniu bardzo réznych systemow
politycznych. W naszym kregu cywilizacyjnym dominujacym obecnie modelem ustro-
jowo-politycznym jest liberalna demokracja typu republikanskiego. Uosabia ona zda-
niem najwybitniejszych, gtdéwnie amerykanskich specjalistow przedmiotu, najwigksze
osiagniecie homo sapiens w historii jego rozwoju’.

Oczywiscie, w tym kregu cywilizacyjnym funkcjonuje réwniez kilkanascie panstw,
w ktorych ich glowa jest monarcha (krol, ksiaz¢). Nalezy jednak mie¢ §wiadomosé,
ze obowiazujacy system republikanski ma rézne oblicza iformy funkcjonowania,
o czym $wiadczy chociazby fakt, iz amerykanski system prezydencko-kongresowy roz-
ni si¢ znacznie od systemu rzadoéw we Francji, Republice Federalnej Niemiec (RFN),
Polsce czy np. w Rosji.

2 Zob. szerzej: A. Chodubski, M. Malinowski, E. Polak, P. Trawicki (red.), Ksztattowanie si¢ Nowego Ladu
Miedzynarodowego, Gdansk 2007, passim.
3 Zob. szerzej: F. Fukuyama, Koniec historii, Krakow 2002, passim.



Zroznicowania i r6znorodnos$é polityczna, spoteczna, kulturowa...

Na obszarach Ameryki Lacinskiej, Afryki 1 Azji istnieje natomiast cale bogactwo
systemow politycznych od krolewskich monarchii absolutnych, poprzez monarchie
konstytucyjne, republiki prezydenckie i parlamentarne az do systemow autorytarnych
1 otwartych dyktatur cywilnych lub wojskowych oraz panstw teokratycznych w rodzaju
Islamskiej Republiki Iranu. Ewenementem polityczno-ideologicznym i ekonomicznym
jest potozona w tej czesci $wiata Chinska Republika Ludowa (ChRL), ktora buduje eks-
pansywny kapitalizm pod rzadami Komunistycznej Partii Chin (KPCh), sprawujacej
»Zelazng reka” wladze w kraju, Wbrew zapowiedziom przywodcow $wiata Zachodu,
w tym zwlaszcza USA w okresie prezydentur George'a W. Busha i Barracka Obamy,
model liberalnej demokracji typu amerykanskiego, czy zachodnioeuropejskiego, wca-
le nie zostat zaakceptowany w wigkszo$ci panstw Poludnia $wiata, w ktérych znacznej
czegscei nastepuje dynamiczna ekspansja haset 1 dziatalno$ci ugrupowan islamskiego fun-
damentalizmu o zdecydowanie antyzachodnim nastawieniu®.

Z kolei na ptaszczyznie spotecznej nalezy dostrzega¢ cale bogactwo zroznicowan
we wspotczesnym $wiecie pod wzgledem narodowo$ciowym, etnicznym, plemiennym
i klanowym, struktury spolecznej i demograficznej, poziomu przyrostu naturalnego
1 $miertelnosci (w tym noworodkow), dtugoscei i jakosci zycia, sredniego wieku spote-
czenstwa i roli mtodego pokolenia, osiagni¢¢ i porazek polityki zdrowotnej wtadz pan-
stwowych, stanu zdrowia i opieki spotecznej oraz udziatu w jej zapewnieniu organizacji
pozarzadowych (Non-Governmental Organisations, NGOs), pozycji politycznej, spo-
tecznej 1 zawodowej kobiet i1 procesoOw ich emancypacji etc. Istnieja zasadnicze 1 fun-
damentalne rdznice, jesli chodzi o wymienione czynniki i uwarunkowania spoleczne
migdzy $wiatem wysoko rozwinigtego Zachodu a muzutmanskimi panstwami Afryki
1 Azji, krajami Ameryki Lacinskiej i Czarnej Afryki oraz Indiami, ChRL, Japonia i inny-
mi panstwami Azji i Oceanii.

Na plaszczyznach: kulturowej, religijnej i ideologicznej wystepujace zroznicowania
dotycza nie tylko podstawowego uktadu migdzynarodowego — Potnoc i Potudnie — lecz
takze wewnatrz tych ugrupowan panstw. Mamy tu do czynienia z cata mozaika przesta-
nek, wérod ktorych wymieni¢ trzeba: funkcjonowanie odmiennych wzorcow i zachowan
kulturowych, wystgpowanie religii uniwersalnych (chrzescijanstwo, islam, buddyzm,
hinduizm) obok wielu rodzimych kultow w Afryce, Azji i Oceanii, a takze pleniacych
si¢ coraz bujniej najrozmaitszych sekt i grup religijnych, ekspansje idei i ugrupowan
fundamentalistycznych w tonie chrzeécijanstwa, islamu i hinduizmu, szerzenie si¢ apo-
stazji, zwlaszcza w chrze$cijanstwie, postaw agnostycznych 1 ateistycznych oraz po-
stepujacej laicyzacji w zyciu publicznym, a takze narastania praktyk satanistycznych,
powstanie i rozwdj po upadku ideologii komunistycznej i ,,naukowego socjalizmu” no-
wych pradow ideologicznych w rodzaju np. fundamentalizmu islamskiego oraz odra-
dzanie si¢ w nowej formie odrzuconych i przebrzmiatych, jak si¢ wydawato w okresie
»zimnej wojny” migdzy kapitalistycznym Zachodem 1 socjalistycznym Wschodem, ide-
ologii nacjonalistycznych i faszystowskich.

4 Zob. szerzej: M.J. Malinowski, R. Ozarowski, W. Grabowski (red.), Ewolucja terroryzmu na przetomie

XX i XXI wieku, Gdansk 2009, passim.
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Na plaszczyznie militarnej zréznicowania jakoSciowe 1 ilosciowe we wspolczesnym
Swiecie przejawiaja si¢ w: ogromnej dysproporcji w zakresie liczebnos$ci armii, a zwtasz-
cza jej technologicznego wyposazenia zbrojnego miedzy supermocarstwem w postaci
USA i wielkimi mocarstwami: ChRL, Rosja, Wielka Brytania i Francja a pozostatymi
panstwami Poénocy i Potudnia; dysponowaniu broniami masowego zniszczenia (nu-
klearna, chemiczna i bakteriologiczna) i ich proliferacji na nowe panstwa Ameryki La-
cinskiej, Afryki i Azji; ksztaltowaniu si¢ nowych doktryn militarnych; pojawieniu si¢
1 rozwoju koncepcji ,,wojen asymetrycznych” oraz dynamicznej ekspansji migdzynaro-
dowego terroryzmu, ktory stal si¢ globalnym problemem migdzynarodowym.

Na plaszczyznie ekonomicznej obserwujemy ogromne zroznicowanie panstw wspot-
czesnego $wiata, biorac pod uwage charakter i typologi¢ ustroju gospodarczego, wiel-
ko$¢ Produktu Krajowego Brutto (PKB) i per capita, czyli na 1 mieszkanca, rozmiary
i kierunki handlu zagranicznego, poziom osiagni¢tego rozwoju technologicznego, re-
lacje migdzy kapitatem panstwowym i prywatnym, korporacjami migdzynarodowymi
a matymi 1$rednimi przedsigbiorstwami, posiadanie i wykorzystywanie bogactw na-
turalnych, funkcjonowanie irozwoj transportu drogowego, kolejowego, lotniczego,
rzecznego i morskiego, poziom konsumpcji zbiorowe;j i indywidualnej, stan zamozno$ci
1 biedy, a takze nedzy, gléwnie w krajach Potudnia $wiata.

Wreszcie na plaszczyznie cywilizacyjnej prezentowane zréznicowania sa zwiagzane
ze wszystkimi przejawami zycia zbiorowego i indywidualnego mieszkancow planety
Ziemia na omowionych ptaszczyznach obecnej rzeczywisto$ci migdzynarodowe;.

Sumujac dotychczasowe rozwazania, pragnatbym na koniec wyrazi¢ nadziejg, ze ko-
lejny numer ,,Civitas Hominibus” bedzie pobudzajacym intelektualnie wktadem do sze-
rokiej dyskusji migdzynarodowej na temat zréznicowania i réznorodnosci wspotczesne-
go $wiata u progu Il dekady XXI wieku.
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The Law or the War of Peoples? Rawls
versus Elshtain on Universal Justice

Is it possible to establish equality, liberty and justice in a society composed of individ-
uals whose good life conceptions are characterized by an enormous diversity, a diversity
arising from philosophical, moral and religious disputes on character and content of
human good? Theoretically speaking, political philosopher John Rawls’s magnum opus
A Theory of Justice has become a groundbreaking answer to this question in delineating
the procedures and achieved principles in order to establish a just and plural society of
individuals enjoying equal liberties. Thanks to 4 Theory of Justice, John Rawls’s con-
tribution to political thought tradition in general and to contemporary liberal political
theory in particular has been spectacular for attracting unceasing attention, provoking
various ideas and engaging in many fruitful theoretical dialogues in the academic world'.
It also has been subjected to harsh criticisms upon which Rawls has revisited and recon-
sidered his basic arguments. While he has never left his essential arguments, he made
clarifications on certain dimensions of his theory of justice. One of the most significant
dimensions to be clarified is the possibility of extending the procedures and principles
of justice to the global level. In A Theory of Justice, Rawls underlined the possibility of
extending “the interpretation of the original position and think of the parties as repre-
sentatives of different nations who must choose together the fundamental principles to
adjudicate conflicting claims among states™. This possibility has become concrete in his
The Law of Peoples.

This article analyzes Rawls’s arguments on justice at the international level as elabo-
rated in The Law of Peoples. Scholars who were supportive to his Kantian, secular and

Y A Theory of Justice is critically examined by various theorists including Brian Barry (1973) and Kukathas
(1990).
2 I. Rawls, 4 Theory of Justice, Harvard University Press, Cambridge, [1971], 1999, p. 378.
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constructivist perspectives in previous works have brought some strong counter argu-
ments against The Law of Peoples, while other scholars have maintained their support
for the global interpretation of Rawlsian just society understanding. Among others, Seyla
Benhabib argues that ‘Rawls’s Law of Peoples betrays the Kantian heritage of liberal
cosmopolitanism and courts liberal nationalism™. She questions the concept of peoples
as the representative figures for the international justice, which disregards moral individ-
uals as the representative in A Theory of Justice. Accordingly, Luis Cabrera argues that in
The Law of Peoples, Rawls makes an inconsistent analogy between individuals and peo-
ples, which would eventually lead to tolerate “tyranny and oppressive exclusions within
states'*. Buchanan underlines the objections concerning basic human rights. He states
that for some The Law of Peoples, while betraying liberalism, also gives ‘legitimacy to
very inegalitarian regimes, including those that deprive women of important rights such
as the right to education and to equal opportunity in employment'>.

On the other hand, some religious scholars have interpreted The Law of Peoples with-
in the boundary of Christian realism particularly endorsed by the theologian Reinhold
Niebuhr®. It is argued that Rawlsian tolerance at the international level such as in the case
of inclusion of an imagined Kazanistan, a religiously oriented and yet decent society is
nothing but an extension of Christian idea of tolerance’. Given the various criticisms di-
rected against Rawls as well as attempts to incorporate his arguments in The Law of Peo-
ples into anti-universalist, nationalist and even religious discourse, this article is based
upon the idea that Rawlsian political theory in the international context is a promise of
global justice without compromising diversity. In delineating main arguments of Rawls,
this article will also focus on Jean Bethke Elshtain, who also deals with the similar issues
yet from very different perspective. Elshtain combines political theory with international
relations, brings back an Augustinian just war tradition into global justice theories, while
doing this, she offers an American nationalist interventionism and Christian theology for
the world order. Given this framework, this article first delineates Rawlsian theory of jus-
tice at domestic as well as global settings. Second, it focuses on Elshtain’s scholarship in
general and her religiously oriented political arguments on the world order in particular
and finally it concludes by arguing that the Rawlsian wisdom and conscience still offers
one of the best insights into global justice within the boundaries of liberal democratic

3 S. Benhabib, The Law of Peoples, Distributive Justice, and Migrations, “Fordham Law Review”, 2004,
72(5), p. 1761.

4 L. Cabrera, Toleration and Tyranny in Rawls’s “Law of Peoples”, “Polity”, 2001, 34(2), p. 163.

> A. Buchanan, Rawls’s Law of Peoples: Rules for a Vanished Westphalian World, “Ethics”, 2000, 110 (4),

p. 697.

Eric Gregory finds similarities in Rawls and Niebuhr and argues that "Protestant theologian Reinhold

Niebuhr died in 1971. In that same year, philosopher John Rawls published his groundbreaking work, A

Theory of Justice. These two events symbolically express transformations in American intellectual and

political culture that remain significant today... Niebuhr and Rawls were realist defenders of a liberal

tradition that is wary of perfectionism in politics, yet tries to sustain hope in the face of injustice. Both

chastened metaphysical pretension and religious enthusiasm. Both sought to avoid historicist and relativ-

ist conceptions of justice'. E. Gregory, Before the Original Position: The Neo-Orthodox Theology of the

Young John Rawls, “Journal of Religious Ethics”, 2007, 35(2), p. 179.

7 E.N. Santurri, Global Justice After the Fall: Christian Realism and the “Law of Peoples”, “Journal of Re-
ligious Ethics”, 33(4), 2005, p. 783-814; Gregory E., Before the Original Position..., op.cit., p. 179-206.

10 __
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tradition. Rather than collapsing into a nationalist liberalism and anti-cosmopolitanism,
Rawls realistically acknowledges the diversity of peoples; and peacefully seeks a com-
mon justice for all.

The Rawlsian Justice

In 1971 when John Rawls published his magnum opus A Theory of Justice, in a sense
he gave a new cause to liberal political theory at a time when liberalism was about to
lose its allure. In addition to invigorating theoretical discussions on a just society, equal
liberties, contract theory, Rawls also has brought back normative theory into political
debates and thus saved the politics from the behavioralist and positivist track. Among
others, Jurgen Habermas appreciated Rawls’s A Theory of Justice for making a pivotal
turn in practical philosophy by bringing moral questions back into philosophical inves-
tigation and argued that:

Immanuel Kant posed the fundamental question of morality in such a way that it
admitted a rational answer: we ought to do what is equally good for all persons.
Without espousing Kant’s transcendental philosophical background assumptions,
Rawls renewed this theoretical approach with particular reference to the issue of the
organization of a just society. In opposition to utilitarianism and value scepticism he
proposed an intersubjectivist version of Kant’s principle of autonomy: we act auton-
omously when we obey those laws which could be accepted by all concerned on the
basis of a public use of their reason®.

Rawls’s A Theory of Justice starts from the premise that justice is the primary virtue
of a society’. For Rawls, only a well-ordered society can guarantee inviolable right to
justice for its members. In this sense, in a truly just and well-ordered society, ‘the lib-
erties of equal citizens’ are established. A well-ordered society then is based upon two
basic ideas:

1. everyone accepts and knows that the others accept the same principles of justice;
2. the basic social institutions generally satisfy and are generally known to satisfy
these principles'®.

Yet Rawls is well aware of that existing societies are rarely well-ordered because of the
disagreements over the principles of social justice. That is why, Rawls follows the social
contract tradition of Locke, Rousseau and Kant to achieve the principles of justice as the
product of an original agreement. And these principles are called as justice as fairness''. In
a similar vein to traditional contract theories, “in justice as fairness the original position
of equality corresponds to the state of nature'!2. This abstraction indicates that the prin-

8 J. Habermas, Reconciliation through the Public Use of Reason: Remarks on John Rawls's Political Liber-

alism, “The Journal of Philosophy”, 1995, 92(3), p. 109.
J. Rawls, 4 Theory of Justice, op.cit. , p. 3.

10 Tbidem, p. 4.

" Tbidem, p.10.

12 Tbidem, p. 11.

B N
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ciples of justice ‘are agreed to in an initial situation that is fair''®. In the Kantian spirit,
Rawls underlines that in such a society that establishes undisputable principles of justice,
member individuals are ‘autonomous and obligations they recognize self-imposed.'*.
Rawls argues that in the original position, under the veil of ignorance autonomous and
rational individuals are ended up with the following principles:

First: each person is to have an equal right to the most extensive scheme of equal
basic liberties compatible with a similar scheme of liberties for others.

Second: social and economic inequalities are to be arranged so that they are both (a)
reasonably expected to be to everyone’s advantage, and (b) attached to positions and
offices open to all's.

According to Rawls, these principles of justice are basically a special case of a gen-
eral understanding of justice, which can be summarized as ‘All social values — liberty,
opportunity, income and wealth, and the social bases of self-respect — are to be distribut-
ed equally unless an unequal distribution of any, or all, of these values is to everyone’s
advantage’'®.

While Rawls understands that all societies in the world are not liberal democratic
ones having similar values and equal liberties, he still searches for a just order at the
international level by extending the principles he procedurally established in 4 Theory of
Justice. In The Law of Peoples Rawls goes beyond his search for justice in a single so-
ciety, but he does not aim to find out ‘the laws of all peoples have in common’!”. Rather
he wants to clarify the ‘particular political principles for regulating the mutual political
relations between peoples’'®. Rawls does not expect from all peoples of the world to be
liberal democratic, that is why, he includes the concept ‘decent’ peoples apart from lib-
eral democratic ones that constitute the Society of Peoples sharing common principles
in their mutual political relations. Here Rawls’s aims appear clearly; he expects that the
Law of Peoples is to be developed out of a liberal idea of justice in a similar vein to his
concept of justice as fairness as defined in 4 Theory of Justice.

Rawls finds out eight basic principles that sustain a Society of Peoples having bound-
ed by the Law of Peoples, which are as follows:

1. Peoples are free and independent, and their freedom and independence are to be
respected by other peoples.

2. Peoples are to observe treaties and undertakings.

3. Peoples are equal and are parties to the agreements that bind them.

4. Peoples are to observe a duty of non-intervention.

5. Peoples have the right of self-defense but no right to instigate war for reasons other
than self-defense.

6. Peoples are to honor human rights.

7. Peoples are to observe certain specified restrictions in the conduct of war.

3 Ibidem.

4 Ibidem, p. 12

15 Ibidem, p. 53.

¢ Ibidem, p. 54.

17 J. Rawls, The Law of Peoples, 4" edition, Harvard University Press, Cambridge 2002, p. 3.
18 Ibidem.
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8. Peoples have a duty to assist other peoples living under unfavorable conditions
that prevent their having a just or decent political and social regime'.

It should be noted that Rawls defines the Law of Peoples as a realistic utopia, which is
very significant methodological issue. As Chris Brown underlines “one of the most im-
portant impacts of Rawls on international relations and the study of international ethics
might be to relegitimate the construction of utopias — always assuming that they are “re-
alistic utopias,” and that the mistake of taking “what might be” as a description of “what
currently is” is not repeated.?°. While bringing back utopist contemplation into political
theory-oriented international ethics, Rawls does not reflect the socio-political as well as
economic arrangements as they exist. Rather as the eight principles above indicate, The
Law of Peoples obliges certain normative duties and principles to peoples who are not
identical in a political sense and who are not embracing those values at once. Although
liberal cosmopolitans such as Seyla Benhabib and Martha Nussbaum do not appreciate
what Rawls attempts to do in his search for international justice particularly because of
neglecting individual autonomy, it is obvious that Rawls aims to bring together the reali-
ties of global diversity with what Macedo defines as the ‘'moral significance of collective
self-governance®'." Instead of referring to individual or to the state, Rawls prefers to use
‘peoples’ as the actors at the international level.

Knowing and appreciating diversity of peoples, Rawls mentions five groups of peo-
ples. Among others, liberal democratic peoples seem taken for granted; what is more
significant however is the moral side of them. Reidy explains this perfectly as follows:

Rawls regards liberal democratic peoples not just as corporate agents, but as corpo-
rate moral agents, as persons in the moral sense of the term. When liberal democratic
peoples confront one another on the global stage with their conflicting claims they do
so not simply as rational corporate agents but as corporate persons or moral agents.
And thus they ought always to be ready to resolve their conflicting claims as demand-
ed by justice®.

Here is the question: Would non-democratic peoples take up seriously the principles
of justice at the international level? Rawls argues that in addition to liberal democratic
peoples, "decent’ peoples are also part of the Society of Peoples that convey peace in the
world. In Rawls’s definition, decent peoples do not have to be liberal, egalitarian or sec-
ular. But they are accepted as “well-ordered” because they are able to embrace principles
of justice at the international level and they are able to provide their members with po-
litical effect at the domestic level. There are also other groups that cannot be categorized
as peoples in the sense of being moral corporate agents. These groups are not considered

19 Idem, The Law of Peoples, op.cit., p. 37.

Ch. Brown, John Rawls, ,, The Law of Peoples,” and International Political Theory, ,,Ethics and Interna-

tional Affairs”, 2000, 14(1), p. 132.

2L S. Macedo, What Self-Governing Peoples Owe to One Another: Universalism, Diversity, and the Law of
Peoples, “Fordham Law Review”, 2004, 72(5), p. 1723.

2 D.A. Reidy Rawls on International Justice: A Defense, “Political Theory”, 2004, 32(3), p. 294.
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as ‘well-ordered” by Rawls, such as aggressive outlaw states, burdened societies as well
as benevolent absolutisms?®.

Rawls believes that well ordered societies including the non-liberal decent societies
sincerely establish an idea of justice and accept to be subjected to The Law of Peo-
ples. All in all, at the international level Rawls maintains the conventional idea of na-
tion-states as autonomous and sovereign units over defined national borders. However,
he aims to transform the existing system of international order through certain qualified
norms that allow Rawls to be called both realistic and utopian at once. These new qual-
ifications include the elimination of the idea of war at the international scene except for
the condition of self-defense. In fact, Rawls starts from the premise of peace amongst
peoples; particularly he sees no reason to wage war amongst liberal democratic peoples.
In addition, it is reasonable to include non-liberal decent societies to the idea of peace
for they also have commitment to the idea of justice, human rights as well as the political
responsibility and legitimacy at the domestic level. Another significant qualification of
Rawlsian understanding is that the idea of human rights is taken for granted, because
Rawls justifies international intervention in case of heavy violations of human rights. It
is true that Rawls does not fully extend the idea of distributive justice, or his difference
principle that favors disadvantaged individuals in a just liberal democratic order to the
international level, he obliges wealthy peoples of the Law of Peoples to aid "burdened’
societies?®. This normative requirement is associated with the idea that people in the bur-
dened societies are not allowed to enjoy basic rights and opportunities in their territory.

As a matter of fact, when Rawls understands justice as the first virtue of society, he
also underlines the importance of social cooperation. However, critical scholars maintain
that Rawlsian understanding as articulated in the Law of Peoples is controversial on the
ground that the so-called “peoples become windowless monads who have no interest in
mixing, mingling and interacting with others”?. Furthermore, Rawls is seen as a political
philosopher of “order and stability’ rather than an utopist searching for a better, more
just and egalitarian world. As underlined by Benhabib, Rawlsian international utopia
is “certainly a vision of an ordered world, but it is also the vision of a static, dull world
of self-satisfied peoples, who are indifferent not only to each others’ plight but to each
others’ charms as well”?. In fact, this argument does not comprehend what Rawls is up
to in his the Law of Peoples. Rawls appreciates the uniqueness and diversity of human
beings both as autonomous rational individuals and as collective groups, or as moral
corporate agents. Here human beings’ capacity as individuals and as collective agents
unfolds when they act reasonably. Reasonableness as seen by Rawls is the power to act
and choose various good life conceptions rationally without disregarding the care for
others particularly for the most disadvantaged ones, who live in the domestic or at the
international settings. Rawls imagines a global justice which is realistically effective

2 S. Macedo, What Self-Governing Peoples Owe to One Another: Universalism, Diversity, and the Law of

Peoples, “Fordham Law Review”, 2004, 72(5), p. 1725.

2 R. Martin, D. Reidy, (eds), Rawis’s Law of Peoples: A Realistic Utopia?, Blackwell Publishing, Oxford
2006, p. 6.

% S. Benhabib, The Law of Peoples..., op.cit., p. 1773.

% Ibidem.
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amongst peoples whose main characteristics is diversity and yet they still act reasonably
to achieve just principles for all and live peacefully.

Elshtain on International Justice

The contribution of Elshtain to contemporary political theory is undeniable yet lo-
cating her legacy is not easy. She has been an erudite and productive author by publish-
ing countless articles and many books intersecting politics, philosophy and theology.
Starting her political theory career as a response to the restricted world of positivist and
behavioralist domination in the political science field, which requires political studies to
be ‘cleansed from the smudginess, messiness and taint of ‘values'?’, Elshtain explains
that "Political theory became a refuge for me precisely because I could take up the “big”
questions — the nature of political order, justice, freedom, liberty, community — in the his-
toric texts?®. Recently she has enlarged her interest in political theory at the international
level and developed religiously oriented political solutions for national and international
problems.

While Rawls starts from the idea of peace, justice and lawfulness, Elshtain starts from
the idea of war going back to Christian theology of Augustine. As a matter of fact, Elsh-
tain divides the whole political scene into Athenian and Christian one. While underlining
the central importance of Athens for political theorists, she favors religiously and prac-
tically Christian values in order to establish an order and justice in the world. The most
important problem of Athens is tied to the difference between the citizen in the Athenian
polis and the foreigner. Justice lies at the heart of the Ancient Greek political tradition;
however justice is applied exclusively to the citizens. For the outside of the polis, it is
force rather than justice is at works. Elshtain astonishingly explores different treatments
and norms applied to citizens and foreigners:

Perhaps the most shocking example of how this distinction was applied in practice is
the so-called Melian dialogue, familiar to readers of Thucydides’ The Peloponnesian
War. After the hapless citizens of the island of Melos refused to give up their seven-
hundred-year-old tradition of civic liberty, the Athenian generals proclaimed that the
strong do what they will and the weak suffer what they must; the Athenians attacked
the island, slew its men, and sold its women and children into slavery. To be sure,
among the ancient Greeks diplomacy and arbitration might be called upon to mediate
the rule of force in relations with external others. But acts of generosity toward the
foreigner were an exception, and in general the Greeks maintained a sharp presump-
tive divide between justice as an internal norm, and force as an external rule®.

Given this remark on the justice versus force division in the imagination of Ancient
Greece, Elshtain does not argue that only alternative to the citizen/foreigner difference
is Christianity; however, she believes, Christianity is one of the significant alternatives
within the Western civilization that transcends the “sharp “us” (citizens) versus “them”

27 J. B. Elshtain, Sovereignty: God, State, and Self, Basic Books, New York 2008a, p. xi.
# Ibidem.
¥ Idem, The Responsibility of Nations: A Moral Case for Coercive Justice, Daedalus, 2003a, 132(1), p. 65
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(foreigners) rule'®. In her explanation, Christianity extends its understanding of ‘hos-
pitality” to everyone without regarding peoples’ original clan or political community.
Elshtain refers to the story of the Good Samaritan in order to show the way “us” versus
“them” division is eliminated in Christianity:

If a Samaritan, with whom the Jews of Jesus’ day had only hostile relations, could
treat a beaten and robbed Jew with tenderness and mercy, was it not possible for a
Samaritan to be good and for the normative presumptions to be reversed? Hospitality
— caritas — obliged believers, whether the one to whom aid was proffered or from
whom aid was received was a family or tribal member or a stranger (2003b: 65).

According to Elshtain, it is quite humanly, rather than divinely, to divide people into
“us” and “them” because demanding the elimination of such difference seems morally
counter-intuitive. Most people care more for their family members, close friends, fel-
low citizens and group members; whereas foreigners are easily, if not totally neglected.
In addition, most people feel “an injustice meted out against one of our own pains us
more keenly than does injustice perpetrated against those far removed from us by lan-
guage, custom, and belief and separated from us by borders and geographic distance™'.
Thanks to Christian theology she argues that human beings transcend humanly judg-
ments and accept the idea that all human beings deserve consideration and should not
be arbitrarily abused.

In accordance with that for Elshtain it is not surprising to observe that human rights
have emerged first in the West because the idea of human dignity nurturing human rights
arises from Christianity. Elshtain aims to highlight the importance of religions in polit-
ical life and contemporary societies, she frequently underlines that all religious beliefs
and commitments do not contribute the idea of human rights as Christianity does. Chris-
tianity’s contribution to the idea of human rights is explained by its connection with
Catholic social teachings. Particularly Elshtain refers to Dignitatis Humanae (Second
Vatican Council’s Declaration on Religious Freedom) and argues that Dignitatis starts
from declaring the dignity of the human person. Here dignity is explained as a respon-
sible freedom, which is ‘not driven by coercion but motivated by a sense of duty'*2. As
opposed to this, Elshtain complains about the rootless character of contemporary "right’
arguments, where the idea of duty is totally eliminated, any normative and substantive
sense of human person is disregarded from the perspectives of rights. Elshtain connects
the origin of contemporary right talks to the seventeenth-century social contract theories
which, she believes, conceive the ‘self as given prior to any social order’**. She fur-
ther criticizes the contemporary self as “*an autonomous” and sovereign chooser” is so
deep-rooted in contemporary culture that reciprocal obligation and mutual interdepend-
ence amongst human beings could hardly be imagined. As opposed to expansion of such

3 Tdem, International Justice as Equal Regard and the Use of Force, “Ethics and International Affairs”,
2003b, 17(2), p. 65.

31 Tbidem.

32 Idem, The Dignity of the Human Person and the Idea of Human Rights: Four Inquiries, “Journal of Law
and Religion”, 1999-2000, 14(1), p. 53.

3 Ibidem, p. 54.
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an understanding of greedy and rootless self, Elshtain favors the language of Dignitatis,
which speaks

throughout of “responsible freedom compelled by a sense of duty to the common
good. Our dignity, that with which we begin, is God-given and cannot be repealed,
negated, or watered-down by governments or any other institution. The rights of such
dignified persons are inviolable*.

For Elshtain The Universal Declaration of Human Rights is nothing but an affirma-
tion of such a Christian interpretation of human dignity. That is why this dignity should
not be considered as free-floating or arbitrary; on the contrary, it is God-given. And yet
since the world is fallen and human beings are imperfect, it is impossible to establish a
perfect world order where human rights are fully enjoyed. Elshtain in this sense follows
an Augustinian theology.

As is understood by Elshtain, Augustinian theology allows the use of force for the es-
tablishment of justice and at the same time it can limit the use of force. What she argues
is the “just war’ approach of Saint Augustine. Elshtain explains that:

Perfecting our natures is beyond our reach. So is ‘perpetual peace.” In the realm of
force, a drive to achieve perfect justice, to create a world of neo-Kantian republics,
may also erode limits to the justifiable use of force; limits, therefore, to what we are
permitted to do even in the name of justice®.

In addition to underlining the importance of the theological origins of human rights
and dignity arguments in terms of international order, Elshtain brings politics back as
opposed to the distributive and redistributive justice claims dominating the academic
debates. Rather than economical and poverty problems, she demands to bring about a
minimum peace condition to be established in the world. It is important to remember
that Elshtain objects to the Kantian ideal of "perpetual peace,” which requires the elimi-
nation of all hostilities. For Kant even the idea of just war is not acceptable since it does
not offer an absolute justice, instead it promises a comparative justice and peace. That
is why, the Kantian spirit seems to be based upon a "dualistic contrast between "perpet-
ual peace' and ‘perpetual war'3¢. However, there is a path in-between. Embracing the
Augustinian idea of fallen world, Elshtain finds it impossible to achieve an eternal and
perpetual peace. However, she has faith in a relatively stable order. She believes that a
minimum level of political stability at the international level should be provided in or-
der to enjoy and protect basic rights and freedoms, arising from Godly given nature of
human beings®’.

While putting politics and political stability first at the international level, Elshtain
complains about the strict separation of politics from theology. What Christian theology
provides international politics with is hope. In her argument, hope is "one of the great
theological virtues.” However modern separation of politics and theology disempower

3 Ibidem, p. 58.

3 Idem, Against the New Utopianism, “Studies in Christian Ethics”, 2007, 20(1), p. 53.
3 Ibidem, p. 49.

Idem, International Justice..., op.cit., p. 63.
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the idea of hope. The exclusion of the theological can best be witnessed in international
life. In her words:

Political philosophers who deploy hope are deeply indebted to this theological tradi-
tion, for hope is clearly contrasted to optimism and utopianism. Even as it is a sin in
Christianity to despair and to fall into pessimism and nihilism, so it is vital to hope*®.

Elshtain’s critical assessment of American left and liberals for their turn to a sort of
isolationism as opposed to American role at the international level is another indication
of hopelessness. Without the guidance of religion, worldly politics turns either into a
groundless optimism of perpetual peace or to the darkness of nihilism. Elshtian further
criticizes the American left and liberals because they left their universal aspirations for
bringing about justice and decency for all*. Underlying all these arguments there is
her continuing attacks on individualist claims and rights-based discourses that dominate
public and private lives of Americans. The emergent self seems to be sovereign for being
the sum total of choice he/she makes*’. Contemporary liberalism as well as its sovereign
self understanding is nothing but an impoverishment because human beings are "reduced
to wants and preferences without any necessary reference to goods, ends, and purpos-
es and how one might distinguish the more from the less worthy™ This new liberalism
which locates “the self as autonomous and sovereign chooser™ at the center of American
culture distorts “the ties of reciprocal obligation and mutual interdependence™*!. What is
to be recognized is that the freedoms and rights the human beings seem to enjoy as sover-
eign selves have religious background. As she specifies, "Dignitatis proclaims religious
freedom a “civil right” that is in accordance with the dignity of persons'#*. Accordingly
having capacity of reason and freewill brings human beings responsibility and moral
obligation to seek the truth, especially religious truth®.

However, Elshtain becomes very controversial when she seeks religious truth in
American foreign policy, namely in the war on terror. In the context of international
politics and justice, Elshtain misinterprets just war tradition in the name of justifying
American war on terror idea. As Adrian Pabst argues, 'The inception of the crusade
against the “axis of evil' was cast in terms of the friend-foe imagery (You are either
with us or against us’) and the logic of the “state of exception ("America is a nation at
war against global terrorism until we achieve victory'*. Similar remarks are made by
Kevin Schillbrack when he underlines the way Elshtain’s arguments divide the world
into as * “we” are moral and concerned for the innocent; “they” are simply irrational and
hateful’®. What is religiously problematical here is that Elshtain incessantly claims to
be an Augustinian, she seems to fail because, "Augustinians usually focus attention on

3 Idem, On Never Reaching the Coast of Utopia, “International Relations”, 2008c¢, 22(2), p. 165.

¥ Idem, Against the New Utopianism, op.cit., p. 54.

40" Idem, The Dignity of the Human..., op.cit., p. 58.

4 Tbidem.

2 Ibidem, p. 61.

4 Ibidem, p. 62.

4“4 A. Pabst, Unholy War and Just Peace: Religious Alternatives to Secular Warfare, “The Politics and Reli-
gion Journal”, 2009, 2, 220.

4 K. Schilbrack, Just War on Terror, “The Journal of American Academy of Religion”, 2006, 74(2), p. 542.
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the sinfulness and self-deception in all people.” Elshtain does not see any problem with
American international politics; on the contrary she defends any deed of the Bush admin-
istration for being ‘just' rather than revengeful.*® Apparently Elshtain quickly embraces
American hegemony by arguing that as a superpower Americans have the (religious)
responsibility to protect the innocent in and out of America. This is what Elshtain called
as an Augustinian “ethic of responsibility’ declining to accomplish this responsibility
has both politic and religious consequences*’. What is lacking here is a “hermeneutics of
suspicion’. As explained by O’Driscoll, ‘a hermeneutics of suspicion requires any dis-
course of ethics to be suspicious about those who are in power for “their professions of
ideals, whether sincerely meant or not, frequently conceal more limited, selfish interests,
and their claim to justice often mask a ruthless exercise of power'*. Without a critical
examination of waging war in the name of justice, Elshtain seems to favor and voice the
American national cause. The basic problem of Elshtain’s aims to combine religion and
politics appears here, she rather combines national interests with politics, and abuses
theology for that aim. The result is justification of “a form of imperialism™ through Au-
gustinian arguments.*’ That is why, O’Driscoll rightly resembles Elshtain’s passion for
her nation not to the City of God underlined by Augustine but to Winthrop’s “city upon a
hill', which symbolizes America as the "beacon of virtue and moral leadership for all**.
This understanding may bring justice to some Christian American nationalists, but can-
not satisfy most in the global world, which is characterized by diversity.

Conclusion

Despite the fact that Elshtain systematically brings forth her religious convictions in
her politics and philosophy, Rawls’s political thoughts are secular. Accordingly James
Sterba observes that because of the diverse and pluralistic character of liberal democratic
societies, it is reasonable to understand that all citizens do not share the same religious
values and belief systems. Given this, the Rawlsian ‘public reason’ mostly "rules out
any role for religious considerations in public debate over fundamental issues'*'. How-
ever, one should not think that Rawls is irreligious; rather, as Joshua Cohen and Thomas

4 Elshtain refers to the words of Bush as a voice of justice. She claims that in announcing war on terror, in

Bush’s discourse there "was no a word, a phrase, or a paragraph that could be reasonably characterized as
a call for revenge.’ For Bush, she believes carefully distinguishes between Islam and terrorism. Elshtain
agrees with Bush that ‘'we (Americans) are hated because of our freedoms and our rights.” J. B. Elshtain,
Just War Against Terror: The Burden of American Power in A Violent World, Basic Books, New York
2004, p. 59, 23-24.

47 J. B. Elshtain, Just War Against Terror: The Burden of American Power in A Violent World, Basic Books,
New York, 2004, p. 59.

4 C. O’Driscoll, Jean Bethke Elshtain’s Just War Against Terror: A Tale of Two Cities, International Rela-

tions, 2007, 21(4) p. 488.

Schilbrack puts the irony of Elshtain’s theory as follows: "It portrays itself Augustinian while it struggles

to identify the Christian path with the spread of earthly city — as a form of good imperialism.’ J. B. Elsh-

tain, Against the New Utopianism, Studies in Christian Ethics, 20(1), 2007, p. 542.

0 C. O’Driscoll, Jean Bethke Elshtain’s ..., op.cit. p. 489.

31 I.B. Sterba, Rawls and Religion, [in:] V. Davion, C. Wolf (eds), The Idea of a Political Liberalism: Essays
on Rawls, Rowman and Littlefield, Oxford, 2000, p. 34.
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Nagel®? explain, in Rawls’s writings and in his life one could easily notice ‘a deeply
religious temperament.” And they continue as follows:

He says, for example, that political philosophy aims at a defense of reasonable faith,
in particular reasonable faith in the possibility of a just constitutional democracy;
he says the recognition of this possibility shapes our attitude “toward the world as
a whole”; he suggests that if a reasonably just society is not possible, one might
appropriately wonder whether “it is worthwhile for human beings to live on earth”;
and he concludes A Theory of Justice with powerfully moving remarks about how
the original position enables us to see the social world and our place in it sub specie
aeternitatis®.

Accordingly, Rawls’s emphasis on eternity in particular and his general political phi-
losophy in general is interpreted by Eric Gregory in terms of its religious connotations.
As, a scholar of religion, Gregory underlines the idea of eternity in 4 Theory of Justice,
which maintains that “the perspective of eternity is not a perspective from a certain
place beyond the world, nor the point of view of a transcendent being.” To be clearer
in Rawls’s argument, eternity is a sort of “thought and feeling that rational persons can
adopt within the world”**. Gregory interprets this elegant and sophisticated argument as
a kind of piety, or a Rawlsian piety, which is ‘religious but not theistic'*.

If a genuine religiosity is based upon the idea that "violence begets violence', as
Adrian Pabst underlines®, then it is Rawls rather than Elshtain that aims to bring back
unconditional peace at the international level by forbidding waging war. Rawls’s realis-
tic utopia gives us a devotional belief in an eternal justice, which is possible in the world.
But this understanding does not imperialistically dominate all peoples, whose diversities
are acknowledged and respected. The idea of war is excluded from the Rawlsian imag-
ination of the world. Though Rawls mentions briefly the idea of just war, this of course
would be the last resort. From a Rawlsian perspective, Elshtain aims to universalize
her own Christian and national cause. In other words, without referring to any herme-
neutic suspicion, Elshtain tries to dominate her own "comprehensive’ doctrine for the
establishment of a just and stable world order. On the other hand, Rawls acknowledges
and respects the existence of various comprehensive worldviews, religious beliefs, and
philosophical perspectives that nurture the diversity of good life conceptions at the in-
ternational level. For making this diversity possible, he offers a common political law
of peoples in a similar vein to his political liberalism, which is not metaphysical in the
sense of monopolizing truth claims all over the world. Still embracing the Enlightenment
humanism which trusts human moral capacity and reason, Rawls invites us a realistic
utopia where without homogenizing us, we as autonomous individuals and collective
moral agents can be free, equal and cooperatively enjoy justice without compromising
our diversity. It is significant to note that Rawls acknowledges the diversity of our under-

2 J. Cohen, T. Nagel, Introduction” [in:] T. Nagel, (ed.), 4 Brief Inquiry into the Meaning of Sin and Faith,
Harvard University Press, Cambridge, 2009.

3 Ibidem, s. 5

3 J. Rawls, 4 Theory of Justice, op.cit., p. 587.

5 E. Gregory, Before the Original Position..., op.cit., p. 203.

% A. Pabst, Unholy War..., op.cit., p. 228.
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standing on justice and yet he still believes that we can constitute a common political’
justice for all.
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Borys Nowak

Czy mozliwa jest dzisiaj
wspolnota etyczna?

Zyjemy w ,,ptynnych czasach”, gdzie — jak moéwi Z. Bauman — ,,warunki dzialania
ulegaja zmianie, zanim sposoby dziatania zdaza zakrzepnaé w zwyczajowych i rutyno-
wych formutach”!. Taka ptynnos¢ przynosi niepewnos¢ i niepokoj, bowiem chodzi nie
tylko o to, ze warunki moga zmieni¢ si¢ za rok czy za miesiac, ale wrecz nalezatoby
sprawdzi¢, czy juz si¢ nie zmienity, a my nic o tym nie wiemy. Wszystko stato si¢ global-
ne — cokolwiek dzieje si¢ w jakim$ miejscu 1 kontek$cie na $wiecie, nie moze pozostac¢
w izolacji od catej reszty siatki zalezno$ci spotecznych, kulturowych, materialnych i in-
nych. Z jednej strony mozna dotrze¢ w kazde miejsce na Ziemi i uzyska¢ kazdy rodzaj
informacji, ale z drugiej nie mozna juz nigdzie uciec. Nie mozna by¢ dzisiaj Robinsonem
Crusoe, mozna co najwyzej udawac, ze si¢ nim jest. W warunkach ciaglej i nieustannie
przyS$pieszajacej zmiany nie sa juz w stanie utrzymac si¢ trwate, ogolnoludzkie wigzi
spoteczne czy trwata, stabilna tozsamos¢. Nie majq one zwyczajnie na czym osias¢, nie
maja do czego si¢ odnosi¢. Jedyna logika, jaka przynosi efekty w takich warunkach — to
nadaza¢ za zmiana, a raczej stara¢ si¢ nie za bardzo pozostawaé w tyle. Ruch do przodu
w takiej rzeczywisto$ci oznacza w gruncie rzeczy czujnos¢, by nie wypas¢ z niosacego
nas nurtu.

Jednak oprdocz rozbicia tradycyjnych form interakcji ludzkich powstaja zupetnie
nowe, chociazby poprzez gwattowny rozwdj technologii telekomunikacyjnych?. Zmiana
sposobow komunikacji réwnolegle zmienia nasz sposob postrzegania §wiata i naszego
w nim dziatania. Podobnie jak interpretacja nie jest tylko odczytywaniem sensow, ale
wplywaniem i zmienianiem tego, co interpretowane. Wedlug Manuela Castellsa, zyjemy

' Z.Bauman, Plynna nowoczesnosé, thum. T. Kunz, Wydawnictwo Literackie, Krakdéw 2006, s. 33.

2 Zob. M. Castells, Spofeczernstwo sieci, thum. S. Szymanski, PWN, Warszawa 2008.
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w spoleczenstwie sieci dzialajacym w ,,paradygmacie technologii informacyjne;j”. ,,Kon-
wergencja technologii” oraz , konwergencja medidw” sprawiaja, ze staly si¢ one skom-
plikowanym systemem, z ktoérego nie da si¢ ani wydzieli¢ odrgbnych czesci sktadowych,
ani tez obja¢ go jako catodci. Natomiast fakt, Ze technologia i media maja wpltyw na
kazda dziedzing naszego zycia (zarowno spotecznego, jak i indywidualnego) sprawia, ze
systemy te niejako wchianiaja to, co do tej pory bylo rzeczywistoscia realnego otoczenia
1 tworza wlasne niezalezne odniesienia. Instytucje spoleczenstwa obywatelskiego oraz
panstwo narodowe traca swoje znaczenie i sil¢ na rzecz dynamiki globalnych przepty-
woOw 1 trans-organizacyjnych sieci bogactwa, informacji, wtadzy. Spoleczna struktura
skupiona jest wokot manipulacji symbolami kulturowymi.

Zamiast o rzeczywistosci, nalezatoby juz raczej powiedzie¢ o ,,hiperrzeczywistosci™
(ktora ironicznie przedstawia J. Baudrillard). To konsument, a nie producent, zajmuje
dzi$ centralne miejsce w naszym $wiecie. Stad podstawowym mechanizmem stala si¢
kreacja potrzeb i nadazanie za trendami®. Mapa juz dawno przerosta terytorium. Znaki
w codziennym zyciu zaczely juz tylko skrywaé, Ze nic za nimi nie istnieje 1 staly si¢
autonomicznym systemem wypetionym symulakrami. Symulacja (czyli wytwarzanie
wrazenia odniesienia) produkuje rzeczywisto$¢ wirtualng, ktéra nie odsyta juz do ni-
czego poza soba sama. Realnos¢, ktora nie odsyta juz do niczego poza soba, to iluzja
doskonata, ktora nie jest ani iluzja, ani rzeczywistoscia (w klasycznym rozumieniu) — to
wiasnie hiperrzeczywistosé.

Cztowiek jest juz tylko (albo az) jednym z weztow rozwijajacej si¢ samoistnie sieci.
W takim kontek$cie sprawczosé, jaka mu przystuguje, nie jest juz diametralnie rozna od
tej, ktora przyshuguje rowniez przedmiotom, tekstom, ideom. Bruno Latour wspdlnie
z Michelem Callonem opracowal actor network theory majaca postuzy¢ do opisu dzi-
siejszego Swiata. Wedlug tej teorii agentami sa takze nie-ludzie, czyli wlasciwie wszel-
kie wytwory kultury. W zwiazku z tym, zadna sie¢ agentow/aktorow nie jest stata, wy-
maga nieustannego odgrywania, by przetrwata. A wigc nasza rola istnieje, o ile wciaz ja
odgrywamy.

Ponowoczesno$¢ przyniosta nam brak powszechnie obowiazujacych metanarra-
cji czy metakryteriow®. Brak kryteriow oznacza, ze wszystko jest rOwnouprawnione i
wszystko jest tylko (albo az) kreacja. Jednostki zyja dzisiaj na skrzyzowaniu wielu kul-
tur, dyskursow, gier jezykowych. Ich tozsamo$¢ nie jest czyms$ danym, ale raczej dopiero
zadaniem do zdobycia, wykreowania. Jednak juz na zupekie innych zasadach niz byto
to dotychczas. Trzeba si¢ bowiem odnalez¢ nie tyle wewnatrz jakiej§ konwencji 1 ja
udoskonala¢, co swobodnie manipulowaé i zonglowac¢ roznymi konwencjami, akcentu-
jac tylko ich charakterystyczne punkty. Znajdujac si¢ na weztach kulturowo-informacyj-
nych’, cztowiek zmuszony jest do odgrywania wielu zupelnie roznych rol i przybierania
réznych masek, ktore nie zawsze moga sobie pozwoli¢ na to, by kryta si¢ pod nimi jakas

Zob. J. Baudrillard, Symulakry i symulacja, thum. S. Krolak, Sic!, Warszawa 2005.

Zob. J. Baudrillard, Spoteczenstwo konsumpcyjne, jego mity i struktury, Sic!, Warszawa 2006.

Zob. B. Latour, Splatajqc na nowo to co spoteczne. Wprowadzenie do teorii aktora-sieci, thum. K. Abri-
szewska, A. Derra, Universitas, Krakow 2010.

®  Zob. I.E. Lyotard, Kondycja ponowoczesna, Aletheia, Warszawa 1997.

7 Tamze, s. 46.
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prawdziwa twarz. Ona bowiem mogtaby zanadto obciaza¢ lub nie pozwala¢ na sprawne
uczestnictwo w grze.

Zachodzace zmiany pozostaja w Scislej relacji z procesem sekularyzacji zycia®, opi-
sywanym przez Charlesa Taylora. Wydaje sig, ze relacja ta jest obustronna. Po pierwsze,
mamy do czynienia z post¢pujacym rozdziatem religii od panstwa. Po drugie, nastg-
puje zanik wierzen i praktyk religijnych na rzecz §wiatopogladu i praktyk shuzacych
indywidualnemu rozwojowi, wskutek czego kwestie religijne staja si¢ sprawa prywatna,
co czgsto prowadzi po prostu do zaniku wymiaru religijnego Iub wchtonigcia religii
jako elementu $wiatopogladowego, podlegajacego wplywom i manipulacjom, o ktorych
wspominali$my.

Zmiany te musiaty takze wplyna¢ na to, jak dos§wiadczamy dzisiaj wlasnej tozsamo-
$ci, a wihasciwie jej braku. Taki $wiat — zgodnie z tym, jak go diagnozuja filozofowie
ponowoczesnosci — wymaga nowych form 1 kategorii opisu. Form i kategorii, ktére ak-
centuja roznorodnos$é, pluralizm, roznice, irracjonalno$¢ — zamiast uniwersalnosci, hie-
rarchii, jednoznaczno$ci czy rozumnosci. Jednak przede wszystkim sama realnos¢ i toz-
samos$¢ staly si¢ problemem i zadaniem dla zwyklego, przecigtnego cztowieka, ktory
rzadko kiedy ma odpowiednie narzedzia do tego, by samodzielnie wypracowaé wobec
nich $wiadoma postawe. Dlatego zmuszony jest korzystaé ze sposobow powszechnie
dostgpnych. Z jednej strony, warto$¢ indywidualnosci i prawo do samorealizacji staty si¢
fundamentalne. Z drugiej strony, staty si¢ one zadaniem dla kazdego, w jego prywatnej
egzystencji rozgrywajacej si¢ w nurcie globalnego stylu zycia.

To doprowadzito do absurdalnej sytuacji, w ktore;j:

[...] by¢ jednostka oznacza by¢ kim$ wyjatkowym, by¢ jedyna w swoim rodzaju
niepowtarzalna istota, [...] Sgk w tym, ze to wtasnie ci inni, od ktérych koniecznie
trzeba si¢ odrézniaé, zachgcaja, naktaniaja i zmuszaja jednostke, by byla inna niz
wszyscy... to wlasnie spoleczenstwo oczekuje od ciebie i od wszystkich, ktérych
znasz, dostarczenia dostatecznego dowodu bycia ,,jednostka”, istota niepodobna do
innych. [...] I z tego wlasnie powodu wszyscy staja si¢ tak uderzajaco podobni do
siebie, poniewaz musza stosowac t¢ sama strategi¢ zyciowa i uzywac tych samych
— powszechnie uznanych i znanych sposobow aby przekonac innych, ze tak wtasnie
czynia. W kwestii indywidualnoéci nie ma miejsca na indywidualne wybory. Para-
doks polega na tym, ze indywidualno$¢ jest odruchem stadnym i nakazem thumu’.

Tozsamo$¢ wspolczesnego cztowieka opiera si¢ na hybrydach'® wszystkich mozli-
wych sfer naszego $wiata. Réwnolegle jednak wciaz tkwimy w utudzie starych form
i tradycyjnych podzialéw na okreslone dziedziny zycia, ktore kiedy$ byly od siebie
szczelnie oddzielone, przez co stawiamy przed soba samym wzajemnie sprzeczne zada-
nia, ktére mozna rozwiazaé tylko w sposob wirtualny. Zaspokajamy wigc jednoczesnie
pragnienie ,,wolnos$ci do” i1 ,,wolno$ci od”, nie realizujac ani jednej, ani drugiej realnie,
a jedynie wirtualnie je symulujqc. Im cze$ciej i powszechniej co$ jest ,,odgrywane”,
wydaje si¢ bardziej obowiazujace. Tozsamos¢, w sensie pozytywnym, jest dla nas tylko

8 Zob. Ch. Taylor, Nowoczesne imaginaria spoteczne, ttum. A. Puchejda, K. Szymaniak, Znak, Krakow

2010.
®  Z.Bauman, Plynne Zycie, tham. T. Kunz, Wydawnictwo Literackie, Krakow 2008, s. 69.
10" B. Latour Nigdy nie bylismy nowoczesni, ttum. M. Gdula, Oficyna Naukowa, Warszawa 2011.
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wirtualnym, nie zobowiazujacym wyobrazeniem, z ktérego w kazdej chwili mozemy si¢
wycofa¢, zachowujac optacalna elastyczno$¢. Tworzymy ,,wspolnoty wieszakowe™!!, na
jedna chwilg, ktore do niczego nie zobowiazuja, a pozwalajq sttumic brak akceptacji czy
przynaleznosci.

W takiej sytuacji postawa wspotczesnego czlowieka z koniecznos$ci staje si¢ raczej
postawa estetyczna (analogicznie do tego, jak to przedstawiat Kierkegaard'?), ktéra cha-
rakteryzuje si¢ ciagtym niezaspokojeniem, wychyleniem w kierunku celu, ktérego nie
ma. Kiedy Don Juanowi udato si¢ uwies¢ kolejnag kobietg, w momencie swego triumfu
musiat czym predzej uciekac¢, bowiem stawala si¢ ona dla niego nie tylko bezwarto-
$ciowa, ale stanowila wrgcz przeszkod¢ w uwodzeniu nastgpnej — wszak celem Don
Juana byto samo uwodzenie, samo dazenie, a nie zaspokojenie czy zdobycie konkretnej
kobiety. Podobnie dzisiaj niemal nikogo nie interesuje trwala, jednoznacznie okreslo-
na tozsamos¢, ale zasadniczym problemem jest to, jak nadaza¢ za zmiennoscia i roz-
norodnoécia $wiata. Uczestnicy pltynnego zycia skupiaja si¢ raczej na pozbywaniu si¢
niby-tozsamosci, aby dostatecznie szybko moc przybra¢ nastgpna, nie tracac kontak-
tu z zachodzacymi zmianami i gléwnym nurtem. W takim §wiecie problemem jest nie
tyle brak odpowiedzi, ale ich nadmiar i nieumiej¢tno$¢ zadania odpowiedniego pytania.
Jednak postawa dzisiejszego Don Juana jest niezupetna (niczym ,,nihilizm niezupetny”,
o ktorym méwi Nietzsche'?), bowiem nie jest konsekwentna i wydaje sie, ze jak na razie
by¢ taka nie moze. Ostatecznie wciaz rzeczywisto$¢ dnia codziennego i materialnego
$wiata daje o sobie zna¢. Rowniez ponowoczeséni filozofowie, cho¢ oglaszaja koniec
cztowieka'*, to jednak chcg przeciez wskazaé¢ na pewien brak podmiotu, na nieobecnosé
lub chocby ,,puste miejsce”. Nawet Foucault bedzie méwit jednak o trosce o jakiegos
,»siebie”. Nawet dekonstrukcja jest przeciez najbardziej skrajnym sposobem proby in-
terpretacji. Mozemy pisa¢ 1 mowi¢ o koncu metafizyki czy sensu, ale ostatecznie nie
jesteS$my w stanie porzuci¢ pewnej formy podmiotowosci i pewnej formy racjonalnos$ci.
,»Zbrodnia na rzeczywisto$ci” nigdy nie jest i nie moze by¢ doskonata'®. J.F. Lyotard
w swoim nawotywaniu do podjecia w sposdéb wolny ponowoczesnej gry, tak naprawdg,
chciatby przeciez tworczo$ci, pojmowanej w sensie modernistycznym. Odpowiedzia na
ten problem niekonsekwencji 1 niewystarczalnosci postawy estetycznej mogtyby by¢
propozycje raczej konserwatywnego i optymistycznie nastawionego Charlesa Taylora.
W ksiazce Zrédla podmiotowosci. Narodziny tozsamosci nowoczesnej méwi on o zmia-
nie, jaka zaszla w naszych czasach!” jako o dominacji horyzontu ekspresywistycznego,
ktory jednostke (w duchu romantycznym) traktuje jako Zrodto wszystkich wartosei'®,
Jednak, wedlug autora, horyzont ten wcigz wspoétistnieje razem z horyzontem teistycz-

Zob. Z. Bauman, Wspolnota. W poszukiwaniu bezpieczenstwa w niepewnym swiecie, ttum. J. Marganski,
Wydawnictwo Literackie, Krakow 2008.

12 Zob. S. Kierkegaard, Albo-Albo, thum. J. Iwaszkiewicz, K. Toeplitz, PWN, Warszawa 1982.

13 Zob. F. Nietzsche, Nihilizm, [w:] Wola mocy, tham. S. Frycz, K. Drzewiecki, Zielona Sowa, Krakow 2006.
14 Zob. M. Foucault, Sfowa i Rzeczy, thum. T. Komendant, stowo/obraz terytoria, Gdansk 2006.

15 Zob. M. Foucault, Historia seksualnosci, ttum. T. Komendant, stowo/obraz terytoria, Gdansk 2010.

Zob. J. Baudillard, Spofeczernistwo konsumpcyjne..., op.cit.

Zob. Ch. Taylor, Zrédla podmiotowosci. Narodziny tozsamosci nowoczesnej, PWN, Warszawa 2001.

18 Zob. A. Bielik-Robson, Charles Taylor. Filozof wspdlnoty, ,,Tygodnik Powszechny”, nr 21, 26 maja 2002.
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nym i naturalistycznym, niezaleznie od tego, jak bardzo by$smy si¢ przed tym wzbraniali.
Z koniecznosci musimy korzysta¢ ze wszystkich tych perspektyw, ktore, czy chcemy
tego czy nie, trwaja obok siebie. Cztowiek potrzebuje zardéwno autonomii, jak i przyna-
lezno$ci, serca i rozumu. I nie da si¢ od tego uciec. Jednostke ludzka zawsze powinni§my
traktowac jako czg$¢ otaczajacej ja wspolnoty, a nie abstrakcyjne indywiduum. Taylor
natomiast wierzy, ze te roznorodne nurty wraz z dzisiejsza wielo$cia i rozproszeniem
maja wspolne zrodto, ktore przy odpowiednio ,,dobrej woli” da si¢ wyartykutowac.

Czy r6znorodnos$¢ i pluralizm, ideat indywidualnosci, otwarto$¢ koniecznie implikuja
postawe estetyczna? Ot6z idealy te oraz prawo do odmiennosci, ktore stoja u podstaw
wspolczesnego spoleczenstwa, moga by¢ podejmowane dwojako:

—  jako cel sam w sobie (postawa estetyczna);

—  jako punkt wyjScia do zaangazowania si¢ w co$ ponad nasza jednostkowa egzy-
stencja (postawa etyczna). Intencje i samoswiadomosé, jakie beda nam towarzy-
szy¢ w realizacji ponowoczesnych ideatow, moga okazac si¢ kluczowe. W pierw-
szym przypadku mamy do czynienia z postawa tolerujaca inno$¢, utrzymujaca
bezpieczny dystans do tego, co odmienne, traktujaca innych jako elementy pew-
nego uktadu sit, jednak skupiong na swoim prawie do odmiennosci. Drugim
przypadkiem jest postawa zaangazowana, ktora traktuje innych jako uczestni-
kéw rzeczywistoSci a nie konkretyzacje dziatajacych w $wiecie sit. Podejmuje
ich jako wrogéw lub przyjaciol, jako partneréw do rozwiazywania wspolnych
probleméw lub przeciwnikow, z ktorymi trzeba sig $cierac i negocjowac. Tak czy
inaczej, sa to jednostki, z ktérymi trzeba sig liczy¢, ktore traktujemy ,,na serio”,
jako w jaki$ sposob okreslone i realne. Dzigki temu nasze wlasne oddzialywanie
na ,,innych” i wobec ,,innych”, bedzie dla nas bardziej realne i konkretne.

Logika postawy estetycznej opiera si¢ na zalozeniu, ze nie ma sensu z nikim walczy¢
czy sig spiera¢, a przynajmniej nie na powaznie. Wszelki powazny spor to jedynie strata
sit. W sporze mogloby si¢ okazac, ze ktos kogo$ przekona, a przeciez nie o to chodzi.
W takim nastawieniu nie ma sensu zastanawiac sig, jaki poglad jest bardziej stuszny,
chodzi wylacznie o to, by kazdy zaprezentowat swoj. Wszelkie przekonania i poglady sa
rownie dobre jak kazde inne — trzeba tylko uwazac, by byty dostatecznie aktualne. W ta-
kim uktadzie chodzi tylko o to, by zachowa¢ bezpieczny dystans, by inni i ewentualne
zobowiazania wobec nich — ale takze zobowiazania innych wobec nas (!) — nie przeszka-
dzaty nam w samorealizacji. Nalezy wigc zawrze¢ kompromis i zaprzesta¢ wszelkich
powaznych sporéw czy ktotni. A kiedy nawet pojawia si¢ jakie$ spory, to chodzi w nich
raczej o interwencje w sprawie swojego ,,prawa do...”. Jest to spor co do uktadu sit,
a nie co do sprawy, w ktorej zabieramy gtos. Taki kompromis polega na niewtracaniu si¢
w postawe drugiego. Nie potrzebne sa nam jakiekolwiek negocjacje. A jesli juz, to nego-
cjujemy nasze prawo do czegos$, albo czyje$ naruszenie tego prawa, jednak nie spieramy
si¢ juz o to, kto ma racjg.

Postawg etyczng mozna sobie natomiast wyobrazi¢ jako zaangazowanie w co$, co
przerasta nasza jednostkowa §wiadomo$¢. Prawo do odmiennosci oraz budowanie swo-
jej indywidualnosci moze by¢ podejmowane jako zadanie wykraczajace ponad nas sa-
mych. Jako punkt wyjscia dla innych celéw. I niekoniecznie musza to by¢ tradycyjne
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wartosci. Rownie dobrze moga to by¢ irracjonalne konieczno$ci (np. doswiadczen reli-
gijnych, $§wiata naszych snow, wewngtrznego imperatywu, natchnienia), podejmowane
jednak w imig czegos, co przerasta nasza Swiadoma osobowos¢. W takim wypadku takze
spoteczny kompromis mogltby uzyskac inne oblicze i by¢ nie tylko uktadem zdystanso-
wanych, obcych wobec siebie sil, ale zaczatkiem wspdlnoty. Wspolnoty, ktora tworzy
si¢ na bazie wzajemnych tar¢, sporow, negocjacji, czyli z koniecznosci takze prob wza-
jemnego zrozumienia. By¢ moze najpierw trzeba by¢ gotowym do prawdziwej walki,
aby by¢ gotowym do prawdziwego porozumienia. Taka wspdlnota musi sktada¢ si¢ jed-
nak z jednostek, ktore nie boja si¢ swoich wyborow. Zaktada ona gotowos¢ do podjgcia
walki 1 sporu, ale tez wspdlnego dazenia do osiagnigcia okreslonego rezultatu. Jest to
wspolnota celéw, a nie interesoOw, a wigc wspolnota powstala z zaangazowania, a nie
z koniecznosci obrony swoich ,,praw do...” czy skupianiu si¢ na procesie samorozwoju
jako celu samego w sobie. Bytaby to wspdlnota dziatajaca juz nie tylko po to, by moc
swobodnie wybierac, ale po to, by wybiera¢ naprawdg, czyli wybiera¢ z pelnym zaan-
gazowaniem. Odwolujac si¢ do Kierkegaarda, oznacza to wybranie samego wybierania,
a to wymaga przejscia ze sfery estetycznej do sfery etyczne;.

Wyglada na to, Ze znajdujemy si¢ w pewnym stanie przejsciowym pomig¢dzy koncem
starego 1 poczatkiem nowego cztowieka. I w zalezno$ci od tego, co jest nam blizsze, po-
trzebujemy albo powrotu do starych wartos$ci i zrodet, by uratowaé cokolwiek ze starego
$wiata, albo wshuchiwania si¢ — mniej lub bardziej aktywnie — w to, co nadciaga do nas
z przyszto$ci. Alternatywnie, w skrajnie pesymistycznym scenariuszu, mozemy sobie
wyobrazi¢ koncowke, ktora nigdy nie bedzie mogta si¢ dokonczy¢ (niczym w dramatach
Samuela Becketta'”). Zdaje sig, ze stoimy na krawedzi, ktéra moze oznaczaé przegrang
cztowieka lub szanse na nowe otwarcie.

Jakie sa wobec tego mozliwe rozwiazania? J. Budrillard widzi jedynie mozliwo$¢
uprawiania intelektualnego terroryzmu, poprzez rozsiewanie chaosu w zorganizowanej
symulacji hiperrzeczywistosci. Z kolei J.F. Lyotard przedstawia nam wizj¢ cztowieka,
ktory powinien pograzy¢ si¢ w grze kreowania samego siebie. Kazdy ruch w grze, o ile
jest aktywny, wybija z utrwalonych relacji innych uczestnikow i dzigki temu wptywamy
na tworzenie samych regul, jakie nas obowiazuja. PowinniSmy oddac¢ si¢ powszechnej
zabawie 1 tworczosci, w ktorej mozemy sta¢ si¢ swoimi rywalami lub przyjaciotmi. To
wiasnie niezgoda powinna by¢ celem, bo to ona prowadzi do wspdlnie ,,ustalanego”
rozwoju. Zaktada to jednak wartos¢ kazdego gltosu w tej grze, i to, ze kazdy gtos ma
rowne prawo wypowiedzi. Przeszkadzaja w tym instytucje poddane starym formom,
ktore blokuja niektore wypowiedzi 1 dziatania. Nie dostrzega si¢ jednak w takim ujgciu,
ze poszczegblni gracze tylko nominalnie majg rowne szanse na udziat w grze, natomiast
realnie sprawa przedstawia si¢ zupelnie inaczej. Wszelka argumentacja tego typu powin-
na bra¢ pod uwagg, ze stan obecny nie wziat si¢ znikad i ze zawiera on w sobie wyklu-
czenia w stosunku do wielu grup jednostek. Zgoda na zupeilna swobodg grania w pewien
Sposob rozwija po prostu stan nieréwnosci, ktory byt na samym poczatku. Wiasnie dla-
tego Zygmunt Bauman za najwazniejsze uwaza zadbanie o probg¢ wyréwnania warun-

19 Zob. S. Beckett, Koncowka, thum. A. Libera, Ossolineum, Warszawa 1995.
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kéw. Troska o najbiedniejszych, o wykluczonych z zycia (ktdrych jest coraz wigcej)
jest jego zdaniem jednym z najpilniejszych zadan, jakie stoja na drodze do wspolnoty
zaangazowanej, wspolnoty, ktdra mogliby$my nazwac etyczna. I nie chodzi tutaj tylko
0 wyrOwnanie szans w stanie obecnym. Potrzebna jest bowiem proba zniesienia samego
mechanizmu ,,brakujacego krzesta”, opierajacego si¢ na tym, ze zawsze istnieje pewien
margines, poza ktory za wszelka ceng nikt nie chce wypasé. W ten sposéb strach 1 wia-
sny interes staja si¢ motorem napgdowym gnania naprzod.

Charles Taylor rozwiazanie widzi w przywroceniu wymiaru duchowos$ci. Chociaz
sekularyzacja rzeczywiscie postgpuje, to jednak ma ona réznorodne znaczenia i tryby
w jakich si¢ dokonuje®. To wihasnie silne rozproszenie i pluralizm form, jakie przyj-
muje zycie i wraz z nim do$wiadczanie religijne, mogtoby by¢ szansa na budowanie
tozsamosci poprzez identyfikacje z tym, co religijne, przy zachowaniu swobody wyboru
pomigdzy réznymi religiami czy nawet ateizmem. Aby byto to mozliwe, trzeba jednak
uwazaé, w jaki sposob podejmie si¢ ten pluralizm. Ot6z Taylor wyr6znia dwa sposoby
podejscia: swiecko$¢ francuska (laicite francaise) 1 zarzadzanie réznorodnoscia przeko-
nan (managing diversity). Pierwszy sposob skupia si¢ na utrzymaniu niezalezno$ci in-
stytucji panstwowych od prywatnych przekonan obywateli (czyli prawo do odmiennosci
1 nie narzucania przekonan jest tu celem, jednak przez to religijnos¢ zostaje catkowicie
wyrzucona do sfery prywatnej). Drugi stara si¢ negocjowac warunki wspotistnienia wie-
lu $wiatopogladow, przekonan i form religijnosci lub nawet jej braku. Z jednej strony,
formy religijno$ci pozainstytucjonalnej czy pozatradycyjnej nie musza oznaczaé czegos
gorszego. Z drugiej strony, potrzeba zmiany relacji pomigdzy religijnoscia 1 panstwo-
woscia nie musi oznacza¢ catkowitego wyparcia tej pierwszej do sfery prywatnej. Po-
waznym zarzutem wobec takiego rozwiazania jest fakt, ze Taylor, w swym optymizmie
co do mozliwosci wyartykutowania wspolnych zrédet dzigki dobrej woli, po prostu za-
ktada pewna naturg ludzka o do$¢ okreslonym ksztatcie. Ponadto zdaje si¢ nie w petni
uwzglednia¢ nihilizm?!, ktory jest dzisiaj jednym z podstawowych problemow wciaz
pozostajacych bez wystarczajacej odpowiedzi.

M. Castells rozréznia trzy sposoby ksztaltowania sie tozsamosci?, mianowicie:

—  tozsamo$¢ legitymizujaca — nadana poprzez instytucje oraz wptywy spoteczne

—  tozsamo$¢ oporu — budowana w opozycji wobec tozsamos$ci legitymizujacej,

czyli tej, ktora jest aktualnie narzucona z zewnatrz

—  tozsamo$¢ projektu — podmiot jest w stanie przeformutowaé swoja tozsamos¢

1 miejsce w hierarchii spotecznej, tym samym zmieniajac calg strukture spoteczna.

W spoteczenstwie nowoczesnym do tozsamos$ci projektu prowadzit refleksyjny na-
myst i planowanie zycia, wychodzace od tozsamosci legitymizujacej. Jednak w pono-
woczesnym spoteczenstwie sieci, gdzie spoteczenstwo obywatelskie ulega rozbiciu i nie
ma racji bytu ,,podmioty powstaja jako przedtuzenie wspolnotowego oporu”. Wiadza nie
tkwi obecnie w instytucjach panstwowych, tylko w kodach informacji i obrazach repre-
zentacji, wokot ktorych organizuja si¢ ludzkie dziatania. Nowa tozsamos$¢ w spoteczen-

20 Zob. M. Drwiega, Swiecka epoka a koniec religii, ,Znak” , nr 665, 2010.
2l Zob. A. Bielik-Robson, Charles Taylor..., op.cit.
22 Zob. M. Castells, Sita tozsamosci, thum. S. Szymanski, PWN, Warszawa 2008.
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stwie sieci to ruch spoteczny, ktory zmienia kody kulturowe i1 osrodki wtadzy. To wiasnie
oddolne ruchy spoteczne, samoorganizujace si¢ w sieci, nie tylko prowadza zdecentrali-
zowane dziatania, ale sa dzisiaj producentami i dystrybutorami kodow kulturowych. Te
ruchy spoleczne czasami skupiaja si¢ na wartosciach tradycyjnych, a czasami odwotuja
si¢ do wartosci zupetnie nowych. I wtasnie w tej ,,zdecentralizowanej sieci zmiany spo-
tecznej”, a wigc we wspolnym oporze dostrzega Castells zalazki nowej tozsamosci pro-
jektu, ktora by¢ moze niebawem si¢ wytoni. Sam opor bowiem nie wystarcza. ,, Wspol-
noty obronne”, majac réznych przeciwnikow, nie potrafia si¢ ze soba w dostatecznym
stopniu nawzajem skomunikowac. Ich logiki nie sklejaja si¢ ze soba. Jednak to wtasnie
one moga by¢ poczatkiem rekonstrukcji demokracji i nowego spoteczenstwa obywatel-
skiego. O ile na tym nie poprzestana, i uzyskaja na tyle sity oraz odwagi, by nie tylko
sama obrona i opdr byly celem, ale by przelozy¢ to spoteczno-sieciowe zaangazowanie
na wspolne, pozytywne cele.

Stefan Hessel, zastuzony dziatacz francuskiego ruchu oporu, wspotautor Powszech-
nej Deklaracji Praw Cztowieka, w swoim manifescie Czas oburzenia!>® przedstawit
postulaty, ktore staty si¢ inspiracja dla setek tysigcy miodych ludzi na catym $wiecie.
Ludzi o ré6znym pochodzeniu, wyksztatceniu i pogladach politycznych. I cho¢ mozna
prébowac znalez¢ wspolne cele, to jednak najbardziej charakterystycznym jest ogoélnos¢
formutowanych postulatow, spontaniczno$¢ protestow, brak jednorodnej organizacji
1 przywodcow. Jest to ruch rozproszony, tworzony przez mate grupy. Ludzie ci zaczgli
organizowac si¢ w imig oporu wobec zasad rzadzacych wspotczesnym §wiatem. Ten
brak konkretnego przeciwnika jest tu bardzo charakterystyczny. Ludzie przylaczaja si¢
do tego ruchu czgsto z calkowicie roznych powodow i w imig ré6znych, niekiedy sprzecz-
nych ze soba warto$ci. Tym, co wspdlne, jest oburzenie. Subiektywne, nieokreslone po-
czucie sprzeciwu, czgsto z pobudek aktualnej sytuacji materialnej, ale réwnie czgsto
z powoddw ideologicznych i §wiatopogladowych. S. Hessel na zakonczenie manifestu
pisze, ze ,,tworzy¢ to stawia¢ opor, stawia¢ opor to tworzyc¢”, i o ile nalezy zgodzic¢ sig,
ze opor jest warunkiem koniecznym, bowiem wyzwala pewna tworcza energig, to jed-
nak wydaje sig, ze nie wystarczajacym. Przyktad ruchu oburzonych pokazuje, ze oburze-
nie nie moze istnie¢ dla samego oburzenia, musza powstaé jeszcze wspdlne pozytywne
projekty oraz umiejetno$é wspolnej komunikacji, aby oburzenie ptynnie przeksztatcito
si¢ w tworzenie.
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ARTYKULY - DYSKUSJE - ESE JE

Edyta Pietrzak

Implications of Globalization
for the Idea of Civil Society

The aim of this paper is to present how globalization processes and theories influence
the idea of civil society, especially in the matter of relation of civil society with the state
which is the best example of development of that idea. From the perspective of political
thought one can ask an important question about implications of globalization processes
for the idea of civil society — mainly in global civil society discourse which moves ac-
count from the state at transnational level.

The proposed analysis is based on the hermeneutic methodology. Presented theories
relate to specific authors (wide spectrum of political philosophers, but also anthropol-
ogists and sociologists), therefore, it is more an interpretation of presented phenomena
than their description. To understand their meanings, it is important to clarify and justify
their theoretical context.

The paper addresses issues such as: globalization processes as theoretical explanation
of contemporary world, the development of the idea of civil society and the concepts of
global civil society.

Generalremarksaboutglobalizationasanexplanation
of contemporary world

Anthony Giddens in one of his lectures explained globalisation as a process of shrink-
ing of time and space. But under the name of globalization we can understand also some-
thing more, an abstractive and non institutional political, social, economical, cultural and
demographic processes that do not depend on geographical location and that take place
locally and a kind of identified social relations on a global scale thanks to which regional
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phenomena have its counterpart in other part of the world. There is no longer global
knowledge centre, but rather transnational relations in the form of “complexity without
borders” where nearly any change that took place in the local community may encourage
others to find a new way of behaviour.

In the newest anthropological social and political researches globalization is more seen
as regionalization rather than creation of one system. It does not lead to destruction of lo-
cal contexts, but to formation of a new identity and forms of expression in culture, politics
or society, where global products and signs are used in local situations. To explain this
thesis we can start our reflections from two main political interpretations of globalization.
One of them is related to Francis Fukuyama’s work and describes globalization mostly as
‘Homogenization’ of different parts of the world in which countries become closer to one
other. The second one belongs to Samuel Huntington concepts and emphasizes the idea
that Globalization creates a very ‘Heterogeneous’ cultural and political world system!. To
make it more clear let’s put here a few examples of proposed division.

With the homogenous perspective we can relate the concept of Global village* McLu-
han describes how the globe has been contracted into a village by technology and the
movement of information. Today it is even difficult to imagine world without technolo-
gy. This also applies to politics. Another example describing the homogenous perspec-
tive of globalization is the concept used by sociologist George Ritzer in his book The
McDonaldization of Society (1993). McDonaldization is a reconceptualization of ration-
alization, or moving from traditional to rational modes of thought, and scientific man-
agement. Where Max Weber used the model of the bureaucracy to represent the direction
of this changing society, Ritzer sees the fast-food restaurant as having become a more
representative contemporary paradigm?®.

But globalization is functioning at complicated multi-level and associated processes
of interpretation, translation, mutation and adaptation of global contents. And not always
it results in homogenization of contents. It can cause opposing reactions connected with
promoting of own culture. The sentence that world is a global ecumen does not mean that
it is one homogenous world with common values. The essence of this processes describe

1

E. Pietrzak, The Global Village or Complex System? [in:] W. Basak, Social and Legal Aspects of Func-

tioning Individuals and Group, Publishing House Alternative, Brest 2011, p. 44.

2 Term globalization first time appeared in The Webster Dictionary in 1961. Three years Marshall Theory
of ‘global village’ is closely associated with Marshall McLuhan, popularized in his books The Gutenberg
Galaxy: The Making of Typographic Man (1962) and Understanding Media (1964). Today, the term global
village’ is mostly used as a metaphor to describe the Internet and World Wide Web where physical distance
is even less to the real-time communicative activities and therefore social spheres are greatly expanded by
the openness of the web and the ease at which people can interact with others that share the same interests.
Therefore, this technology fosters the idea of a conglomerate yet unified global community.

3 The characteristic of post-modern society is based on: 1. Efficiency — the optimal method for accomplish-

ing a task. In the example of McDonald’s customers, it is the fastest way to get from being hungry to being

full. Efficiency in McDonaldization means that every aspect of the organization is geared toward the min-
imization of time. 2. Calculability — objective should be quantifiable (sales) rather than subjective (taste).

McDonaldization developed the notion that quantity equals quality, and that a large amount of product

delivered to the customer in a short amount of time is the same as a high quality product. 3. Predictability

— standardized and uniform services. “Predictability” means that no matter where a person goes, they will

receive the same service and receive the same product every time. 4. Control — standardized and uniform

employees, replacement of human by non-human technologies.
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indigenization®, creolization® — that focuses on the inflow of commodities to a place
as opposed to the outflow ideas from the homogenization concept, and glocalization®,
where locality and globality are not cultural oppositions, but rather principles, which
penetrate each other like in a popular sentence “Think globally act locally”.

Genesis and development of the idea of civil society

The idea of civil society has been discussed since ancient times. For us the first
important case of its development is related with the position of the state. Aristotle
identified it with the political community which was formed by people — social beings
that live in a state (polis) which meant one common place where their social nature could
be developed. Marcus Tullius Cicero understood political society (societas civilis) as a
synonym of civic society. The republic was a special state — community of people who
accept the same rules and work together for the common good’.

The idea came back to European philosophical thought at the end of 17" century when
modern society was being created in Great Britain®. As interesting, civil society was
created at the same time as the concept of an individual and as Jiirgen Habermas writes
it could be only created in a free country, by free people who had their own opinions
about the surrounding world and who had the courage to share them in public’.

Jean Jacques Rousseau like his ancient predecessors did not distinguish state from
civil society. This idea could only be realized within a social contract which both sides
were represented by equal citizens who shared the same will. John Locke, still identified
civil society as a community that was established by citizens under a contract in order
to protect the economy, which he treated as the first social pre-organization that had
existed in the state of nature'’. Liberal philosophy started to identify civil society with
specific political system rather than with state which is characterized by: the rule of law,
limited and sovereign political power, wide-ranging sphere of individual freedoms such

4 To ‘indigenize’ means to transform things to fit local culture. Due to imperialism and the impetus to
modernize, many countries have invoked Western values of self-determination, liberalism, democracy
and independence in the past, but now they are experiencing their own share of economic prosperity,
technological sophistication, military power and political cohesion, they desire to revert to their ancestral
cultures and religious beliefs.

> Ttis the process of seeing how commaodities are assigned meanings and uses in receiving cultures. Locals

select elements of the receiving culture in order to construct their own hybrid medium. Cultures become

creolized as a consequence of the fusion of disparate elements that are both heterogeneous and local.

The concept popularized by Roland Robertson, who argues that the only one perspective for describing

globalization is local perspective.

7 Cicero, O panstwie, [in:] Pisma filozoficzne, Warszawa 1960, p. 44-45.

8 Among Middle Ages’ authors that dedicated their works to problems of people’s sovereignty and state
power were: Marsylius from Pauda, Niccolo Machiavelli and Jeana Bodin. In spite of this we cannot say
that their works contain the ideas interesting to us.

> J. Habermas, Strukturwandel der Offentlichkeit, Surkamo, Frankfurt/Main 1990.

These ideas were changed during the rise of absolutism in Europe (Austria, Prussia and Russia) and as

a consequence the civil society definition also changed. State was becoming distant to its citizens. The

rights of social groups that before had participated in the political power decreased, the bureaucracy grew,

the taxes raised, corruption and nepotism were present. The civil society changed from political society,
even in Locke’s version, to its complete contrary.
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as freedom of expression, freedom of speech, freedom of association and freedom of
establishment and right of private property!'.

Partial division of civil society from the state took place between the 18" and 19™
centuries thanks to Georg Wilhelm Fridrich Hegel who decided that civil society was
one of three elements of social development. The other two were family and state'?. For
the first time civil society was fully separated from the state by Alexis de Toqueville in
the middle of 19" century. He defined state as formal system that represented political
power: institutions and mechanisms of power execution. Civil society was part of the re-
lations between citizens who for the sake of common good participated in public sphere
by taking part in the decision making process. Toqueville classified civil society as rela-
tions between them, distinguishing it from political society that was understood as rela-
tions between citizens and political organisms'. Karol Marks reduced the civil society’s
definition even more, according to him it was only related to economy. He understood
civil society as economical relations that, for him, were the base and put the state and
its institutions in the outhouse (Marks 1995, 5). Both were interrelated, however in this
relationship civil society had the dominant role. In the definition of Antonio Gramsci
civil society does not include all of the production relations, but all of the ideological and
cultural relations; not the whole of trading and industrial lives, but whole of spirituals
and intellectual ones'* As an effect the relations between the state and civil society are
closer. He believes, similarly to Marks, that the state should be just a temporary creature
that will disappear because it will be absorbed by the civil society

Authoritarian, totalitarian as well as political and ideological divisions of the world
after WWII changed the concept of civil society. For many years this category was not
analyzed. It was pushed out by the idea of democratic and open society that was intro-
duced by Karl Popper who presented it in contrast to closed societies typical for the
totalitarian systems.

When this idea came back during the time of real socialism it got a new meaning.
The grassroots movement against the none accepted political power became the civil
society’s symbol. This negative point of departure created a situation in which newly es-
tablished nongovernmental organizations worked against the state institution. The good
example of it was the situation in Central and Eastern Europe, Spain, Portugal and in
African countries.

Modern interpretations of the idea of civil society can be characterized by three tra-
ditions: liberal, communitarian and democratic. Liberal tradition, where the idea of civ-
il society is based on citizens’ rights and freedoms, requires individuals to ensure the
association of the interest groups. Citizenship has here economic and rational nature.
In communitarian tradition the idea of civil society is based on the values selected by
the community, citizenship shows community nature. Democratic tradition is a debate

" J. Locke, Dwa Traktaty o Rzqdzie, bk. 11, ch. VII-IX, par. 77-142, PWN, Warszawa 1992.

12 G.W.F. Hegel, Zasady filozofii prawa, PWN, Warszawa 1969, p. 226-227. Hegel was using state defi2
nition in two different meanings: in first he was differencing it from the civil society and family, in the
second he identified it with them because he believed they couldn’t exist outside the state.

B A. Toqueville, O demokracji w Ameryce, vol. 1, Znak, Krakow 1996, p. 193.

4 A. Gramsci, Zeszyty filozoficzne, PWN, Warszawa 1991, p. 440.
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where the idea of civil society is based on communication and interaction. Citizenship is
of democratic dialogue nature. In that dialogue its political awareness, decision-making
process and consensus on values can be realized.

According to contemporary concepts of civil society created by American commu-
nitarians as Charles Taylor or Michael Walzer civil society exists where there are inde-
pendent associations respected by the government'® and is a space where people associ-
ated freely, also in nets of relationships connected to family, business, ideology, interests
in order to fill this space'®. All of them put the civil society between the political and
private spheres as a third sector. For Ralph Dahrendorf civil societies are characterized
by existence of autonomous organizations and institutions that represent people’s free
will'. Norberto Bobbio'® states that the dispute about the civil society is in reality debate
about state definition'’.

The essence of the dispute is the question whether civil society should function within
the state’s framework or outside of it. The first option which combines the idea of civil
society with the state is called social — democratic and concentrates on the assumption
that civil society cannot function without state’s help, it is the state that must control
conflicts, fight against inequality of different groups, prevent exclusion and promote
political freedom and pluralism. On the other hand, the second opinion is connected to
liberalism and is based on individual’s autonomy and freedom. This individual forms
part of a civil society that protects him/her from civil servants’ power.

In the modern world civil society has been absorbed by the state and because of its
new elements that up till now have been part of civil society have become part of a state.
At the same time, private institutions like family, sex or sexuality have also incorporated
it and as a result there are many new elements in private sphere that before belonged to
the government’s competencies. Due to all of it the contemporary political thought is
characterized by search of a new subject that would be able to enter the political arena as
a substitute of the currently falling apart civil society®.

Ch. Taylor, Kiedy mowimy: spoleczenstwo obywatelskie [in:] K. Michalski (ed.), Europa i spoleczenstwo
obywatelskie, Krakow 1994, p. 59.

16 M. Walzer, Spor o spoleczenstwo obywatelskie [in:] J. Szacki (ed.), Ani ksiqze, ani kupiec. Obywatel. Idea
spoleczenstwa obywatelskiego w mysli wspotczesnej, Znak, Krakow 1997, p. 7.

R. Darendorf, Zagrozone spoteczenstwo obywatelskie, [in:] K. Michalski (ed.), op.cit., p. 7. He includes
political parties, trade unions, factories, social movements, free professions, autonomous universities,
independent churches and foundations in them.

N. Bobbio, Spoleczenstwo obywatelskie, [in:] J. Szacki (ed.), op.cit., p. 58.

Victor Perez Diaz describes two civil society’s areas: Civil society, sensu largo, as a social and political
team of institutions that consists of five elements: public power that is constrained and responsible before
the society; rule of law; public sphere that forms part of interested citizens; free market economy free from
violations and corruption; and various associations of free citizens. Civil society, sensu stricto, means
social organizations that are outside the state institutions and are not controlled by the government. In this
situation civil society is less independent from the state and includes organizations and associations that
are autonomous from the government: created directly by citizens.

Definition of peoples that for many years organized mass imagination and was a base for such terms as
nation or state is not valid any longer. It seems that a concept that is becoming important is ‘population’
which came into use thanks to the success of biopolitical categories. José Ortega y Gasset claimed that
a new age of hyperdemocracy was emerging in which masses would be acting without parliaments and
political representation, without taking into account norms and legal rules and would only use physical
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The idea of global civil society

At the end of the 20th century public space became dynamic and complex where new
nonlinear structures were constantly being created. Globalization, the spread of technol-
ogy and the democratization create a new architecture of socio-political relations. At the
international level, besides states as actors of the political life also emerged transnational
organizations, multinational corporations, NGOs, social movements and networks. Ma-
nuel Castells believes that nets create new social morphology and new type of social
structure. This vision is connected to the whole and changing global order?'.

In the second half of the 20th century there was an explosion of global civil associa-
tions and organizations, whose objectives were global. This kind of society’s subjects is
connected to its “place on Earth”, but they are not limited by this place. They function in a
dynamic way, in various institutions and nets at the same time. Paul van Seters sees it as:

— independent international non-governmental organizations,

—  society forming the inner structure and coordinating their activities with inter-

national NGOs,

— international non-governmental organizations which have an impact on global

international politics?.

John Keane says that global civil society is a dynamic nongovernmental system of
interconnected socio-economic institutions that straddle the whole earth, and that have
complex effects that are felt in its four corners. Global civil society is neither a static
object nor unfinished project that consists of sometimes thick, sometimes thinly stretched
networks, pyramids and hub-and-spoke clusters of socio-economic institutions and ac-
tors who organise themselves across borders, with the deliberate aim of drawing the
world together in new ways. These non-governmental institutions and actors tend to plu-
ralise power and to problematise violence; consequently, their peaceful or ‘civil’ effects
are felt everywhere, here and there, far and wide, to and from local areas, through wider
regions, to the planetary level itself**. So, global civil society is something more than
nongovernmental organizations, it includes individuals, companies, events, non-profit
organizations, social movements, various communities, celebrities, intellectuals, think
tanks, charities, lobbies, protest movements, web sites, trade unions, employers’ federa-
tions, international commissions, sport organizations. All of them form a multilevel thick
interconnected space. It exists in relationships and social dynamics. It is characterized by
common traits — peaceful attitude, fight against violence and lack of tolerance?.

Globalization, increasing risk and turbo-capitalism makes the state is not able to keep
up with the incoming changes, so global civil society can take the form of global coun-

force as a medium. Michael Hardt and Antonio Negri think that only when masses, size and multitude are

taken into account we can talk about democracy.

J.N. Rosenau, Governance in Globalizing Space, [in:] J. Pierre (ed.), Debating Governace. Authority,

Steering and Democracy, Oxford University Press, Oxford 2000, p. 12.

22 P. Seters, Aproaching Global Civil Society, [in:] A. Thompson, J. Walker (eds.) Critical Mass: The Emer-
gence of Global Civil Society, Wilfrid Laurier University Press 2008, p. 25-42.

% J. Keane, The Global Civil Society, Cambridge University Press, Cambridge 2003, p. 8.

J.N. Rosenau, op.cit., p. 12.
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terpower and become both moderator and facilitator of changes, which restores the bal-
ance of risks manifested in the concept of sustainable development giving democracy a
global dimension®. Therefore, we can say that modern reflections on civil society on a
global scale are drawn from three narratives®.

—  Inthe discourse of liberal civil society separated from the state and the economy
individualism and human rights strengthen.

—  In the theory of cultural hegemony of Antonio Gramsci, state uses force to
maintain the power, a strong state is legitimized by a strong associations and
separated from the market, the hegemony of the state is not absolute and creates
an opportunity for social opposition.

—  Critics of globalization see in global civil society an opportunity to create a new
world order.

The first two concepts are based on the idea of counterpower, the third shows that it
may constitute at any time. In the liberal narrative civil society normally acts as a passive
counterpower and becomes active only when governments violate their autonomy. In the
alterglobalist narrative in normal conditions civil society is active counterpower and may
become passive after leading reforms to the world order. Concepts of Ulrich Beck and
Manuel Castels fit to this trend. While Beck uses the term “global civil society”, Castels
reserves them for pre-industrial society, and rather avoids it. He refers to the new social
movements, but says that in the future it may emerge from them, civil society of the In-
formation Age. Beck defines it more descriptively, Castels rather normatively. However,
in both facets object of study covers a common area of public sphere.

And this is actually the definition of global civil society in both cases. Therefore, we
can say that global civil society is generally speaking of the structures and activities
coming to the intersection of the sphere of the state, the private sphere and the economic
sphere. It materializes in collective activities, which are not aimed at state governance
or economic profit.

Conclusions

The global socio — political scene has become a place that gives many different pos-
sibilities and choices, where people can be subjects. We can even state that assumptions
about global homogenization of culture is connected only to weak definition of culture
reduced to materialistic goods and the ways of its distribution.

The state is still an important element, but its role has changed. It becomes rather
a broker or a communication centre that allows cooperation among different system
members. This vision is connected to the whole and changing global order. However it
does not mean a global government, but rather establishment of mechanisms that will

25

M. Albrow, F. Holland, Democrating Global Governance: Achieving Goals While Aspiring to Free and
Equal Communication, [in:] A. Thompson, J. Walker (eds.), op.cit., p. 251-281.

2 M. Gamble, M. Kenny, Ideological Contestation, Transnational Civil Society, [in:] R. Germain, M. Ken-
ny (eds.) The Idea of Global Civil Society. Politics and Ethics in Globalizing Era, Routledge, London—
New York 2005, p. 1-16.
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coordinate these political issues that can’t be solved by a state or regional organizations.
It involves coordinating of states and other actors’ actions that should be defined as
“governing around the world and not governing the world”?’. There is no longer just one
actor — state- but there are many actors that cooperate, work independently or even get
into conflict.

The most important element of that model are relationships and social dynamics, then
the fact that local communities are connected with a global network, which is totally a
new situation and peaceful attitude against violence and lack of tolerance. The democra-
tization of the socio-political life and process of globalization gives citizens the feeling
of influence on the organization of the social life. The sphere of political participation is
not an arena behind the precipice, but a real area of acting based on political commitment
of citizens, political passion and beliefs that people really can change something. That
two first points cannot be achieved without rising civil awareness civil education and of
course without focusing on ethics, especially ethics of care®®, which implies that there
is moral significance in the fundamental elements of relationships and dependencies in
human life.
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Samorzad terytorialny
w Swietle zasady subsydiarnosci

Zasada subsydiarno$ci (zwana rowniez zasadgq pomocniczo$ci) jest jedna z podstawo-
wych zasad w Unii Europejskiej. W ostatnich latach — w szczegdlnosci po nowelizacji
prawa pierwotnego dokonanej przez Traktat z Maastricht — jej rola zdecydowanie wzra-
sta. Pomimo tego regulacje ustawowe oraz jej praktyczne zastosowanie moga budzic¢
szereg kontrowersji.

Celem niniejszej publikacji jest z jednej strony proba odpowiedzi na pytanie: czy za-
sada subsydiarnos$ci znajduje odzwierciedlenie w polskim porzadku prawnym, z drugiej
natomiast, przedstawienie znaczenia zasady subsydiarno$ci w porzadku prawnym UE
oraz dla funkcjonowania samorzadu terytorialnego w Polsce, a takze zaprezentowanie
relacji zachodzacych pomigdzy subsydiarno$cia a samorzadnos$cia.

Termin ,,subsydiarno$¢” wywodzi si¢ z tacinskiego stowa subsydium, oznaczajacego
pomoc, wsparcie, sity rezerwowe. Sam termin sugeruje, ze kazda wtadza powinna spet-
nia¢ funkcje pomocnicze, wspierajace w stosunku do dziatan jednostek, ktore ja ustano-
wity. Innymi stowy, jej zasadniczym celem jest pomoc cztonkom spoteczenstwa w re-
alizacji ich wlasnych, istotnych dla nich planéw i zamierzen. Koncepcja subsydiarnosci
— w odniesieniu do panstwa — zaktada wigc istnienie spoteczenstwa obywatelskiego,
zaangazowanego w rozwiazywanie swoich problemow.

Idea subsydiarnos$ci pojawita si¢ w mysli spotecznej juz w czasach starozytnych,
w pismach Arystotelesa', a rozwingta si¢ na gruncie XIX-wiecznego sporu liberalizmu
i socjalizmu oraz jako element spotecznej nauki Kosciota w encyklice Rerum Nova-
rum Leona XIII z 1891 roku. Bardzo jednoznacznie wyartykutowana zostata natomiast

! Ch. Millon-Delsol, Zasada pomocniczosci, Znak, Krakow 1995. Za prekursor6w powszechnie uwaza si¢
Arystotelesa oraz $w. Tomasza z Akwinu.
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w 1931 roku w encyklice Quadragesimo Anno. ,Nienaruszalnym i niezmiennym — pi-
sat papiez Pius XI — pozostaje owo najwyzsze prawo filozofii spolecznej: co jednostka
z wlasnej inicjatywy 1 wlasnymi sitami moze zdziata¢, tego jej nie wolno wydziera¢ na
rzecz spoteczenstwa; podobnie niesprawiedliwoscia, szkoda spoleczng i1 zaktoceniem
ustroju jest zabieranie mniejszym i nizszym spoteczno$ciom tych zadan, ktére moga
spehi¢ i przekazywanie ich spotecznosciom wigkszym i wyzszym (...)”%. Tym samym
panstwo nie powinno ingerowaé w te sprawy, ktore sa przedmiotem wtasnej aktywnosci,
inicjatywy i przedsigbiorczo$ci jednostek lub spotecznosci lokalnych?.

Jesli chodzi o subsydiarno$¢ to — jak zauwaza D. Mielczarek — ,,nie istnieje jasna, jed-
nolita i powszechnie akceptowana definicja tego pojecia (...) powodem takich trudnosci
jest to, ze mamy tu do czynienia z zasada o charakterze jednoczes$nie filozoficzno-moral-
nym, socjologicznym i polityczno-prawnym”.

Zasada subsydiarnosci zaktada istnienie organizacji spoteczno-politycznej, w ktorej
zadania i kompetencje przypisane sag w pierwszym rzedzie aktorom spotecznym. Dopie-
ro w przypadku, gdy dziatania tych aktoréw okaza si¢ niewystarczajace, w drugiej ko-
lejnosci owe kompetencje i zdolnosci przechodza na bardziej zlozone instancje wyzsze,
by wreszcie — jezeli zadna inna instancja spoleczna nie okaze si¢ skuteczna — przej$é
w gesti¢ panstwa’.

Klasyczna zasada pomocniczosci ,,odnosi si¢ do stosunku panstwa do spoleczen-
stwa — poszczegolnych obywateli, rodzin, grup, najszerzej rozumianych wspolnot
— 1 przewiduje, ze panstwo nie powinno czyni¢ wigcej, ale tez mniej, niz tylko wspo-
maga¢ je w autonomicznym funkcjonowaniu”. Tak rozumiana idea subsydiarno$ci
»jest strukturalng zasada porzadku spotecznego, u zrodet ktorego stoi wolnos¢ i god-
nos¢ cztowieka™.

Jako zasada prawna subsydiarno$¢ wskazuje, ze prawa i wolnosci jednostek sa zro-
dtem wszystkich praw i obowiazkdéw spotecznosci. Podobnie jak cztowiek szukajacy po-
mocy spotecznosci tylko wtedy i tylko w tym zakresie, w ktérym nie moze sam spetnié¢
swych zadan zyciowych, tak samo kazda spoteczno$¢ mniejsza odwotuje si¢ do pomocy
spotecznosci wigkszych tylko wowczas, gdy nie moze spetni¢ catoksztattu zadan wyzna-
czonych jej przez potrzeby wszystkich cztonkow’.

Zasadg subsydiarno$ci mozna sprowadzi¢ do trzech podstawowych postulatoéw od-
noszacych si¢ do relacji: jednostka — spoteczno$¢ — panstwo — organizacja migdzy- Iub
ponadnarodowa:

- tyle wolnosci, ile mozna, tyle uspolecznienia, ile koniecznie trzeba;

—  tyle spoteczenstwa, ile mozna, tyle panstwa, ile koniecznie trzeba;

2 Pius X1, Encyklika ,, Quadragesimo Anno”, ,,Znak”, nr 7-9, Krakow 1982.

3 Leksykon politologii, A. Antoszewski, R. Herbut (red.), Atla 2, Wroctaw 1995, s. 377.

D. Milczarek, Wprowadzenie, [w:] tegoz (red.), Subsydiarnosé, Centrum Europejskie Uniwersytetu War-
szawskiego, Warszawa 1996, s. 25.

5 Tamze, s. 41-43.

E. Poptawska, Zasada subsydiarnosci w traktatach z Maastricht i Amsterdamu, Wydawnictwo Naukowe
SCHOLAR, Warszawa 2000, s. 13.

7 Tamze, s. 14.

44



Samorzad terytorialny w §wietle zasady subsydiarnosci

—  tyle panstwa, ile mozna, tyle organizacji mi¢dzy(ponad)narodowej, ile koniecz-

nie trzeba.?

W mysl zasady subsydiarno$ci zadania zwigzane z dobrem wspolnym to przedmiot
aktywnosci wszystkich obywateli. Misja pafistwa jest pobudzanie inicjatyw obywatel-
skich w celu zrealizowania tego interesu, a nastgpnie udzielenie owym inicjatywom
wsparcia finansowego 1 zagwarantowanie odpowiedniego wykorzystania zasobow pu-
blicznych. Panstwo wkraczatoby jedynie w sytuacjach wyjatkowego braku srodkow i to
zawsze tymczasowo. Taka koncepcja zaktada, ze we wszystkich dziedzinach dotycza-
cych interesu ogotu — np. edukacja, zdrowie, kultura, opieka spoleczna — osoby prawne
(np. stowarzyszenia, fundacje) lub tez niepanstwowe instytucje publiczne wypetialyby
okres$lone zadania, ktérym towarzyszytaby pomoc ze strony panstwa o charakterze ne-
gatywnym (defiskalizacja) badz pozytywnym (subwencje). Konsekwencja wynikajaca
z realizacji zasady subsydiarnosci jest przeksztatcenie spoteczenstwa sktadajacego si¢
z obywateli-klientow w spoteczenstwo obywatelskie, sktadajace si¢ z aktywnych grup
obywateli.’ Tym samym, kluczowymi dla realizacji idei subsydiarno$ci sa cztowiek
1 wladza, a zasada ta odnosi si¢ do zachodzacych pomigdzy nimi relacji. Cztowiek nato-
miast postrzegany jest jako zrodto, podmiot i cel spoteczenstwa.

Reguta pomocniczo$ci oznacza, wobec powyzszego, takie roztozenie zadan, zgodnie
z ktorym panstwo — jako cato$¢ — wykonuje tylko te zadania, ktore nie moga by¢ zreali-
zowane przez samych obywateli lub przez ich wspdlnoty czy organizacje. Podstawowa
warto$cia pozostaje w tym momencie cztowiek-obywatel, ktory we wspotdziataniu z in-
nymi winien si¢ rzadzi¢ na ro6znych poziomach sprawowania wtadzy publicznej (z jednej
strony w uktadzie terytorialnym — w gminie, osiedlu, dzielnicy, powiecie, wojewodz-
twie, z drugiej — w strukturach tworzonych ze wzgledu na wyrazanie wspdlnych potrzeb,
interesOw, zainteresowan — w zwiazkach, stowarzyszeniach, fundacjach itp.). Panstwo
natomiast bierze na siebie to, czego zadna struktura obywatelska wykona¢ nie potrafi
1 nie moze. Powstaje jednak pytanie: jak zharmonizowa¢ potrzebe i wymog samodziel-
nos$ci oraz odpowiedzialno$ci jednostki, rodziny, grup obywateli, spotecznosci lokalnej
w podejmowaniu ich wtasnych zadan z wymogiem pomnazania dobra wspdlnego, dla
ktérego istnieje wszelka wtadza publiczna, panstwo i jego administracja?

Wychodzac z zatozenia, ze panstwo jest organizacja pomocnicza, zasada subsy-
diarnos$ci — odrzucajac zalezno$¢ hierarchiczna — niejako ,,wymusza” konieczno$¢ de-
centralizacji systemu i przekazywania kompetencji w dot. Jak stusznie bowiem zauwaza
J. Regulski, nie mozna przeciez wymagac, aby jednostka ,,nizsza” byta podporzadkowa-
na ,,wyzszej”, jesli ta ostatnia ma by¢ jedynie pomocnicza w stosunku do tej ,,nizszej”'°.
Uzywajac w tym przypadku terminu ,,pomocniczo$¢”, ze inaczej niz w obiegowej polsz-
czyznie chodzi w nim nie o pomniejszanie wagi zadan wykonywanych zgodnie z zasada
pomocniczosci, lecz o wskazanie, ze zgodnie z ta zasada wyzej usytuowani przejmuja
tylko te zadania, ktorych nie sa w stanie rownie sprawnie wykona¢ usytuowani nizej.

8 Tamze.

°  D. Milczarek, dz.cyt., s. 41-43.
10 J. Regulski, Polityka regionalna a wielopodmiotowos¢ wiladz publicznych, www.infoport.pl/content/?d-
n=7%2C22%2C3%2C16, data dostgpu 10.02.2007 r.

_45_



Radostaw Kaminski

Najpierw w petni ,,obciazamy” usytuowanych nizej, a dopiero pozostata reszte przeka-
zujemy usytuowanym wyzej.

Subsydiarno$¢ — jak stwierdza J. Delors — ,,nie stanowi jedynie granic interwencji
wladz wyzszych w sprawie danej osoby lub spotecznosci, ktora moze dziata¢ sama, ale
stanowi takze obowiazek wtadz do postgpowania w stosunku do tej osoby lub spotecz-
nosci w taki sposob, by dostarczy¢ jej sSrodkoéw, by mogta sama dziata¢”!'.

Zasada subsydiarnosci do systemow politycznych panstw europejskich wprowadzana
byta stopniowo, dopiero po 1945 roku. Jej popularno$é wzrosta w wyniku ksztaltowania
si¢ demokratycznych systemoéw w panstwach powojennej Europy i poszukiwania sposo-
bu dla okreslenia relacji, jakie powinny zachodzi¢ miedzy jednostka a spoteczenstwem
oraz migdzy spoteczenstwem a witadza w przysztej wspolnocie europejskiej, w celu
m.in. zapobiezenia ewentualnym konfliktom. Spowodowato to, ze waga zasady pomoc-
niczo$ci wyraznie wzrosta, co znalazto wowczas odzwierciedlenie w pracach Rady Eu-
ropy, a w przysztosci Wspoélnoty Europejskiej. Proces integracji europejskiej — zdaniem
H. Klebsa — uformutowatl dychotomiczne podejscie do subsydiarnosci, ,,odnoszac ja do
przeptywu wiadzy z gory na dot i odwrotnie, z dotu do gory”!2. Spowodowato to, z jed-
nej strony, decentralizacj¢ systemow, z drugiej natomiast, uniemozliwito w zasadzie
utworzenie federacji w ramach Unii Europejskie;j.

Aktualnie zasada subsydiarnos$ci jest jedna z podstawowych zasad Unii Europejskiej .
W oficjalnych dokumentach europejskich zasada pomocniczo$ci pojawita si¢ w Jedno-
litym Akcie Europejskim z 1986 r.'*. Formalny zapis dotyczacy zasady subsydiarnosci
pojawit sig¢ do$¢ p6zno, bo dopiero w nowelizacji prawa pierwotnego dokonanej przez
Traktat o Unii Europejskiej z 1992 r. i na jego mocy do Traktatu Amsterdamskiego
z 1997 1.)"%. Na szczegblna uwage zastuguja przede wszystkim dwa artykuly z wyzej
wymienionych Traktatow:

—  Artykut A Traktatu o Unii, odnoszacy si¢ do roli jednostki/obywatela, ktory

stwierdza, ze: ,,niniejszy traktat wyznacza nowy etap w procesie tworzenia $ci-

J. Delors, wypowiedz na kolokwium: Subsidiarité: défi du changement, Actes du colloque a I’Institut
Européen d’Administration Publique, Maastricht, 21-22 marca 1991 r., [cyt. za:] E. Poptawska, dz.cyt.,
s. 16.

H. Klebes, Subsydiarnos¢ w pracach Rady Europy i jej relacjach z Uniq Europejskq, [w:] D. Milczarek

(red.), dz.cyt., s. 67.

3 Por. J. Galster, Projekt konstytucji Unii Europejskiej, ,,Panstwo i Prawo”, nr 10-11/1995.

14 Art. 130, pkt. 4, stwierdzajacy, ze: ,,Wspolnota dziata w dziedzinie ochrony $rodowiska w zakresie, w ja-
kim zadania okreslone w paragrafie 1 moga zosta¢ lepiej zrealizowane w skali Wspodlnoty niz na szczeblu
poszczegdlnych Panstw Czlonkowskich. Bez uszczerbku dla srodkow o charakterze wspolnotowym, Pan-
stwa Czlonkowskie zapewniaja finansowanie i realizacjg innych srodkow” — patrz: Jednolity Akt Europej-
ski, Luksemburg, 17.02.1986 (Dz. Urz. WE 1987 L 169, s. 1), Akty podstawowe prawa Unii Europejskiej,
Dziennik Ustaw, Zatacznik nr 2 do nru 90, 30.04.2004, poz. 864, T. I, s. 113, na: http://stosunki-miedzy-
narodowe.pl/traktaty/jednolity_akt europejski.pdf, data dostgpu 20.11.2012r.

15" Na wniosek Rady Europejskiej z 16 pazdziernika 1992 r. z Birmingham, opracowano szczegotowe kryte-

ria i procedury stosowania zasady subsydiarnosci. Zgodnie z tym 25 pazdziernika 1993 r. zawarte zostato

porozumienie pomigdzy Parlamentem Europejskim, Rada UE i Komisja Europejska, a takze Protokot

w sprawie stosowania zasady subsydiarnosci i proporcjonalnosci (dotaczony do Traktatu amsterdamskie-

20) stwierdzajacy, ze stosowanie zasady pomocniczosci w zadnym wypadku nie moze narusza¢ integral-

nosci prawa wspolnotowego, rOwnowagi instytucjonalnej, a takze relacji migdzy prawem wspdlnotowym

a prawem narodowym panstw cztonkowskich
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Slejszego zwiazku migdzy narodami Europy, w ktérym decyzje sa podejmowa-
ne (w sposéb mozliwie najbardziej otwarty — [poprawka z Amsterdamu] — na
szczeblu jak najblizszym obywatelowi”;

—  Artykut 5 (wezesniej art. 3B) Traktatu o Wspolnocie Europejskiej (zwanego Rzym-
skim)'S, precyzujacy ze: ,,w zakresie, ktory nie podlega wytacznej kompetencji
Wspolnoty, Wspolnota podejmuje dziatania, zgodnie z zasada subsydiarnosci,
tylko woweczas i tylko w takim zakresie, w jakim cele proponowanych dziatan nie
moga by¢ skutecznie zrealizowane w odpowiedni sposob przez panstwa czlon-
kowskie, natomiast z uwagi na skalg lub skutki tych dziatan, moga by¢ lepiej
zrealizowane przez Wspolnote. Zadne dziatanie Wspdlnoty nie wykracza poza to,
co jest konieczne do zrealizowania celow okreslonych w niniejszym Traktacie™!”.

Przywotanie zasady subsydiarno$ci znajduje miejsce takze w Preambule Trakta-

tu o Unii Europejskiej stwierdzajacym, ze: ,,Sygnatariusze (...) gotowi kontynuowaé
proces tworzenia coraz $cislejszego zwiazku miedzy narodami Europy, w ktoérym de-
cyzje podejmowane sa na szczeblu jak najblizszym obywatelowi, zgodnie z zasada
subsydiarnosci (...) postanowili ustanowi¢ Uni¢ Europejska”.!®

Obecnie zasada subsydiarnosci znalazta swoje odzwierciedlenie w przepisach przyje-

tego 13 grudnia 2007 roku Traktatu lizbonskiego. W art. 5 Wersji Skonsolidowanej Trak-
tatu o Unii Europejskiej (poprzednio art. 5 Ustanawiajqcego Wspolnote Europejskq)
problematyke subsydiarno$ci formutuje nastepujaco:

1. Granice kompetencji Unii wyznacza zasada przyznania. Wykonywanie tych kom-
petencji podlega zasadom pomocniczos$ci i proporcjonalnosci.

2. Zgodnie z zasada przyznania Unia dziata wylacznie w granicach kompetencji
przyznanych jej przez Panstwa Czlonkowskie w Traktatach do osiagnigcia okreslo-
nych w nich celow. Wszelkie kompetencje nieprzyznane Unii w Traktatach naleza
do Panstw Cztonkowskich.

3. Zgodnie z zasada pomocniczos$ci, w dziedzinach, ktore nie naleza do jej wylacz-
nej kompetencji, Unia podejmuje dziatania tylko wowczas i tylko w takim zakresie,
w jakim cele zamierzonego dziatania nie moga zosta¢ osiagnigte w sposob wystar-
czajacy przez Panstwa Czlonkowskie, zar6wno na poziomie centralnym, jak i regio-
nalnym oraz lokalnym, i je$li ze wzgledu na rozmiary lub skutki proponowanego
dziatania mozliwe jest lepsze ich osiagnigcie na poziomie Unii.

Instytucje Unii stosuja zasadg¢ pomocniczos$ci zgodnie z Protokotem w sprawie sto-
sowania zasad pomocniczo$ci i proporcjonalnosci. Parlamenty narodowe czuwa-
ja nad przestrzeganiem zasady pomocniczo$ci zgodnie z procedura przewidziang
w tym Protokole.

4. Zgodnie z zasada proporcjonalno$ci zakres i forma dziatania Unii nie wykraczaja
poza to, co jest konieczne do osiagnigcia celow Traktatow. Instytucje Unii stosuja

1 Traktat Rzymski, konstytuujacy jedna ze wspdlnot — Wspdlnote Gospodarcza (dawniej: Europejska
Wspolnotg Gospodarcza — EWG) zostat zawarty w 1957 roku. Art. 3B zostat wpisany do niego Trak-
tatem z Maastricht. Zmiana numeracji nastapita na podstawie Traktatu Amsterdamskiego w roku 1998.
Przed zawarciem traktatu z Maastricht w roku 1992, subsydiarno$¢ jako zasada odnosita sig¢, na mocy
art. 130R Traktatu Rzymskiego, tylko i wytacznie do kwestii ochrony srodowiska.

17 Cze$¢ V. Dokumenty, [w:] D. Milczarek (red.), dz.cyt., s. 235-236.

18 Preambuta — Jednolity Akt Europejski, Luksemburg, 17.02.1986, dz.cyt.

47 _



Radostaw Kaminski

zasadg proporcjonalno$ci zgodnie z Protokolem w sprawie stosowania zasad pomoc-
niczosci i proporcjonalnosei’’.

Wtlaczenie i uwzglednienie w Traktacie z Lizbony regionalnego oraz lokalnego zakre-
su stosowania zasady niewatpliwie przyczynito si¢ do jej doprecyzowania oraz innego
jej postrzegania.

Powyzsza definicja zawiera dwa istotne ograniczenia. Pierwsze z nich dotyczy jej
niewazno$ci w odniesieniu do obszaréw nalezacych do wylacznej jurysdykeji Unii; dru-
ga natomiast — okreslana jako tzw. test of efficiency or effectiveness, czyli test efektyw-
nosci — okresla warunki, ktore musi spetni¢ Unia, aby méc podjac planowane dziatanie.

Z zasada pomocniczosci jest $cisle powiazana zasada proporcjonalnosci, co oznacza,
ze wszelkie dziatania podejmowane na szczeblu Unii musza by¢ wprost proporcjonalne
do wyznaczonych zadan. Zgodnie z zapisami w Traktacie, ,,zakres i forma dziatania
Unii nie wykraczaja poza to, co jest konieczne do osiagnigcia celow Traktatow” (art. 5
ust. 4 TUE). Oznacza to tym samym, ze zasada proporcjonalno$ci ma szerszy zakres
niz zasada pomocniczosci, poniewaz odnosi si¢ takze do wytacznych kompetencji Unii.
Jej instytucje zobowiazane sg stosowac zasadg proporcjonalnosci zgodnie z Protokotem
w sprawie stosowania zasad pomocniczosci i proporcjonalno$ci.

Istotny wptyw na wlaczenie zasady subsydiarnosci do prawodawstwa europejskiego,
miat robwniez fakt zapisania jej w Europejskiej Karcie Samorzadu Lokalnego?'. Art. 4
ust. 3—5 Karty stwierdza, ze:

3. Sprawowanie odpowiedzialnosci publicznych powinno, ogdlnie biorac, przypadac
w pierwszej kolejnosci wladzom najblizszym obywatelom. Powierzenie odpowie-
dzialnosci innej wladzy musi bra¢ pod uwagg zakres i natur¢ obowiazku oraz wyma-
gania skutecznosci i ekonomii.

4. Kompetencje powierzone wspolnotom lokalnym winny by¢ prawidtowo petne
i catkowite. Moga one by¢ kwestionowane lub ograniczane przez inng wladzg, cen-
tralng lub regionalna, jedynie w ramach prawa.

5. W przypadku przekazania pelnomocnictw przez wtadzg centralng lub regionalna,
wspolnoty lokalne powinny cieszy¢ sig, na ile to mozliwe, swoboda w przystosowy-
waniu pehnienia tych pelnomocnictw do warunkéw lokalnych?.

Europejska Karta Samorzqdu Lokalnego — razem z Europejskq Kartq Praw Obywa-
telskich, Europejskq Kartq Praw Socjalnych i Europejskq Kartq Stosunkow Kulturalnych

9 Art. 5 — Wersja Skonsolidowana Traktatu o Unii Europejskiej (Dz. Urz. UE z 2008 r.,C115/13).

2 Protokot zakazuje Komisji Europejskiej przeprowadzenie szerokich konsultacji przed formalnym zglo-
szeniem projektu aktu prawnego. Powinny one uwzglgdnia¢ wymiar regionalny i lokalny planowanych
dziatan. Dopuszcza sig¢ pominigcie konsultacji jedynie w wyjatkowych sytuacjach, przy czym wymaga
to uzasadnienia. Zob: Protokél (nr 2) w sprawie stosowania zasad pomocniczosci i proporcjonalnosci
(Dz. Urz. UE z 2007 r., C306/150).

2 Europejska Karta Samorzqdu Lokalnego zostata uchwalona przez Radg Europy po wielu latach prac prowa-
dzonych przez Stata Konferencj¢ Gmin i Regiondw Europy. Karta sporzadzona zostata w Strasburgu 15 paz-
dziernika 1985 roku; weszta w zycie 1 wrzesnia 1988 r. i jest gwarantem zapewniajacym podstawy dzialania
,.-demokracji lokalne;j”. Polska ratyfikowata EKSL w 1993 roku; Karta weszta w zycie 1 marca 1994 r.

2 Europejska Karta Samorzqdu Lokalnego, (Dz. U. 1994 Nr 124 poz. 607); patrz rowniez: Obwieszczenie
Ministra Spraw Zagranicznych z dnia 22 sierpnia 2006 r. o sprostowaniu bledu (Dz. U. 2006 nr 154
poz. 1107).
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— wytycza wspoélne europejskie normy stuzace ochronie i rozwojowi praw samorzadow
lokalnych. Postanowienia Karty sa na tyle ogolne, aby uwzgledni¢ specyfike samorzadu
w danym panstwie, jego dziedzictwo kulturowe 1 odrebnos$ci zarzadu lokalnego. Traktu-
je ona jednak prawo gmin do samorzadu jako swego rodzaju prawo podstawowe, skiero-
wane przeciwko panstwowemu centralizmowi i ochrong przed totalitaryzmem. Z Karty
wynika réwniez obowiazek ustanowienia odpowiednich regulacji ustawowych, ktore
urzeczywistnia zagwarantowane w niej uprawnienia®,

W demokratycznym panstwie prawa przyjmuje si¢, ze system administracyjny po-
winien opiera¢ si¢ na zasadzie decentralizacji, a za realizacjg zadan publicznych od-
powiada¢ powinny administracja rzadowa oraz administracja samorzadowa. Zasada
subsydiarnosci nierozerwalnie powiazana jest z decentralizacja administracji publiczne;j.
J. Bo¢ przez decentralizacjg rozumie ,,taki system organizacyjny administracji, w ktorym
poszczegdlne podmioty administrujace maja wyraznie okreslone kompetencje, ustalone
badz przekazywane z innych (wyzszych) organow w drodze ustawowej, realizowane
W sposob samodzielny i1 podlegajace w tym zakresie jedynie nadzorowi weryfikacyjne-
mu organdéw kompetencyjnych*, Hierarchicznie podporzadkowanie oznacza natomiast
brak samodzielnos$ci organdéw nizszego stopnia, co z kolei oznacza, ze mamy do czynie-
nia z centralistycznym systemem organizacji administracji”.

Samodzielno$¢ jednostek samorzadu terytorialnego — w mysl zasady subsydiarnosci
— powinna by¢ mozliwie jak najwigksza. W szczegdlnym stopniu dotyczyé powinna
wykonywania przez samorzady ich ustawowych oraz przekazania im wymaganych na-
rzedzi, dzigki ktdrym struktury samorzadowe moga wykonywaé swoje funkcje.

Zgodnie z zasadq pomocniczos$ci, podziat tych zadan pomigdzy organy centralne oraz
jednostki samorzadowe powinien si¢ opiera¢ na domniemaniu kompetencji na rzecz
wspolnot (najnizszych, poprzez posrednie, konczac na organach centralnych) z mozli-
woScig zastrzezenia zadan istotnych z punktu widzenia panstwa dla organdéw centralnych
(np. bezpieczenstwo wewngtrzne i zewngtrzne). Tym samym, zasada pomocniczosci
— wyznaczajaca podziat kompetencji — jest jednym z podstawowych i1 najwazniejszych
determinantow decentralizacji administracji publiczne;j.

Polska — po zapoczatkowanych obradami ,,Okraglego Stotu” przemianach — podazy-
ta droga ku demokratyzacji ustroju panstwa. Jedng z pierwszych reform systemowych
przeprowadzonych w III RP byla reforma administracyjna, przywracajaca samorzad na
najnizszym, gminnym szczeblu. Jej inicjatorem stat si¢ Senat, ktory 29 lipca 1989 roku
przyjat uchwateg o podjeciu inicjatywy ustawodawczej w sprawie przygotowania nowych

2 Wyrok Trybunalu Konstytucyjnego z dnia 18 lutego 2003r., Sygn. akt K 24/02, s. 39-40 (Dz. U. 2003 nr 38
poz. 334).

2 J. Bo¢ (red.), Prawo administracyjne, Kolonia, Wroctaw 1998, s. 27.

3 Z. Cieslak, Prawo administracyjne, Wydawnictwa Prawnicze PWN, Warszawa 2001, s. 101.
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regulacji prawnych dotyczacych samorzadu terytorialnego® oraz zobowiazal Komisje
Samorzadu Terytorialnego do podjecia odpowiednich prac?’.

Reforma przeprowadzona zostata zgodnie z zasadami EKSL, w oparciu o zasadg po-
mocniczosci?®. Sens polityczno-systemowy tej reformy —jak zauwaza A. Ferens — polegat
na stworzeniu nowej formy wyodrgbnienia w uktadzie politycznym interesow lokalnych
1 wmontowaniu ich w szerszy mechanizm dziatania systemu politycznego, a nastgpnie
nadanie im statusu polityczno-prawnego i organizacyjnego, wlasciwego samorzadowi
terytorialnemu. Na gruncie rozwazan doktrynalnych chodzito o prawo i faktyczna zdol-
nosc¢ spotecznosci lokalnych do regulowania i zarzadzania, w granicach ustaw, istotna
czescig spraw publicznych zwiazanych z zaspokojeniem ich zbiorowych potrzeb®.

Istnienie samorzadu jako trwatego elementu ustroju panstwa, opartego na zasadzie
pomocniczosci, potwierdzita uchwalona 2 kwietnia 1997 roku Konstytucja. Pomimo, ze
ustawa zasadnicza nie zawarla tej zasady wprost — jako oddzielnej zasady konstytucyj-
nej, to wskazuje na to Preambuta Konstytucji, przywotujaca ja jako jeden z elementow,
na ktérym oparte jest prawo. Stanowisko takie przyjat rowniez Trybunat Konstytucyjny,
ktory — odnoszac si¢ do Preambuly — stwierdzil, ze: ,konstytucyjna zasada pomocni-
czo$ci oznacza, ze administracja rzadowa podejmuje dziatania wowczas, gdy mniejsze
wspolnoty nie sa w stanie same rozwiaza¢ wiasnych problemow. Konflikty 1 réznice
interesOw bedace przestanka zmian w podziale terytorialnym stanowia przyktad sytu-
acji, w ktorej niezbedne jest dziatanie centralnego organu panstwa, ktéry ma obowia-
zek dokonania koniecznych zmian w interesie dobra wspolnego. Kwestionowane przez
wnioskodawcow przepisy nie tylko zatem nie naruszaja zasady pomocniczosci, ale sa

26 W senackiej debacie nad sprawami samorzadu terytorialnego, Jerzy Stepien mowil, ze konieczno$¢ refor-
my wynika z opdznienia cywilizacyjnego. ,,Zachdod po prostu oddycha samorzadem jak powietrzem, stale
doskonali instytucje dziatalno$ci samorzadowej nie przerywanej zadnymi kataklizmami, Zadnymi pomy-
stami ideologicznymi. U nas jest zupelnie inaczej. Za pomoca instytucji panstwowych da si¢ zachowac
tylko pewne enklawy standardu cywilizacyjnego”. Zob.: Debata nad sprawami samorzqdu terytorialne-
go, Sprawozdanie z 3 posiedzenia Senatu w dniu 29 lipca 1989 1., s. 34.

27 W opisywanych wydarzeniach uczestniczyta jako senator — pdzniejsza marszalek — Alicja Grzeskowiak,
ktora wspomina, ze: ,,[..] Senat zajat si¢ sprawa samorzadu terytorialnego juz na swoim 3. Posiedzeniu
w dniu 29 lipca 1989 r.! Wszyscy senatorowie wystgpujacy w debacie poparli ideg przywrdcenia sa-
morzadu terytorialnego. Apelowano nawet, aby nie poprzesta¢ na utworzeniu samorzadu na szczeblu
gmin, ale przygotowac przywrocenie samorzadu powiatowego, a nawet utworzy¢ samorzad wojewodzki,
wzorowany na samorzadzie istniejacym w 11 Rzeczypospolitej w wojewddztwach zachodnich! Z duzym
sentymentem wspominam dzien 19 stycznia 1990 r., gdy jako przewodniczaca Senackiej Komisji Konsty-
tucyjnej referowatam inicjatywe Senatu dokonania zmian w Konstytucji umozliwiajacych przywrocenie
i dziatanie samorzadu terytorialnego. Podkreslitam wowczas, ze w samorzadzie terytorialnym widzimy
przejaw demokratycznych tendencji ustrojowych, a rodzaj i zakres spraw przekazanych samorzadowi jest
miernikiem podmiotowos$ci politycznej obywateli i ich wolno$ci politycznej w panstwie” — Wystqpienie
Alicji Grzeskowiak na konferencji: Dziesie¢ lat odrodzonego samorzqdu terytorialnego w Polsce. Od
inicjatywy Senatu do decentralizacji panstwa, dnia 23. 05. 2000 r.

2 Wspoltworca reformy administracyjnej kraju M. Kulesza wspominat, ze: ,,0 subsydiarnosci jako me-

todologicznej przestance ustrojowej wiedzieliSmy w Polsce od poczatku przemian oraz — jak wskaza-

fem wyzej — traktowali$my ja §wiadomie jako narzedzie tej transformacji”, [zob.:] M. Kulesza, Zasada
subsydiarnosci jako klucz do reform ustroju administracyjnego panstw Europy Centralnej i Wschodniej

(na przykiadzie Polski), [w:] D. Milczarek (red.), dz.cyt., s. 135.

A. Ferens, R. Wiszniowski, Wiadza lokalna w systemie politycznym Rzeczypospolitej Polskiej, [w:]

A. Antoszewski, R. Herbut (red.), Polityka w Polsce w latach 90. Wybrane problemy, Wydawnictwo Uni-

wersytetu Wroctawskiego, Wroctaw 1999, s. 187.
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nieodzowna konsekwencja 1 potwierdzeniem tej zasady, poniewaz tworza mechanizm
umozliwiajacy jej zastosowanie’. Fundamentalny dla zasady pomocniczosci jest na-
tomiast zapis art. 91 Konstytucji, zobowiazujacy Rzeczpospolita Polska do wiaczenia
do krajowego porzadku prawnego i bezposredniego stosowania ratyfikowanej umowy
migdzynarodowej. Konstrukcja ta pozwala przyjaé, ze wszelkie zapisy ratyfikowanej
przez Polske Europejskiej Karty Samorzadu Terytorialnego sa bezwzglednie obowiazu-
jace 1 stanowig cze$¢ porzadku prawnego.

Zasada subsydiarnosci znajduje rowniez potwierdzenie w dalszych zapisach kon-
stytucyjnych. Ustawa zasadnicza, z jednej strony — okreslajac, ze ,,ustrdj terytorialny
Rzeczypospolitej Polskiej zapewnia decentralizacj¢ wiadzy publicznej” (art. 15 ust. 1)
1 ,,zasadniczy podziat panstwa uwzgledniajacy wigzi spoleczne, gospodarcze lub kultu-
rowe 1 zapewniajacy jednostkom terytorialnym zdolno$¢ wykonywania zadan publicz-
nych okre$la ustawa” (art. 15 ust. 2) — wprowadzita zasad¢ decentralizacji jako podstawe
ustroju panstwowego Polski; z drugiej natomiast strony — stwierdzajac, ze ,,0g6t miesz-
kancow jednostek zasadniczego podziatu terytorialnego stanowi z mocy prawa wspol-
notg samorzadowa” (art. 16 ust. 1) — wdrozyta klauzulg korporacyjna jako formg organi-
zacji zycia zbiorowego we wszystkich skalach terytorialnych organizacji spoleczenstwa.

Wszystkie — okreslone wyzej fundamenty ustroju terytorialnego — opieraja si¢ na
wyrazonej w art. 3 Konstytucji zasadzie unitarnosci panstwa polskiego, to znaczy jego
jednolitosci w sferze wewngetrznej 1 zewnetrznej, ktora z kolei nalezy traktowaé jako
naczelna dyrektywe przy ksztattowaniu podziatéw terytorialnych i decentralizowaniu
wiladzy publicznej’!.

Do zasady subsydiarno$ci odwotuje si¢ rowniez art. 16 ust 2 Konstytucji, przyznajacy
jednostkom terytorialnym znaczny zakres samodzielnos$ci, co jest niezwykle istotne dla
funkcjonowania samorzadu terytorialnego. Oznacza to, ze samorzadowi terytorialnemu
(gminnemu, powiatowemu, wojewodzkiemu) — dzialajacemu we wlasnym imieniu (posia-
dajacemu osobowo$¢ prawnag) niezaleznie od woli 1 decyzji pafistwa — przyporzadkowa-
ny zostal katalog zadan wlasnych oraz okre$lone kompetencje. Jego rozwinigcie stanowi
art. 165 Konstytucji, zapewniajacy jednostkom samorzadowym prawo wiasnosci i inne
prawa majatkowe i potwierdzajacy, ze ich samodzielno$¢ podlega ochronie sadowe;j*2.

Ustréj samorzadu terytorialnego uregulowany zostat w art. 169 Konstytucji. Okre-
$la on zasady prawa wyborczego, organy oraz ustroj wewngtrzny jednostek samorza-

30 Wyrok Trybunatu Konstytucyjnego z 8 kwietnia 2009 r., Sygn. akt K 37/06 (Dz. U. 2009, nr 63, poz. 532).
31 Powracajac do omawianej wezesniej koncepcji panstwa regionalnego (za premiera Jana Krzysztofa Bie-
leckiego), nalezy stwierdzi¢, ze podstawowa cecha pafistwa regionalnego jest istnienie autonomii teryto-
rialnej, czyli sytuacja, w ktorej parlament rezygnuje z czgsci swoich uprawnien ustawodawczych na rzecz
wspolnot regionalnych. Aby takie rozwiazanie bylo mozliwe, musi by¢ w Konstytucji wyrazny przepis,
dajacy parlamentowi takie uprawnienie. W przypadku Konstytucji z 2 kwietnia 1997 r. ustrojodawca go nie
uchwalil. Nowa ustawa zasadnicza nie daje wigc mozliwosci sfederalizowania Polski, ani budowy panstwa
regionalnego. Nie oznacza jednak, ze panstwo polskie, bedac jednolite, musi by¢ scentralizowane.

Tym samym Konstytucja RP w pewien sposob ,,wypelnia” postanowienia Europejskiej Karty Samorzadu
Lokalnego, ktora w art. 6 stanowi, ze: Bez uszczerbku dla ogoélniejszych przepisow stworzonych przez
prawo, wspolnoty lokalne powinny moc same okres§lic wewngtrzne struktury administracyjne, w ktore
chcea sig¢ wyposazy¢ w celu przystosowania ich do swych specyficznych potrzeb oraz by umozliwi¢ sku-
teczne zarzadzanie.
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du terytorialnego. Tym samym, ustrojodawca nominalnie przekazal spotecznosciom
samorzadowym prawo do samodzielnego regulowania — w obowiazujacych granicach
ustawowych — ich wewngtrznego ustroju. Domniemanie zasady subsydiarno$ci wynika
rowniez z art. 164 Konstytucji, ktory z jednej strony przesadza, ze podstawowa jednostka
samorzadu terytorialnego jest gmina (ust. 1), wykonujaca wszystkie zadania samorzadu
terytorialnego nie zastrzezone dla innych jednostek samorzadu terytorialnego (ust. 3),
z drugiej natomiast, dopuszcza utworzenie samorzadu regionalnego albo lokalnego i re-
gionalnego (ust. 2), co umozliwito w niedalekiej przysztosci powstanie w Polsce wie-
loszczeblowej struktury samorzadu terytorialnego. Domniemanie zadan publicznych na
rzecz samorzadu terytorialnego pozostaje tym samym w $cistym zwiazku z zasada de-
centralizacji wtadzy publicznej (art. 15 ust. 1) oraz zasada subsydiarnosci.

Wyktadnia zasady pomocniczos$ci znalazta si¢ rowniez w orzecznictwie Trybuna-
hu Konstytucyjnego. W wyroku z dnia 18 lutego 2003 roku se¢dziowie stwierdzili, ze:
»(...) zasada pomocniczosci (Preambula do Konstytucji), umacniajaca uprawnienia oby-
wateli 1 ich wspdlnot, uzasadnia podejmowanie dziatan na szczeblu ponadlokalnym, je-
$li rozwiazanie takie okaze si¢ lepsze 1 bardziej skuteczne anizeli dzialania organow
wspolnot szczebla podstawowego. Zasada pomocniczo$ci powinna by¢ rozumiana
w catej swej zlozonosci, ktora polega na tym, ze umacnianie uprawnien obywateli i ich
wspolnot nie oznacza rezygnacji z dziatan wtadzy publicznej na szczeblu ponadlokal-
nym, a przeciwnie, wymaga tego rodzaju dziatan, jezeli rozwiazanie problemoéw przez
organy szczebla podstawowego nie jest mozliwe. (...) Prawo do samorzadu nie jest pra-
wem podstawowych jednostek samorzadu terytorialnego do trwania w niezmienionym
ksztatcie mimo zréznicowanych ocen opinii spotecznej dotyczacych funkcjonowania
samorzadu i reform samorzadowych, lecz prawem obywateli do dobrego i lepszego sa-
morzadu”.

Wprowadzenie zasad: decentralizacji wladzy publicznej (rezygnacji przez panstwo
z bezposredniego wykonywania czgsci zadan), zgodnie z pryncypiami pomocniczosci;
udzialu samorzadu terytorialnego w sprawowaniu wtadzy w imieniu wiasnym i na wta-
sng odpowiedzialnos¢; samodzielnosci jednostek samorzadu terytorialnego oraz prawa
do jej ochrony sadowej; domniemania wtasciwosci samorzadu gminnego we wszystkich
sprawach nie zastrzezonych dla innych instytucji administracji panstwowej zasady jed-
noznacznie potwierdzaja, ze samorzad terytorialny — jako forma decentralizacji admini-
stracji publicznej w Polsce — oparty zostal na zasadzie subsydiarnosci. Decentralizacja
wiadzy realizowana przez samorzad terytorialny wydaje si¢ by¢ wprost realizacjq postu-
latow zasady subsydiarno$ci**.

Powyzsza analiza potwierdza, ze zasada subsydiarnosci jest obecna w polskim usta-
wodawstwie. Pomimo tego, nie zmienia to jednak faktu, ze polski system prawny nie
definiuje zasady subsydiarnosci, co z kolei moze powodowac obiektywne trudnosci, aby
dokona¢ — wedtug jednego, uniwersalnego paradygmatu — oceny przyjetych rozwigzan.

3 Wyrok Trybunatu Konstytucyjnego z dnia 18 lutego 2003 r., Sygn. akt K 24/02, s. 36 (Dz. U. 2003 nr 38
poz. 334).

3 J. Regulski, Samorzqd IIl Rzeczypospolitej. Koncepcje i realizacja, Wydawnictwo Naukowe PWN, War-
szawa 2000, s. 188.
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Podsumowujac, w okresie formulowania si¢ w Polsce demokratycznego panstwa
prawa przyjeto wiele ustaw dotyczacych ustroju administracyjnego panstwa oraz zadan
publicznych i mechanizméw dziatania administracji. Powotany i reformowany w latach
1990-1998 samorzad terytorialny umocnit swoja pozycj¢ ustrojowa i zadaniowo-kom-
petencyjna, udowadniajac tym samym cel 1 konieczno$¢ swojego istnienia. Zajal on po-
czesne miejsce w strukturze systemu politycznego, likwidujac scentralizowana admini-
stracje¢, uksztattowal i wptynat na $wiadomos¢ spoteczna, kreujac model spoteczenstwa
obywatelskiego. System III RP oparty zostal o zasad¢ pomocniczos$ci, jedna z kluczo-
wych w ustawodawstwie krajow Unii Europejskiej, a propagowanie idei samorzadno$ci
stanowito przestanki do kolejnych reform ustroju administracji publicznej, ze szczeg6l-
nym uwzglednieniem administracji samorzadowe;.
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Kamila Lasocinska

Zroznicowanie wspolczesnych
biografii a potrzeba refleksyjnosci
w rozwoju osob dorostych

Wszyscy jestesmy wceiagnigei w cos, co nazywam codziennymi eksperymentami
spotecznymi, bo do tego w wigkszym lub mniejszym stopniu zmuszajq nas
zmiany spoteczne zachodzace na wigksza skale (A. Giddens)'.

Wstep

Zmieniajace si¢ warunki spoteczno-kulturowe ograniczaja doswiadczanie przez jed-
nostki poczucia stabilnosci i pewnos$ci, w stosunku do otaczajacego §wiata, miejsca
w ktorym zyja oraz rdl, jakie petnia®. W zwiazku z tym, funkcjonowanie we wspolcze-
snym spoteczenstwie sprzyja coraz wigkszemu zréznicowaniu jednostkowych biografii
1 jednoczes$nie wymaga dziatan autokreacyjnych opartych na refleksji, samodzielnego
okreslania wtasnej drogi zycia, wybierania aktywnos$ci zawodowej i pozostawania ela-
stycznym w sytuacji zmiany. Wybodr pojawia si¢ takze w sferze wtasnego ,,ja”— tego, kim
jestesmy i jacy jesteSmy w relacjach z innymi. Ponadto, mozliwa wielo$¢ i roznorodnosé
relacji dopuszcza wiele sposobow autoekspresji.

Zjawiska przyczyniajace si¢ do zroznicowania losow ludzi we wspotczesnym spote-
czenstwie sg ztozone, warto wskazaé niektore z nich, wplywajace szczegolnie na potrze-
be refleksyjnosci biograficznej. Sa one zwigzane z przemianami stylow zycia i wartosci,

' A. Giddens, Przemiany intymnosci, PWN, Warszawa 2006, s. 18.

2 T. Leszniewski, Czy tozsamos¢ jest obecnie mozliwa? Konsekwencje teoretyczne wynikajqce z kryzysu
tozsamosci wspolczesnego cztowieka, [w:] E. Hatas, K.T. Konecki (red.), Konstruowanie jazni i spole-
czenstwa, Wydawnictwo Naukowe SCHOLAR, Warszawa 2005, s. 151.
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a takze z rozwojem medidw i nowych technologii. Jednym z efektow zachodzacych
przeobrazen jest coraz wigksza roznorodno$¢ biograficzna, ale takze nowy stosunek
cztowieka do wiasnych przezy¢. Znaczace staje si¢ skupianie uwagi na pewnej sferze
doswiadczen przy jednoczesnym odrywaniu si¢ i wypieraniu innych, dotyczacych waz-
nych, ale trudnych aspektow egzystencjalnych. Kolejna cecha majaca znaczenie w zyciu
wspoélczesnego cztowieka jest indywidualizacja polegajaca na mozliwosci uwolnie-
nia si¢ jednostek od realizacji wlasnych biografii zgodnie z wyznaczanymi wzorami
kulturowymi i tradycja. W zmieniajacym si¢ szybko §wiecie pojawiaja si¢ ciagle nowe
propozycje rozwoju pozwalajace indywidualnym osobom na samodzielne ksztattowanie
kierunku kariery zawodowej, jak i wtasnych zyciorysow?® (...). Taka sytuacja przyczynia
si¢ do intensyfikacji zycia codziennego, ale takze do nowego pojmowania swojego ,ja”,
ktére coraz bardziej staje si¢ zalezne od szybko zmieniajacych si¢ sytuacji, w ktorych
uczestniczy cztowiek. Ma on mozliwo$¢ odgrywania nowych, czesto sprzecznych rol,
bycia jednocze$nie w bardzo réznych relacjach z innymi.

Separacja doswiadczenia

Separacja doswiadczenia oznacza to, ze nie wszystkie aspekty egzystencjalne sa
w rownym stopniu dostgpne w codziennym zyciu, cho¢ stanowia wazny aspekt funk-
cjonowania czlowieka w spoleczenstwie. Wedtug Giddensa, separacja doswiadczenia
polega na oderwaniu ludzi od pewnych doswiadczen zyciowych i ich wyparciu. Sepa-
racja opiera si¢ na oddzieleniu zycia codziennego od probleméw, ktore moglyby skto-
ni¢ do stawiania potencjalnie niepokojacych pytan egzystencjalnych®. Pojgcie separacji
doswiadczenia odnosi si¢ do ukrywania pewnych wydarzen i sytuacji, co prowadzi do
izolacji niektorych osob poprzez azyl, szpital czy wigzienie. Wazna kategoria separacji
do$wiadczenia jest zjawisko choroby i $mierci. Smier¢ jest rutynowo ukrywana przed
ludzkim wzrokiem, stata si¢ sprawa techniczna, ktorej ocena spoczywa w r¢kach pro-
fesjonalistow i instytucji (szpital, zaktad pogrzebowy). Smier¢ ma by¢ obecnie coraz
bardziej dyskretna, niewidoczna dla ogétu, kontrolowana®. Separacja do§wiadczenia po-
maga opanowac wiele niepokojow, ktdre w innym razie zachwiatyby bezpieczefistwem
ontologicznym jednostki, ale ma to swoje roéznorakie konsekwencje. Z jednej strony,
jednostka jest chroniona przed problemami, ktdre sa trudne i budza niepokojace pytania.
Z drugiej strony, w kazdym momencie przetomowym, badz trudnej sytuacji zyciowej,
nastegpuje bolesna konfrontacja z tym, od czego cztowiek na co dzien ucieka i czego
stara si¢ za wszelka ceng unikna¢. Problemy egzystencjalne, przed ktorymi sig¢ chroni,
dotycza fundamentalnych aspektéw zycia cztowieka, nie mozna ich catkowicie wyeli-
minowac i usunac®. Narodziny i $mier¢ to dwa najwazniejsze punkty zwrotne w zyciu

3 U. Beck, Spoteczenstwo ryzyka. W drodze do innej nowoczesnosci, Wydawnictwo Naukowe ,,Scholar”,

Warszawa 2002.

A. Giddens, Nowoczesnosc i tozsamos¢ “Ja” i spoteczenstwo w epoce poznej nowoczesnosci, PWN, War-
szawa 2001, s. 317.

S Tamze, s. 214-223.

¢ Tamze, s. 254.
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cztowieka. Obie kategorie zdarzen odbywaja si¢ w odseparowanym $rodowisku szpital-
nym. Z tych dwoch zdarzen $mier¢ jest ukrywana staranniej, gdyz stanowi punkt zerowy
zycia, w ktorym znika kontrola i perspektywa trwania. Innym przyktadem separacji jest
préba oddzielenia przestgpcdw i chorych psychicznie od osdb przystosowanych spotecz-
nie. Natomiast w kulturach tradycyjnych uwazano styczno$¢ z chorymi psychicznie za
droge dostepu do doswiadczenia i boskiej prawdy. Mozna wysunaé wniosek, ze izolacja
chorych psychicznie, a szczegdlnie chorych na rézne odmiany schizofrenii, przypomi-
na ludziom o krucho$ci stosowanych w codziennym zyciu konwencji. Mozna zatozy¢
rowniez, ze choroba psychiczna ujawnia wyparte obecnie wazne aspekty ludzkiej egzy-
stencji’.

Zroznicowanie biograficzne -~ indywidualizacja
i niepewnosc¢ losu

Innym zjawiskiem okreslajacym charakter wspotczesnych biografii jest proces in-
dywidualizacji prowadzacy do zréznicowania potozen zyciowych i sposobow zycia®,
Pojawia si¢ roznorodnos¢ mozliwosci zycia w obrebie roznych faz zyciowych, okresla-
jaca niejednolito$¢ pojedynczych biografii. Wzrasta rowniez zjawisko indywidualnego
myslenia o sukcesie, pracy czy o zyciu rodzinnym. Ludzie nie kieruja si¢ juz tak bardzo
w ksztaltowaniu wlasnego zycia obyczajami, normami czy tradycja, ale raczej poszu-
kuja wilasnych rozwigzan i pomystow. W zwiazku z tym, ze pojawia si¢ wiele opcji
postepowania, tym samym trudny staje si¢ ich wybor®. Indywidualizacja oznacza, ze
biografia indywidualnego cztowieka staje si¢ otwarta, zostaje wyzwolona od zastanych
warunkow, uzalezniona od wlasnych decyzji osoby'’. Znaczacy jest fakt pojawiania si¢
nowych mozliwosci ksztattowania wiasnego zycia przez cztowieka, poszukiwania no-
wych drog spelnienia, pozwalajacych na ekspresje wtasnej osobowosci. Przysztos¢ staje
sig¢ terytorium r6znych mozliwosci, a ,,otwarty” charakter tego, co ma nadej$¢, wymaga
od cztowieka zdolnosci ksztaltowania swojego bytu i dalszej przysztosci'.

Indywidualizacja zaktada mozliwo$¢ podnoszenia samodzielnie swojego standardu
zycia, a jednoczesnie natychmiastowej straty tego, co si¢ dotychczas uzyskato i osia-
gneto w ciagu zycia, gdyz kazda indywidualna droga (np. zawodowa) zaklada ryzyko
i niepewnos¢. Pojawia si¢ brak poczucia bezpieczenstwa zwiazanego z materialnym
aspektem wlasnej egzystencji, ktory jest nastgpstwem niepewnosci, co do statosci za-
trudnienia i przysztych mozliwos$ci realizowania si¢ w danym zawodzie'?. Indywiduali-
zacja umozliwia wystgpowanie dwoch sprzecznych zjawisk —masowosci (kazdy moze
zosta¢ bez pracy w kazdym momencie zycia) i osamotnienia losu (z wlasnymi trud-
nosciami kazdy musi upora¢ si¢ sam)'®*.Ujawnia to wystepowanie nowych konfliktow

7 Tamze, s. 280.

8 U. Beck, dz.cyt., s. 116-117.

®  Tamze,s. 151-182.

10 Tamze, s. 200.

A. Giddens, Nowoczesnos¢ i tozsamosé..., dz.cyt.
12 U. Beck, dz.cyt. s. 136-142.

3 Tamze, s. 145.
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1 sprzecznosci biograficznych. Ponadto potrzeba przystosowania si¢ do zmiennego ryn-
ku pracy 1 jego niestabilno$¢ utrudnia zaangazowanie w zycie rodzinne w tradycyjnym
rozumieniu. Nie ma statych wzordéw dotyczacych robienia kariery, wychowania dzieci,
czy godzenia ze sobg réznych aspektéw zyciowych jak rodzina i praca.

Indywidualizacja réznicuje takze przebieg relacji migdzyludzkich, przy braku jedne-
go stabilnego wzoru rodziny'*. W aspekcie zycia osobistego znaczaca staje si¢ niepew-
nos¢ zwigzkow i relacji, na ktory wskazuje wzrastajaca liczba rozwodow, jak rowniez
zrdéznicowanie form zycia rodzinnego. Dynamika indywidualizacji oznacza uwolnienie
ludzi od tradycyjnych podziatow rol, dlatego pojawiaja si¢ napigcia i konflikty zwigzane
z mozliwoscia indywidualnego ksztaltowania zycia i relacji z druga osoba. Zanikajace
normy okreslajace relacje migdzyludzkie przyczyniaja si¢ rowniez do tego, ze coraz
wigcej 0sob zyje samotnie'’.

Koncepcja czystej relacji

Zroznicowanie wspolczesnych biografii ujawnia si¢ w obszarze wigzi i relacji z bli-
skimi. Wynika to z coraz wigkszej autonomii cztowieka dotyczacej mozliwych form
1rodzajow ksztattowania wigzi, komunikowania si¢ z innymi, okreslania zasad, norm
i warto$ci realizowanych w bliskich relacjach. Analizujac wspotczesne kierunki prze-
mian zwiazkow intymnych, Giddens wprowadza pojecie ,,czystej relacji”, zauwazajac
konieczno$¢ budowania zwiazkéw opierajacych si¢ nie tyle na zewnetrznych regula-
cjach, co przede wszystkim na odpowiedzialno$ci, zaufaniu i silnym zaangazowaniu'®.
Czysta relacja zaklada intymne otwarcie si¢ na siebie, wzajemny rozwoj i autentycz-
nos$¢. Laczy si¢ z refleksyjnym ksztattowaniem tozsamosci jednostek, ale takze ich oso-
bistg autonomia'’.

,,Otwieranie si¢ na innego stanowi warunek trwatej wigzi, jest podstawa budowania
zaufania, taczy sie z emocjonalnym otwieraniem si¢ na siebie”'s.

W bliskich relacjach znaczenia nabiera ,,demokracja emocjonalna”, ktora pojawia si¢
w relacjach migdzy partnerami seksualnymi, rodzicami, dzie¢mi oraz mig¢dzy przyja-
ciolmi. Tam, gdzie zaczyna dominowac tzw. ,,czysta relacja”, mozliwy staje si¢ stosunek
ludzi oparty na komunikacji emocjonalnej zakladajacej rowniez zrozumienie samego
siebie. Relacja uczuciowa ma demokratyczne tendencje, ktore wiaza si¢ z ,,aktywnym
zaufaniem” opartym na ,,refleksyjnosci, autonomii i dialogu”". Giddens traktuje czysta
relacje jako wzajemne otwarcie si¢ na siebie i autentyczno$¢. Zobowiazania i zaufanie
nie wynikaja z umowy czy tradycji, ale opierajq si¢ na osobistym wyborze partnerow

4 Tamze, s. 184.

5 Tamze, s. 153-154.

A. Giddens, Przemiany intymnosci, dz.cyt.

Tamze, s. 82.

A. Giddens, Zycie w spoleczenistwie posttradycyjnym, [w:] U. Beck, A. Giddens, S. Lash, Modernizacja
refleksyjna, PWN, Warszawa 2009, s. 238.

[za:] S. Lash, Refleksyjnosc i jej sobowtory: struktura, estetyka, wspolnota, [w:] U. Beck, A. Giddens,
S. Lash, Modernizacja refleksyjna, dz.cyt., s. 260-262.
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relacji®. Zycie osobiste, zdaniem Giddensa, staje sie nigdy niedokonczonym przed-
sigwzigciem, generujacym nowe wyzwania i obawy, a relacje osobiste ulegaja dogleb-
nym przeobrazeniom?'. Czysta relacja dotyczy sytuacji, w ktorych jednostki wchodza
w zwigzek dla niego samego, czyli dla tego, co kazda z nich moze wynie$¢ z trwatej wig-
zi z druga osoba i trwa on dotad, dopdki obie strony czerpia z niej do$¢ satysfakcji, by
chcie¢ ja utrzymywac. Taka relacja jest elementem zasadniczej przemiany sfery intym-
nosci®? zaktadajacej wiez psychiczna, duchowe porozumienie o charakterze dopehienia.
Intymno$¢ jednak nie polega na zlaniu si¢ z druga osoba, ale na poznaniu jej i otwarciu
si¢ przed nig. Warunkiem tego poznania jest zachowanie pewnej granicy prywatnosci,
polegajace na komunikacji, wymagajace zarazem wrazliwosci i taktu®. W okres$lonych
warunkach czysta relacja moze tworzy¢ srodowisko spoteczne sprzyjajace tworzeniu re-
fleksyjnego projektu tozsamos$ci. W czystej relacji zaufanie nie ma zewngtrznych punk-
tow oparcia, musi by¢ wypracowywane na podstawie intymnosci. Zaufanie to pewnosé
co do drugiej osoby, ale rowniez, co do tego, ze wspolna wigz bedzie w stanie podotac
wyzwaniom, jakie przyniesie czas. Zaufanie to nalezy wciaz dostosowywa¢ do zmien-
nych trajektorii, jakimi mogg podazaé partnerzy*.

Giddens podkre$la znaczenie demokratyzacji zycia osobistego jako mozliwosci
wzbogacania wigzi partnerskich i przyjazni, ale takze wigzi pomigdzy rodzicami, dzie¢-
mi i innymi cztonkami rodziny®. Laczy si¢ ona z idea autonomii oznaczajacej autore-
fleksje 1 samostanowienie, opierajace si¢ na wspolnych rozwazaniach, ocenie i wyborze
réznych sposoboéw dziatania. Czysta relacja zaktada wolno$¢ 1 rownos¢ wyboru warun-
kéw wilasnego zycia, a w sferze zycia osobistego — skuteczng realizacje refleksyjnego
projektu tozsamosci osobistej, ktora stanowi warunek wspotistnienia na rownych zasa-
dach z innymi ludZmi?®.

Wspotczesne relacje z innymi to zatem wspdlnota oparta na refleksyjnosci, gdzie brak
sztywnych zasad 1 wzorcow dotyczacych ksztaltowania wigzi stanowi mozliwos¢, aby
byly one bardziej autentyczne 1 spetnione. Z drugiej strony, nie istnieja gwarancje sta-
tosci relacji czy reguly chronigce cztowieka przed wykorzystaniem, samotnoscia czy
odrzuceniem. Rodzina w koncepcji ,,czystej relacji” moze, ale nie musi stanowi¢ oparcia
w sytuacjach trudnych i krytycznych. Nastawienie cztonkéw rodziny nie okresla bo-
wiem reguta, obyczaj, tradycja, ale raczej ,,wypracowane” relacje, ktore moga roznie
przebiegac 1 zmienia¢ si¢ w czasie, sa to jednak zwiazki, ktore zaktadaja demokracje,
rozwoj 1 autonomig.

20 Tamze, s. 264.

2 A. Giddens, Przemiany intymnosci, dz.cyt., s. 246.
Tamze, s. 75.

Tamze, s. 117.

2 Tamze, s. 166-167.

2 Tamze, s. 216.

26 Tamze, s. 217-224.
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Mozliwosci ekspresji ,ja”

Refleksji nad tozsamoscia sprzyja klimat nasilajacych si¢ przemian spotecznych oraz
przemian w sferze komunikacji. Wptywa na to coraz wigkszy zasieg kontaktow mig-
dzyludzkich i tym samym — wigksza ich czgstos¢. Pojawia si¢ jednak pytanie o to, jak
zachowuje si¢ cztowiek w sytuacji uczestniczenia w wielu roznych kontekstach interak-
cyjnych, ktore opieraja si¢ na réznych sprzecznych zasadach, normach i warto$ciach?’,
Nieustanne zmiany dotyczace pracy zawodowej, miejsca zamieszkania czy sposobu
spedzania czasu wolnego stwarzaja réznorodne mozliwosci ,,bycia soba”, ktore oka-
zuja sie czesto rozbiezne i konfliktowe?®. Jednostka uczy sie czerpa¢ rado$¢ z nowych,
réznych form autoekspresji, obecnie dopuszczalnych, mozliwych i nie musi mie¢ $cisle
okre$lonego, zamknigtego obrazu samej siebie zwiazanego z pewnym stylem postgpo-
wania. Jednoczesnie zwyczajny wolny dzien moze sta¢ si¢ chaosem walczacych moz-
liwosci 1 konieczno$ci. W réznorodnosci wspotczesnego zycia cztowiek odkrywa nowe
wrazenia i uczucia, nowe wzory samoswiadomosci. Gergen nazywa ten stan wielosci
oddziatywan multifrenig, ktora rozumie jako rozszczepienie jednostki na wiele auto-
inwestycji®. Laczy si¢ to z wzrastajaca liczba celow — tego, co cztowieka chce, musi
1 czego potrzebuje. Wszystko to wymaga uwagi, staran, prowadzi czesto do frustracji,
gdyz nie wszystkie zamierzenia sa mozliwe do realizacji. Multifrenia laczy sig¢ takze
Z poszerzajacym si¢ kregiem i zasiggiem relacji z innymi. Natomiast kazda nowa relacja
ukazuje nowy punkt widzenia tej samej sprawy, powstaje zatem wiele konkurencyjnych
sadow normatywnych, oczekiwan i przekonan. Poniewaz jeste§my zwiazani bezposred-
nio 1 posrednio z r6znymi ludzmi, zajmujacymi si¢ réznymi rzeczami i zlokalizowanymi
w roznych obszarach zawodowych i przestrzennych, wzrastajq znacznie nasze zdolno$ci
dostrzegania wielu aspektéw tych samych zdarzen i problemow?’. Zwigksza si¢ stopien
ztozonosci analizowanych spraw i coraz trudniejsze staje si¢ zajecie racjonalnie spdjne-
go stanowiska. Sytuacja ta jest naznaczona wieloscia glosow walczacych migdzy soba
o prawo do realno$ci. Jednostki zyja w nieustannym procesie ciagltego konstruowania
i rekonstruowania wlasnego ,,ja”, a takze obrazu $wiata, w ktorym wszystko, co si¢ dzie-
je, moze by¢ negocjowane®'. Wchlaniajac rozne glosy, odkrywamy, ze kazda prawda
jest relatywizowana przez wielo$¢ roznych mozliwych interpretacji. Kazda prawda o
nas samych jest tworem chwili, prawdziwym tylko w okreslonym czasie i w ramach
tylko pewnych relacji z innymi*?, Wytwarzamy roézne wyobrazania o sobie w zalezno$ci
od réznych okolicznosci zyciowych, ktdre sa w procesie nieustannej zmiany. Jednolite
pojecie wiasnego ,,ja” wlasciwe tradycyjnej kulturze ustepuje miejsca wielorakim i ry-
walizujacym ze sobg mozliwosciom™®. Coraz czgsciej okazujemy si¢ posiadaczami wielu
glosow, ktore niekoniecznie sa ze soba zharmonizowane. W miegjsce trwatego 1 identy-

27 T. Leszniewski, dz.cyt., s. 146.

2 Tamze, s. 18.

¥ K. Gergen, Nasycone Ja. Dylematy tozsamosci w Zyciu wspolczesnym, PWN, Warszawa 2009, s. 106.
Tamze, s. 111.

31 Tamze, s. 36.

2 Tamze, s. 44.

3 Tamze, s. 112.
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fikowalnego ,,ja” znajdujemy fragmentacje i brak spojnosci. W zwiazku z tym, wraz ze
zmiana koncepcji tego, kim jesteSmy 1 jacy jesteSmy, przeobrazeniom ulegaja pewne
wzory zycia. W miarg jak coraz bardziej nasycamy si¢ réznorodnymi powigzaniami,
pojawia si¢ coraz wiecej nowych zachgt do niespdjnosci, stajemy bowiem w obliczu
wielu mozliwosci i wielu mozliwych opcji doswiadczenia siebie*. Rozbicie $wiata na
konteksty powoduje rozproszenie tozsamosci cztowieka®.

Poszukiwanie wewnetrznej spojnosci

Nowoczesnym problemem staje si¢ zatem problem spdjnosci ,,ja”, samookreslenia,
poczucia tozsamosci, a takze potrzeba samodzielnego ksztattowania relacji z innymi
1 wlasny wybor drogi zycia. Stan ,,multifrenii” nie wyklucza mozliwosci §wiadome-
go ksztattowania siebie, ale istotnym wyzwaniem dla jednostki staje si¢ rozwiazanie
problemu niespojnosci doswiadczania siebie w roznorodnych i czgsto niedookreslonych
sytuacjach zycia codziennego. Proces osiagania integracji wewngtrznej nie moze juz po-
lega¢ na odwotywaniu si¢ do znanych wzorcow zachowan oraz statych okreslonych rol.
Czlowiek doswiadczajacy ,,multifrenii” moze podejmowaé wewngtrzny dialog z samym
soba, probujac godzi¢ i przede wszystkim rozumie¢ wewngtrzne sprzecznos$ci®®. Moze
takze przygladac si¢ Swiadomie wlasnej historii zycia, przyjmujac rozne perspektywy.
Jednoczes$nie rekonstrukcja biografii wymaga od osoby stworzenia spdjnej narracji, ak-
ceptowania réznych aspektow analizowania zdarzen, prowadzac w konsekwencji do lep-
szego poznania siebie. Jest to proces aktywny, ktory pozwala na dopasowanie nowych
elementdéw (na przyktad aktualnego do$wiadczenia) do istniejacego systemu przekonan
czy wiedzy*’. Tozsamos$¢ jednostki i poczucie wewnetrznej spdjnosei zalezy zatem od
jej zdolno$ci podtrzymywania ciagtosci okreslonej narracji*®. Ponadto doswiadczenie
kryzysu zwiazanego z poczuciem dezintegracji (rozproszenia) moze stanowié istotny
bodziec rozwojowy. W wyniku jego oddziatywania musi jednak pojawic si¢ proces inte-
gracji na wyzszym poziomie ztozono$ci*’.

Przepracowywanie autobiografii to gtéwne zalecenie majace pomoc w utrzymaniu
zintegrowanego poczucia ,,ja”, pomimo wielu réznorodnych pol dziatania i relacji*.
Tozsamos$¢ jednostki zalezy od zdolnosci ukladania ciaglej historii o sobie, ktora moze
ujmowac roézne perspektywy minionych zdarzen i ujawnia¢ rézne punkty widzenia
wilasnej przesztosci czy doswiadczen terazniejszych. Opowiadanie historii zycia jest
forma intencjonalnej autokreacji, poprzez wtasna opowie$¢ cztowiek okresla samego

3 Tamze, s. 206-207.

3 A. Giddens, Nowoczesnosé i tozsamosé, dz.cyt., s. 232.

H.J.M. Hermans, P. Oles, Value crisis: Affective organization of personal meanings, “Journal of Research

in Personality”, 30, 1996, s. 457—482.

E. Dryll, A. Cierpka (red.), Psychologia Narracyjna. Tozsamos¢ dialogowos¢ pogranicza, ENETEIA Wy-

dawnictwo Psychologii i Kultury, Warszawa 2011, s. 15.

A. Giddens, Nowoczesnoscé i tozsamosé, dz.cyt., s. 77.

¥ K. Dabrowski, Dezintegracja pozytywna, PIW, Warszawa 1979; K. Dabrowski, Osobowos¢ i jej ksztatto-
wanie przez dezintegracje pozytywnq, Osrodek Higieny Psychicznej Osob Zdrowych, Lublin 1984.

4 A. Giddens, Nowoczesnosé i tozsamosé, dz.cyt, s. 106.
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siebie w sposob ciagly 1 spojny, nadaje znaczenie swoim przesztym doswiadczeniom.
McAdams wprowadza pojgcie tozsamosci narracyjnej, zaktadajac, ze to wlasnie indy-
widualna historia zycia rekonstruowana przez osobe dostarcza jednos$ci, celu, sensu zy-
cia, prowadzi do integralno$ci*'. Narracyjna tozsamos$¢ cztowieka nie jest nigdy catkiem
uksztaltowana, ale ciagle tworzaca sig¢, co pozwala na adaptacj¢ do zmiennych warun-
kéw zycia, jak réwniez reinterpretacje roznorodnych doswiadczen zyciowych, ktore mo-
glyby zagraza¢ poczuciu spojnosci. Opowiadanie o zyciu, rekonstrukcja whasnej biogra-
fii zmienia perspektywe patrzenia na siebie*>. Szczegdlna zaleta formy narracyjnej jest
plastyczno$¢ interpretacji, mozliwo$¢ odnajdywania i akceptowania réznych punktow
widzenia, godzenia sprzecznych i réznorodnych do§wiadczen.

Refleksyjnos$¢ jako podstawa rozwoju osdb dorostych

W warunkach, ktore zastapity tradycyjny porzadek spoteczny, jednostka musi nieustan-
nie przepracowywac swoja narracj¢ tozsamosciowa i uzgadnia¢ z nig praktyki dotyczace
wlasnego stylu zycia, jesli chce zachowac wlasng autonomig i poczucie bezpieczenstwa
ontologicznego®. Ksztattowanie wrazliwosci refleksyjnej polega przede wszystkim na
uzmystowieniu sobie istnienia wyboru. Wybor ten znajduje przetozenie na ,,ja” jednostki.
To, czego osoba pragnie, pomaga zdefiniowac jej, kim jest, z kolei odnalezienie bezpiecz-
nej tozsamosci ma fundamentalne znaczenie dla okreslenia wlasnych potrzeb*. Reflek-
syjno$¢ biograficzna obejmuje roznorodnos¢ doswiadczen, takze tych nieprzyjemnych
1 coraz czgSciej separowanych, jak: przemijanie, $mieré, choroba. Refleksyjnos$é¢ dziata
emancypacyjnie, oznacza wyzwolenie ze starych zaleznosci i ograniczen, ktére moga
blokowac autonomiczny rozwdj jednostki®. Podejmowanie przez osoby doroste aktyw-
no$ci autobiograficznej, dotyczacej zarowno wspomnien, jak i obecnych doswiadczen
oraz antycypowanej przyszto$ci pozwalana rozwijanie refleksyjnosci odnosnie wtasnych
doswiadczen zyciowych i na §wiadome ksztattowanie wtasnej drogi zyciowej oraz rela-
cji z bliskimi. Dzigki aktywnosci autobiograficznej cztowiek uczy si¢ spostrzegaé swoje
zycie jako cato$¢ i dzigki podejmowanej refleksji planuje i podejmuje dziatania na rzecz
wlasnej przysztosci, dokonuje zmian, przeksztalcen, pozwalajacych na realizacjg celow.

Jednostka jest formowana przez rozne czynniki, na jedne z nich ma wplyw, inne sa
od niej niezalezne lub wplywa na nie w sposob ograniczony. Do czynnikoéw wzglednie
autonomicznych zaliczy¢ mozna dziatania majace charakter wspotformowania i auto-
kreacji*’. Aktywno$¢ autokreacyjna postrzegana jest zatem jako szczegdlny przypadek

41 D. McAdams, Personal narratives and life story, [w:] O. John, R. Robins, L. Pervin (red.), Handbook of

Personality Theory and Research, Guilford Press, 2008, s. 242-262.

J.M. Fitzgerald, Vivid memories and the reminiscence phenomenon: The role of a self narrative, “Human

Development”, 31, 1988, s. 261-273; J.M. Fitzgerald, Interesting meaning of reminiscence in adult devel-

opment and aging, [w:] D.C. Rubin (red.) Remembering our past: studies in autobiographical memory,

Cambridge University Press, Cambridge 1996, s. 360-383.

A. Giddens, Nowoczesnosé i tozsamosé, dz.cyt., s. 95.

4 Tamze,s. 114-115.

4 Tamze, s. 240.

4 Z. Pietrasinski, Ekspansja picknych umystéw. Nowy renesans i ozywcza autokreacja, Wydawnictwo CIS,
Warszawa 2008, s. 71.
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aktywnosci tworczej*’. Autokreacje wiaza si¢ z samorozwojem i tworczoscia, ale two-
rzywem jest w tym przypadku zycie czlowieka i jego osobowos$¢*®. Autokreacja, wedlug
Zbigniewa Pietrasinskiego, oznacza wspotformowanie si¢ jednostki poprzez swoje oso-
biste wybory i dziatania przyjete z wigkszym badz mniejszym udzialem wiasnym. To
proces formowania przez jednostke wlasnej drogi zyciowej i siebie samej, ktory moze
przebiega¢ mniej lub bardziej efektywnie, ale wymaga ksztattowania kompetencji auto-
kreacyjnej pozwalajacej na przekraczanie wymogow chwili biezacej, presji sytuacyjnej,
zachowanie dystansu, zmiang perspektywy analizowania efektow wlasnych dziatan i ich
konsekwencji. Jednym z elementéw kompetencji autokreacyjnej jest sprawnos¢ auto-
biograficzna polegajaca na umiejgtno$ci interpretacji i reinterpretacji wtasnej historii
zycia®. Ponadto autokreacja taczy si¢ z rozwijaniem umiejetno$ci zachowania autody-
stansu i podejmowania autorefleksji dotyczacej wlasnych zachowan™.

Autodystans opiera si¢ na mozliwosci podejmowania analizy wlasnych dziatan, za-
chowaniu rezerwy wobec otoczenia i narzucanych nam pogladow i opinii. Wazne zna-
czenie ma dystans do biegu zdarzen, ktory czlowiek uzyskuje, dokonujac na pewnych
etapach bilansu swojego zycia®'. Drugim waznym czynnikiem wspomagajacym auto-
kreacje jest autorefleksja, ktoéra odnosi si¢ do refleksji nad naszymi przezyciami we-
wnetrznymi. Umiejetno$¢é podejmowania autorefleksji sprzyja statemu namystowi nad
wydarzeniami, sytuacjami i uczestniczeniu w nich bardziej swiadomie.

Autorefleksyjnos¢ pozwala na podjecie refleksji nad soba samym, ale zaktada row-
niez mozliwos$¢ okreslania wlasnego losu. Stwarza osobie mozliwo$ci tworczego wpty-
wania na srodowisko naturalne, spoteczne i psychiczne®. Giddens stwierdza, ze autore-
fleksyjnos¢ odnosi si¢ do autonomicznej kontroli narracji zyciowych dokonywanej przez
osobg. Refleksyjne przezywanie kazdej chwili oznacza podwyzszona §wiadomo$¢ wia-
snych mysli, uczu¢ i wrazen zmystowych>. Refleksja moze aktywizowac alternatywne
schematy interpretacyjne i dzigki niej moze doj$¢ do wgladu badz redefinicji sytuacji®*,
czyli nowego odczytania jej znaczenia®. Rekonstrukcja przesztosci idzie jednoczesnie
W parze z antycypacja przysztosci.

Dziatanie oparte na refleksji autobiograficznej zaktada dialog z czasem, jest to proces,
w ktorym jednostka pyta siebie o to, jak korzysta z czasu swojego zycia*®. Refleksyjnosé¢
biograficzna laczy si¢ z projektowaniem odleglych celéw 1 zmian, ocena i programo-
waniem poszczegdlnych zadan pod wzgledem ich wartosci osobotworczej. Czynnikiem

47 T. Kocowski, Geneza i funkcje procesow motywacyjnych czlowieka, ,,Przeglad Psychologiczny™, 1, 1987,

s. 93.

% R. Schulz, Twérczosé¢ — spoteczne aspekty zjawiska, PWN, Warszawa 1990, s. 42.

¥ [za:] J. Pawlak, Autokreacja. Psychologiczna analiza zjawiska i jego znaczenia dla rozwoju cztowieka,
Wydawnictwo WAM, Krakéw 2009, s. 115.

0 Z. Pietrasinski, Ekspansja pieknych umystow..., dz.cyt., s. 162.

SU Tamze, s. 137-155.

2 S. Lash, dz.cyt., s. 152.

3 A. Giddens, Nowoczesnosé i tozsamosé, dz.cyt., s. 99.

3 J. Trzebinski, Narracja jako sposéb rozumienia swiata, GWP, Gdansk 2002, s. 29.

5 J. Pawlak, dz.cyt., s. 29.

¢ J. Rainwater, Self-Therapy. A Guide to Becoming Your Own Therapist, Crucibe, London 1989, s. 56.
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przyspieszajacym rozwdj osoby moga by¢ czynniki zewngtrzne, ale takze wewnetrzne
zwiazane z interpretacja zdarzen, przewartosciowaniem i autorefleksja®’.

Podsumowanie

Wspotczesne zmiany modernizacyjne wywoluja pojawienie si¢ przymusu odnoszenia
si¢ do siebie. Autorefleksyjnos¢ traktowaé mozna jako biograficzny aspekt nowocze-
sno$ci. Jednoczesnie biografia przestaje by¢ postrzegana jako linearny opis przebiegu
zdarzen zyciowych. Nowoczesne spoteczenstwo rozszerza pole indywidualnych dziatan
i projektow biograficznych. Samodzielne i $wiadome konstruowanie wiasnej biografii
jest wymogiem zycia w $wiecie pelnym wyboréw, zaktadajacym koniecznos$¢ podejmo-
wania wlasnych decyzji*®. Kompetencje autokreacyjne pozwalaja na rozwoj osob doro-
stych w sytuacji przemian i niepewnosci. Lacza si¢ z refleksja nad problemami, ktore
dotycza codziennej egzystencji, ale takze pozwalaja Swiadomie odnies$¢ si¢ do tematow
spotecznie wypieranych i separowanych. Sa to problemy niemedialne i niepopularne,
ale czgsto okreslajace warto$¢ zycia i rozwoj cztowieka dorostego na poszczegdlnych
jego etapach. Do nich nalezy z pewnoscia temat §mierci, przemijania, starzenia si¢ czy
choroby. Odrzucanie ich sprawia, ze wlasna biografia jest niepetna i niespojna, a czto-
wiek nie ma szans ujawni¢ swojego prawdziwego ,,ja” i nawigzywac autentycznych
relacji z innymi. Trudno mu planowac przysztos¢ i okresla¢ wyzwania, kiedy odrzuca
lub wypiera wazne aspekty swojego zycia i wlasnych doswiadczen. Spojrzenie naprzod
oznacza takze, w przypadku osoby dorostej, konfrontacjg z niewiadoma, ale takze obej-
muje refleksj¢ nad latami, ktore jeszcze w jej przekonaniu zostaty 1 wyobrazenia sobie
rowniez sytuacji wtasnego konca, przemijania czy $mierci. Jak pisze Janette Rainwater,
ta wyobrazeniowa konfrontacja prowokuje do zadania sobie kluczowego pytania ,,Co
robi¢?”%, ale takze jest to pytanie bardziej ogdlne, dotyczace tego ,,Jak zy¢, kim sig sta-
wac, czego unikac a do czego dazy¢?”. Refleksja ta pomaga okresli¢ takze, co jest szcze-
golnie wazne w relacjach zwiazkach z innymi, uwzgledniajac perspektywe catozyciowa
1 nieuchronno$¢ réznorodnych przemian zwigzanych z przemijaniem.

Zréznicowanie stylow zycia (biografii) we wspodtczesnym spoleczenstwie wynika
z mozliwos$ci réznych podejsc 1 postaw wobec sytuacji czy probleméw zyciowych oraz
zaktada indywidualng interpretacje zdarzen, mozliwo$¢ uczestniczenia w roznorodnych
aktywnosciach, grupach spotecznych czy wydarzeniach. Oznacza to potrzebg uczenia
si¢ radzenia sobie z niespdjnoscia do§wiadczen, rdéznorodnoscia mozliwosci 1 wybo-
réw zyciowych. Istotnego znaczenia nabiera autokreacja, zaktadajaca dystans i refleksjg,
odnajdywanie jednosci przez narracje i aktywnos$¢ biograficzng. Uzyskiwanie poczucia
spdjnosci nastgpuje przy jednoczesnym akceptowaniu ztozonosci sytuacji i ich réznych
interpretacji. Opowiadanie badz opisywanie wiasnych do$wiadczen sprzyja ich orga-

37 P. Oles, Wprowadzenie do psychologii osobowosci, Wydawnictwo Naukowe SCHOLAR, Warszawa
2003, s. 327.

% 1. Szlachcicowa, Tozsamosé biograficzna jako strategia Zycia — ciqglosé¢ czy zmiana?, [w:] E. Hatas,
K.T. Konecki (red.), Konstruowanie jazni i spoleczenstwa, dz.cyt., s. 278.

% J. Rainwater, dz.cyt.
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nizowaniu, rozumieniu, klasyfikowaniu warto$ci osobistych, przeformutowaniu celéw,
precyzowaniu dazen i swiadomemu doborowi sposobow postepowania®. Cztowiek nie
jest biernym odbiorca oddziatywania medidéw, panujacych trenddéw, ale osoba, ktora
moze interpretowac, analizowac i nadawac znaczenie temu, co jg otacza, dotyka, jest
efektem przemian. Wybiera samego siebie, swoja droge zycia, ksztattuje relacje z in-
nymi, uczy si¢ reagowac na trudne do§wiadczenia zwigzane ze strata. Aktywnos¢ auto-
kreacyjna jest stymulacja do wspomagania dziatan prorozwojowych, poprzez swiadome
inicjowanie zmiany i poszerzanie perspektywy postrzegania zdarzen zyciowych, pozwa-
la konfrontowac si¢ z trudnymi kwestiami wilasnej egzystencji i odnajdywac ich sens.
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Czlowiek wrzucony w swiat
w koncepcji Vaclava Havla

Kim jest cztowiek w $wiecie? Ku czemu dazy? Kiedy staje si¢ cztowiekiem? Jak okre-

sli¢ stosunek cztowieka do §wiata? Powyzsze pytania odnajdujemy niemal we wszystkich
pracach filozoficzno-spotecznych Vaclava Havla! — filozofa, dramaturga, dysydenta, poli-
tyka, pierwszego niekomunistycznego prezydenta Czechostowacji, a nastgpnie Republiki
Czeskiej. Bedac pod wptywem takich myslicieli jak Heidegger, Levinas czy Patocka?,
Havel opracowat koncepcj¢ wrzucenia cztowieka w $wiat, ktorej szczeg6lnie wiele uwagi
poswigcit w swej stynnej, pisanej w wigzieniu ksiazce, ,,Listy do Olgi”. Wprowadzit tu
pojecie bytu absolutnego, z ktorego poprzez oderwanie si¢ (oddzielenie) powstaja samo-

1

Wigcej o Havlu: Havel V., Citizen Vanek, CP1 Moravia Books s.r.0., Pohorelice 2009; Havel V., Disturbing
the Peace, Vintage Books, A Division of Random House, Inc., New York, 1991; Havel V., Eseje politycz-
ne, List do Husaka, Rozmowa z Lederem, Sita bezsilnych, Kundera o Havlu, Wydawnictwo KRAG, War-
szawa 1984; Havel V., Letters to Olga, Faber and Faber, London 1990; Havel V., Listy do Olgi (czerwiec
1979 —wrzesien 1982) wybor, Wydawnictwo Naukowe PWN, Warszawa—Wroctaw 1993; Havel V., Open
Letters, Selected Writings 1965—1990, Vintage Books, A Division of Random Hause, Inc., New York,
1992; Havel V., Sila bezsilnych i inne eseje, Agora SA, Warszawa 2011; Havel V., Summer meditatios,
Vintage Books, A Division of Random House, Inc., New York, 1993; Havel V., To the Castle and Back,
Portobello Books Ltd., London 2009; Havel V., Tylko krotko, prosze. Rozmowa z Karalem Hvizzd alq, za-
piski, dokumenty, Wydawnictwo ZNAK, Krakow 2007; Havel V., Zaoczne przestuchanie, Niezalezna Ofi-
cyna Wydawnicza, Warszawa 1989; Havel’s Webpage http://www.vaclavhavel.cz, 10.10.2011; Patocka’s
Webpage www.patocka.eu 06.12.2011; Paul Wilson’s Webpage, http://paulwilson.ca 01.06.2012.

[Por.:] ”"Fundamentem jego [Havla] refleksji sa znane skadinad, podstawowe kategorie fenomenologii
1 egzystencjalizmu, szczeg6lnie Heideggera (,,Byt”, ,,bycie w §wiecie”, sytuacja ,,wrzucenia w §wiat” itp.)
— kategorie zakotwiczone w jego umysle dzigki wezesniejszym lekturom czy dyskusjom z legendarnym
fenomenologiem Janem Patocka.” Baranczak S., Tablica z Macondo. Osiemnascie prob wyttumaczenia,
po co i dlaczego sie pisze, (A License Plate from Macondo: Eighteen Attempts at Explaining Why One
Writes), Aneks, Londyn 1990, s. 203.
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dzielne byty (podmioty). Z koncepcja oderwania powiazal pojecia horyzontow?, ktorym
przygladat si¢ z dwoch perspektyw. Pierwsza z nich jest perspektywa horyzontu abso-
lutnego, podstawowa ptaszczyzna doswiadczenia bytu — obraz wrzucenia ku poczatkom
w bycie, wspomnienia o nim i t¢sknoty za nim. Drugim ujgciem horyzontu jest plaszczy-
zna horyzontu konkretnego, pozornie bardziej konkretna, rozumiana jako bezposrednie
doswiadczenia $wiata i samego siebie tak, jak ono si¢ jawi i ukazuje w roznych sferach
$wiadomosci 1 postrzegania — obraz oddzielenia i wrzucenia w §wiat. Horyzont absolut-
ny to byt absolutny, swego rodzaju punkt odniesienie dla cztowieka w jego wedrowce
w $wiecie, do ktorego odnosi si¢ poprzez wszystko, co robi, gdzie szuka sensu swoich po-
czynan. Jest to rodzaj tablicy, na ktdrej pozostaje §lad po naszym istnieniu i po wszystkim,
co przemija. Dzigki temu kazde istnienie jest nieprzemijajace, bo pozostaje na zawsze za-
pisane w pamigci bytu. Owa pamig¢ bytu to swego rodzaju rejestrujacy aspekt horyzontu
absolutnego. Swiadomos¢ istnienia horyzontu pojawia si¢ w momencie stawiania pytania
0 sens, a przeczucie jego obecnos$ci w naszym zyciu ma raczej charakter instynktowny.
Byt tworzy istotg jestestwa, jest rodzajem spoiwa taczacym wszystko to, co istnieje, jest
,»porzadkiem i pamigcia, poczatkiem, dazeniem i celem™,

Na byt sktada si¢ — ujgte w nawias jako cato$¢ —,ja” oraz ,,nie-ja” oraz doswiadczenie
bytu’: ,,Wszystko, czego doswiadczam w ptaszczyznie [konkretnej], nie konczy sig tylko
na niej, nie dzieje si¢ po prostu ,.tak sobie” i ,,bez dalszego ciagu”, ale ze jest to nieod-
miennie i jedynie jaki$ sytuacyjny, czeSciowy, powierzchowny i ograniczony przez moja
perspektywe, tkwiacy w owej plaszczyznie zespot ulotnych, poplatanych, izolowanych
(...) przejawOow czego$ niepordwnywalnie bardziej skondensowanego, skoficzonego
i w pelni samo siebie definiujacego™. Skoro $wiadomie daze do ,,bytu jako takiego”,
a wszystkie moje dziatania nie zaging wraz ze mna, lecz wpisza si¢ w pamieé bytu,
wowczas dziatam w imi¢ wlasnych zasad i wlasnego nakazu i bior¢ odpowiedzialno$¢
za siebie 1 swoje dziatania.

Havel zastrzega, ze nie mozna potwierdzi¢ istnienia bytu, mozemy tylko przyja¢, ze
istnieje. Ale kiedy to zrobimy, staje si¢ wtedy Zrodtem naszej nadziei oraz ,,jedynym
»powodem» wiary jako (uswiadamianego) stanu ducha; jedynym egzystencjalnym meta
doswiadczeniem (tj. doswiadczeniem ukrytym we wszystkich innych do$wiadczeniach),
ktére — mimo, ze nie wyjasnia sensu zycia — daje nadzieje, ze jednak jaki$ sens ono
ma, oraz dodaje cztowiekowi odwagi, pomagajac mu stawic¢ czota poczuciu beznadziei
i ogblnego bezsensu, naporowi nicosci’’. Tak postrzegany byt to cato$¢ i zespot wartosci,
ktore tworza tto rzucajace odpowiednie $wiatlo na wszelkie nasze poczynania. To dzigki

horyzontowi absolutnemu jeste$my w stanie zy¢ jako ludzie, czyli ,,madrze i godnie™,

3 Nie mozna zapomnie¢, ze Havel byt takze dramaturgiem. Dlatego warto w tym miejscu przytoczy¢ te
teatralng” definicj¢ horyzontu, jaka podaje Stownik wyrazow obcych: ,horyzont — ruchoma zastona
zawieszona na szynie ksztalcie podkowy, otaczajaca glab sceny; stuzy do wywolywania wrazenia gleb,
zhudzenia nieskonczonosci (...)”, Stownik wyrazéw obcych PWN pod red. Jana Tokarskiego, Panstwowe
Wydawnictwo Naukowe, Warszawa 1980.

Tamze, s. 178.

Tamze, s. 176.

Tamze, s. 178.

Tamze, s. 78.

Tamze, s. 84.
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gdyz jego obecno$¢ przypomina nam o kresie naszego istnienia i nieuniknionej $mierci —
jesli jednak jesteSmy mu wierni, mozemy przej$¢ przez zycie wyprostowani, gdy zabta-
dzimy — mozemy dzigki niemu rozpocza¢ proces prostowania: ,,Sens kazdego zjawiska
zawiera si¢ jakby w czyms$ poza nim samym; Ze zatem jest wtaczony w jakas szersza czy
wyzszego rzedu zalezno$¢; widzimy go w jakiej§ bardziej cato$ciowej perspektywie;
jest ,,zawieszony” w systemie wyzszego rzedu, umieszczony na tle jakiego$ horyzontu.
Jednakze poprzez takie umiejscowienie sensu zjawiska owa ,,zalezno$¢ wyzszego rzedu,
owo ,,poza” rzutuje jakby ,,wstecz” na samo to zjawisko, ktoremu nadaje sens tak, ze
w rezultacie wydaje sig, iz nie tylko przenika je 1 ozywia, ale ze wrecz konstytuuje jego
»podstawowe przeznaczenie”, jego tozsamos$¢. Dlatego tez wszystko, co stracito sens,
wydaje si¢ nam tyko martwym nasladownictwem tego, czym byto wowczas, gdy jesz-
cze sens miato™. Kazdy cztowiek podlega kiedy$ zwatpieniu, ktory to stan prowadzi do
zadania pytania o sens zycia i sens ,,faktow nadajacych sens”'’. Z szukaniem odpowie-
dzi zwracamy si¢ wowczas poza §wiat przemijajacych zaleznosci, ku innej, zewngtrznej
perspektywie — ku horyzontowi absolutnemu — jeste§my wigc zawsze, niezaleznie od
naszej w tym wzgledzie $wiadomosci, ,,0sadzeni w absolucie”!!: » Absolutny horyzont
istnienia«, na ktérego tle i obliczu ktoérego wszystko dopiero staje si¢ soba; absolutny ho-
ryzont istnienia to jakby »uktad wspotrzednych«, ktoéry wszystkim istnieniom wyznacza
miejsce, kontekst, znaczenie, konkretny indywidualny charakter, a wigc wlasciwie jakby
prawdziwa egzystencje. Jest to zatem owo »do$wiadczenie wszechdo$wiadczen«, kry-
terium wszystkich kryteriow, system wszystkich systemoéw. I rzeczywiscie: jesli wiem,
co i dlaczego zrobitem i co i dlaczego robig, jesli za to naprawde¢ odpowiadam 1 jesli
si¢ pod tym (...) podpisuje, oznacza to, ze wcigz szukam trwalego i stabilnego punk-
tu odniesienia, ktérego nieustannie wydobywam ze swojego niestabilnego otoczenia,
dzigki czemu z kolei wreszcie 1 ja sam staj¢ si¢ czyms$ »wzglednie stabilnym« — czyms$
konkretnym, spojnym, integralnym — czyli, krotko mowiac, »kims« — kims identycznym
z sobg samym”'2,

Horyzont konkretny to ,,$wiat mojego bytowania, taki, jaki mi si¢ on jawi i otwiera
— poprzez mdj sposéb adaptacji do niego, poprzez moj sposob widzenia, poprzez moje
doswiadczenia i poprzez sens, ktéry w ten czy inny sposéb — ja sam mu nadaj¢. A za-
tem moje ,,ja” tworzy ten $wiat, a §wiat ten tworzy moje ,,ja”’. O ile horyzont absolutny
jest zawsze jeden, o tyle horyzontow konkretnych mozemy mie¢ kilka, sa to bowiem
horyzonty naszego tu i teraz w §wiecie, zwigzane z naszym codziennym bytowaniem
1 uwiktaniem w rzeczywisto$¢. Jednak doswiadczenia i wszelkie proby podejmowane
przez czlowieka pozwalaja mu na przenikanie horyzontéw konkretnych, przekraczanie
ich i zajrzenie w to, co poza nimi — dzigki temu cztowiek ma szans¢ na wzniesienie
sie do ,,horyzontu wszelkich horyzontow”!3. Dlaczego cztowiek przekracza horyzonty
konkretne? Poniewaz jest osobnym bytem, podmiotem i potrafi doswiadczac¢ bytu nie
tylko jako czyjego$ istnienia, ,,ale tez takze jako czego$, co spaja, jednoczy i uzasad-

Tamze, s. 85.
Tamze, s. 86.
Tamze, s. 86.
12 Tamze, s. 104.
Tamze, s. 175.

_69__



Ilona Balcerczyk

nia istnienie wszelkich istnien 1 poprzez co ostatecznie dotyka cztowieka wszystko, co
istniej”!*. Egzystencja czlowieka sprowadza si¢ do nieustannego dazenia do zintegro-
wania si¢ z bytem absolutnym, droga podmiotu to droga nieustannej tgsknoty za bytem
absolutnym. Zaréwno rozum, jak i duch ludzki sa oderwaniem ,,jakiej$ czastki z niewi-
dzialnego ducha i rozumu bytu”'s. Dlatego cztowiek doswiadcza siebie poprzez pryzmat
»oddzielenia” od bytu absolutnego. Ten czas, ktory cztowiek spedza od chwili oderwa-
nia z bytu absolutnego az po ponowne zintegrowanie si¢ z nim, to czas ,,bytowania”,
czy odnalezienia si¢ w $wiecie, poza bytem. To czas naszej egzystencji tu na Ziemi,
z wszystkimi problemami codziennosci. Cztowiek, poprzez oderwanie od bytu abso-
lutnego, zostaje wrzucony w $wiat 1 skazany niejako na bytowanie w nim. Jednak sam
fakt, ze jest osobnym bytem, podmiotem, nie oznacza, ze jest juz cztowiekiem. Havel
mowi, ze ,,powstanie cztowieczenstwa jest powstaniem czego$ zasadniczo nowego, nie-
przektadalnego ostatecznie na nic; czego$, co wprawdzie jest, ale juz nie spontanicznie,
w obrebie ,,bycia w ogdle”, lecz jako$ ,,inaczej”’; czegos, co istnieje wobec wszystkiego,
a takze wobec samego siebie. Byt stawiajacy przed soba byt jako problem, byt jako py-
tanie, byt poza bytem, postawiony twarza w twarz z samym sobg. Pojawia si¢ podmiot
jako cud. Tajemnica ja. Swiadomos$¢ samego siebie. Swiadomo$é §wiata. Problem wol-
nosci i odpowiedzialnosci'S.

Stawanie si¢ cztowiekiem wymaga nieustannej pracy na poziomie §wiadomosci, nie-
ustannego rozwoju napedzanego pytaniem o byt, o siebie. Cztowiekiem staje si¢ dopiero
kto$ $wiadomy rozdzielenia migdzy ja — $wiat — byt!’. Dopiero wtedy pojawia sig, jako
oznaka jego $wiadomosci, problem wolno$ci 1 odpowiedzialnosci. Tylko cztowiek zna-
jacy tajemnicg wrzucenia z bytu absolutnego w $wiat i zdajacy sobie sprawg z tego, ze
jest zardwno czescig tego bytu 1 $wiata, ale tez 1 odrgbnym podmiotem, jest w stanie
udzwignac, w ogole podjac si¢, wolnosci i odpowiedzialnosci.

Jaki jest sens zycia? To pytanie jest echem naszej tgsknoty za bytem absolutnym, za
jednoscia, ktora kiedys, przed wrzuceniem nas w $wiat, byliSmy. To pytanie prze nas
do przodu, do szukania odpowiedzi, poprzez co stajemy si¢ coraz bardziej $wiadomi'®,

Sytuacje cztowieka w §wiecie cechuja silne dramatyczne napigcia, rozdarcie migdzy
bytem, z ktorego powstal, a §wiatem, do ktorego zostat wrzucony. I tu, i tu jest obcy:
»Cztowiek — wrzucony w $wiat — jest wigc obcy bytowi, ale wiasnie dlatego palony
tesknota za jego integralnoscia (...), pragnieniem potaczenia si¢ z nim, a wigc totalnej
transcendencji samego siebie; jako taki jest jednak obcy $wiatu, w ktorym si¢ znalazl,

4" Tamze, s. 189.

Tamze, s. 135.

¢ Tamze.

7" Podmiot jako o$rodek przemiany bytu w $wiat, za ktérym byt ukrywa sie przed cztowiekiem — i tylko
przed nim — wzywajac go zarazem mowa $wiata do nieustannego poszukiwania bytu. Podmiot jako osro-
dek tych poszukiwan. Cztowiek jako byt, ktory wypadt z bytu i dlatego wciaz si¢ ku niemu wznosi; to
jedyne, poprzez co i na co byt otworzy! si¢ jako pytanie, jako tajemnica i jako sens.” V. Havel, Listy do
Olgi, dz.cyt., s. 135.

,»To wewngtrzne echo utraconego na zawsze domu czy utraconego raju — jako konstytutywny element
naszego ja — wytycza granice tego, czego nam w sposob nieunikniony brakuje i ku czemu zatem nie
mozemy nie dazy¢: bo czyz gtdd sensu jako odpowiedzi na pytanie, ktérym stali$my si¢ my sami — stajac
si¢ soba — nie wyrasta ze wspomnienia oddzielonego bytu o stanie pierwotnego bycia w bycie?” V. Havel,
Listy do Olgi, dz.cyt., s. 136.
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ktéry go porwat i wigzi. Jest cudzoziemcem w $wiecie dlatego, ze wciaz jest jako$ zwia-
zany z bytem, wobec bytu za$ jest obcy, poniewaz zostat wrzucony w §wiat. Jego dramat
rozgrywa si¢ w ciaglym rozdarciu pomigdzy orientacja ,,w gore” i ,,wstecz” a nieustan-
nym spadaniem ,,w dot” 1 w ,teraz”. Jest otoczony horyzontem §wiata, z ktorego nie
ma ucieczki, a rownoczesnie trawiony tgsknota, aby ten horyzont przetamac i przekro-
czy¢’.

Wrzucenie cztowieka odbywa si¢ na dwoch Scisle ze soba zwiazanych ptaszczyznach:
wrzucenie cztowieka ku poczatkom w bycie oraz wrzucenie cztowieka w §wiat. Owe
,wrzucenia” sg efektem aktu oddzielenia od bytu absolutnego — cztowiek doswiadcza
wrzucenia ku poczatkom w bycie w momencie wyodrgbnienia z jego integralnos$ci, po-
przez poczucie obcosci $§wiata, w ktorym si¢ znalezlismy; wrzucenie w §wiat do§wiad-
czamy poprzez $wiadomos¢ wlasnej integralnosci, osobnosci i odrgbnosci od $wiata®.
Z sytuacja wrzucenia w $wiat 1 oderwania si¢ od bytu wiaze si¢ ukonstytuowanie odrgb-
nego podmiotu, cztowieka, ,,ja.” ,,Ja” jako podmiot posiada kilka wymiaréw, w zalez-
nosci od stopnia $wiadomosci (dojrzatosci). Pierwszy z nich stanowi wymiar ,,przed-ja”
— jest to jeszcze niedojrzale ,,ja”, ktore nie odréznia granic oddzielajacych go od §wiata
i od bytu absolutnego?®!, jest to ,.historycznie najstarszy albo pewnym sensie najglebszy
aspekt naszego wrzucenia ku poczatkom w bycie ignoruje jeszcze ostentacyjnie nasze
ograniczenia, granice naszej podmiotowos$ci 1 naszego uwigzienia w sobie — ignoruje
(...) fakt naszego wrzucenia w $wiat”??. Ze wzgledu na nieumiejetno$¢ wyznaczenia
wlasnych granic, ,,przed-ja” jest ,,raczej niepewne”, Havel wrecz mowi, iz ,,mozna si¢
spodziewac po nim prawie wszystkiego™?. ,,Przed-ja” to nasz skumulowany potencjat
naszych mozliwosci, skumulowany potencjat dobra, etyki i cztowieczenstwa, z ktorego
ksztattuje si¢ dojrzate, Swiadome ,,ja”. To dlatego jestesmy w stanie wspotczuc¢ innym
zupetie odruchowo, spontanicznie przejac si¢ losem nieznanej nam pani meteorolog,
ktéra popadta w tarapaty podczas emisji audycji. ,,Przed-ja” nosi w sobie takze ogromny
potencjat zta, dlatego jest tak bardzo niebezpieczne. Poniewaz ,,przed-ja” jest nieswia-
dome swych granic, nie pojmuje swojej ograniczonosci i nie potrafi ponies¢ petnej odpo-
wiedzialnosci za swoje ,,wczoraj” 1 za swoje ,,dzi$” — dlatego tez ,,przed-ja”, wypetnione
dobrymi checiami, moze przyczynic si¢ do zta i by¢ sprawca zta*. Mozemy tez mowic
o wymiarze ,,nad-ja” — ,,;nad-ja” to gtos wewngetrzny, Bog, bog, sumienie, prywatne obli-
cze bytu uniwersum, duch, przejaw bytu: ,,Nad-ja” osiagamy, gdy nastawimy si¢ na od-
powiednia dtugosc¢ fali do odbioru glosu bytu, jest to nasz dialog z bytem”*. Wiele uwa-
gi poswigca Havel wymiarowi ,,ja”” — ,ja” jest dojrzalym podmiotem, §wiadomym swej
odrebnosci w relacji byt—§wiat. ,,Ja” posiada cos, czego nie posiadato ,,przed-ja” —rodzaj
ducha (,,nad-ja”, inaczej refleksje, $wiadomosc) — to dzigki niemu ,,ja” potrafi okresli¢

9 Tamze, s. 137.

Tamze, s. 141.

[Por.:] ,,prenatalnie zanurzenie w stanie zatarcia granic miedzy soba samym, jako bytem oddzielonym
—a integralnos$¢ bytu” V. Havel, Listy do Olgi, dz.cyt., s. 154.

2 Tamze, s. 146.

2 Tamze, s. 154.

2 Tamze.

% Tamze, s. 164.
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granice swojej podmiotowosci, ponadto rozumie znaczenie wyodrebnienia z bytu, po-
trafi tez do§wiadczaé tajemnicy czasu, co oznacza, ze ponosi odpowiedzialno$¢ za swoje
,wczoraj” 1 swoje ,,dzis”, i swoje ,,jutro”?. | Kiedy w ,,ja” silniej przemowi duch, dzieki
ktéremu ,,ja” pozna i okresli swoja odpowiedzialno$¢ jako odpowiedzialnos¢, postawi
ja przed soba jako problem i przeniesie ja z bezczasu i bezgranicza marzen i pragnief
w ograniczonos$¢ czasu i przestrzeni $wiata, na konkretny grunt ludzkich zadan?. To
dzigki duchowi ,,ja” jest w stanie dostrzec ,,wszelkie gigbie wrzucenia”, a takze roz-
pozna¢ intencje dziatania naszego ,,przed-ja”. Wilasciwe zdiagnozowanie tych intencji
pozwala na zadysponowanie owym potencjatem, ktorego ,,przed-ja” jest nos$nikiem.
»Ja” jest Swiadome siebie i §wiata, cechuje go ,,refleksja i autorefleksja, to, ze ,,ja” jest,
1 rownoczesnie wie, ze jest; a wigc — mniej lub bardziej gieboka §wiadomos$¢ wlasnych
standw wrzucenia”*.

,»Ja” osiaga dojrzato§¢ wieloma drogami. Pierwsza z nich wiedzie przez siebie, po-
przez nieustanny rozwdj, obserwacje¢ siebie i do§wiadczenie siebie w $wiecie. ,,Osiaga-
nie przez ‘ja’ petnej dojrzatosci nie jest wige tylko sumowaniem kolejnych doswiadczen
1 uczynkow, ktore nawarstwiajg si¢ jak pancerz na pierwotnej bezbronnosci, ale jest to
nieustanna i nie konczaca si¢ konfrontacja z wtasnym pochodzeniem i z wtasnymi stana-
mi wrzucenia, z wlasng orientacja, zmuszajaca nas, aby$my w kazdym momencie starali
si¢ wraca¢ do ,,sedna rzeczy”, aby$my wciaz na nowo zadawali sobie fundamentalne py-
tania i wciaz sprawdzali kierunek, w ktérym zmierzamy”?’. Druga droga jest odkrywanie
wlasnej wolnosci, dokonywanie wyborow i gotowosci do ponoszenia odpowiedzialno-
$ci. Kolejna — poszukiwanie sensu — sensu rzeczy, zdarzen, wlasnego zycia, samego
siebie. Poprzez doswiadczenie sensu ,,ja” zbliza si¢ do integralno$ci bytu — catkowita
identyfikacja z bytem jest niemozliwa dla ,,ja” w $wiecie — konczy si¢ bowiem $miercia
,ja”*°. Do$wiadczenie petni sensu jest radosnym doznaniem jednosci glosu bytu w nas
i glosu bytu w $wiecie®'. ,,Ja” dojrzewa rowniez poprzez tozsamo$¢*?: ,,Moim jedynym
naprawdg pewnym i bezspornym do$wiadczeniem jest doswiadczenie bytu w najprost-
szym tego stowa znaczeniu; jest to mianowicie do§wiadczenie, ze co$ istnieje. Istnieje
na pewno ja, ktory to do§wiadczenie przezywam, istnieje owo do§wiadczenie jako takie
1 musi tez, co wynika z samej istoty dos§wiadczenia, istnie¢ co$, czego w owym procesie
doswiadczam™®. Wazna jest takze swoista ,,cyrkulacja”, czyli pierwsze egzystencjalne
wydarzenia, wykraczanie poza siebie 1 nieustanne wracanie do siebie: ,,Doswiadczenie
egzystencjalne — otwierajac przed ,,ja”’ $wiat czasoprzestrzenny — otwiera takze tym sa-
mym jego ,,$wiat wewnetrzny”’, jako prawdziwa sceng procesu, ktorym jest ,,ja”, a takze
nadaje temu procesowi bieg: ,ja” zaczyna pojmowac swoje stany wrzucenia. Dzigki
temu wyzwala si¢ ze $lepej zalezno$ci od nich i uwalnia od wytacznego zdania si¢ na

26 Tamze, s. 156, 147.

27 Tamze, s. 148.

2 Tamze, s. 142.

2 Tamze, s. 174.

30 V. Havel, Listy do Olgi, dz.cyt., s. 149, 150.
31 Tamze, s. 158.

2 Tamze, s. 144.

3 Tamze,s. 177.

72 __



Czlowiek wrzucony w §wiat w koncepcji Vaclava Havla

nie, staje si¢ wolne, zaczyna decydowac, wybierac, chcie¢, pisa¢ swa histori¢ i wytyczaé
tym samym granice swojej tozsamosci”*. Istotnym jest takze do$wiadczenie drugiego
cztowieka, dostrzezenie i rozpoznanie drugiego jako ,.ty”, czyli osobny, odrgbny byt
istniejacy obok ,,ja” w $§wiecie — tak samo oderwany od bytu absolutnego i tak samo
wrzucony w $wiat i skazany na ,,bytowanie” w §wiecie. ,,Ja”’ 1,,ty” tworzg ,,my” —,,my”
czyli odrgbne byty, tka bardzo do siebie podobne i tak bardzo od sienie rozne. ,,Ty”
jest niezbedne dla ,,ja” by uchwyci¢ spojrzenie na §wiat z zewnatrz, ,,ty” jest lustrem,
w ktorym odbija si¢ przejaw bytu dla ,,ja”: ,,Stajac twarza w twarz z egzystencja bliznie-
go, cztowiek do$wiadcza po raz pierwszy czystej prapierwotnej »odpowiedzialno$ci za
wszystko« (...) Drugi cztowiek jest wlasciwie ‘mng’ poza moim ‘ja’, zwierciadlem mo-
jej podmiotowosci, »ujestestwieniem« mojego ‘ja’ wobec postawy blizniego; jest szcze-
gblnego rodzaju uobecnieniem mojego ludzkiego bytu poprzez jego »odsprzedanie« by-
tow innych, co dopiero konstytuuje ta droga moj byt — jako byt naprawde cztowieczy™>.

Migdzy bytem absolutnym, zintegrowanym a jego oderwaniem i ponownym potacze-
niem, miesci si¢ czas ,,bytowania”, czyli istnienia w $wiecie. ,,Ja” nie moze istnie¢ poza
»boytowaniem”, gdyz to jego naturalna droga od chwili oderwania si¢ od bytu absolutne-
g0, jednak ,.ja” nie powinno zanurzaé si¢ w ,,bytowaniu”, a ciagle i niezmiennie kierowac
si¢ w swych dziataniach ku bytowi absolutnemu, powinno by¢ zorientowane na byt, gdyz
,bytowanie” potrafi wchlonaé ,ja”, wessa¢ i tym samym oderwac od najwazniejszego
— od zorientowania na byt: ,,Catkowite zapadnigcie si¢ w »bytowaniu« oznacza catkowite
zablokowanie mozliwosci kontaktu zbytem, oznacza utrate bytu, niebyt. Egzystencja jest
zatem jakim§ ciagtym balansowaniem pomigdzy niemozliwo$cia osiagnigcia bytu z za-
padnigciem si¢ w »bytowaniu, ciaglym szukaniem tego, czego wlasciwie tam naprawde
nie mozna znalez¢: sposobu, aby jak najlepiej sprosta¢ wszystkim prawom »bytowania,
a rownoczes$nie nigdy si¢ w nim nie zapas¢, aby wciaz wznosi¢ si¢ ku bytowi, ale nie
kosztem swego bytowania czy tez wbrew niemu, lecz poprzez nie i dzieki niemu’.

,»Ja” jako podmiot, ktory potrafi uruchomié potencjat dobra drzemiacy w ,,przed-ja”,
jest odpowiedzialne dzigki temu, Ze nakierowuje si¢ na byt i postrzega go jako zrodto
wszelkiej spojnosci, sensu i ,,wyjasnienia” wszystkiego, co istnieje. Byt jest kierun-
kowskazem dziatan ,,ja” — poniewaz kiedys ,,ja” bylo czastka bytu (przed oderwaniem),
istnieje migdzy nimi wi¢z, ,,ja” komunikuje si¢ z bytem poprzez glos, ktory jest prze-
jawem bytu, ktorym byt przemawia do ,,ja” — glos 6w prowadzi ,,ja” do rozpoznania
wiasciwych drog poszukiwania celu, przynaleznosci 1 odpowiedzialnosci.

Czy zawsze ,ja” moze uslyszeé 6w glos? Ow przejaw bytu wykracza przeciez poza
sfereg ,,bytowania”, czyli sfer¢ intereséw cztowieka w swiecie — wszystko zalezy od ,ja”,
od jego otwarto$ci w danej chwili i1 sytuacji na sluchanie glosu oraz od rozpoznania glo-
su jako rzeczywistego przejawu bytu.

,Ja” musi rozpozna¢ swoje zachowania i motywy swoich zachowan, musi rozpoznaé
tesknote¢ za bytem i fakt oddzieleni si¢ od bytu — ,,ja” musi postrzegac siebie jako osobny
podmiot, wyodrebniony z bytu, mie¢ petng $wiadomos$¢ kim jest — czastka wyodrebnio-

3 Tamze, s. 155.
3 Tamze, s. 190, 191.
36 Tamze, s. 156.
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na z bytu stanowiaca oddzielny, samodzielny byt — dopiero wtedy moze zidentyfikowaé
swoja tozsamo$¢. Wymaga to nieustannej, czujnej uwagi ze strony ,,ja” podczas obser-
wagcji siebie 1 identyfikowania swojej tgsknoty za bytem absolutnym, wymaga starannej
identyfikacji wlasnych granic — bez tego nie wie, czy co$ przekracza.

Ostatni wymiar mozna okres$li¢ jako wymiar ,,nie-ja” —,(...) jest to $wiat funkcji, ce-
16w 1 dziatan, §wiat zorientowany na siebie i zamknigty w sobie, bezbarwny mimo jego
zewnetrznej réznorodnosci, ubogi w swoim pozornym bogactwie, ignorancki, mimo ze
tonie w informacjach, chtodny, obojetny i w ostatecznosci bezsensowny’”’. Najprosciej
definiujac, ,,nie-ja” jest tym wszystkim, czym nie jest ,ja”, czyli $wiatem poza ,ja”.
»Nie-ja” to ,,bytowanie”, czyli sfera interesow cztowieka $cisle zwigzana z istnieniem
w $wiecie. ,,Nie-ja” potrafi by¢ grozne dla ,,ja”, stanowi bowiem ciagla pokuse zapad-
nigcia si¢ w $wiecie rzeczy, wrazen, gonitwy i troski o siebie. ,,Nie-ja” jest blizsze czto-
wiekowi, tuz na wyciagnigcie reki, zapadnigeie sig w ,,nie-ja”” nie wymaga tyle wysitku,
co orientowanie si¢ na byt. Dlatego ,,ja” ulega czasem pokusie, zapada si¢ w ,,bytowa-
niu”, traktujac je jako cel sam w sobie, skupia swoja energi¢ na opanowaniu ,,nie-ja”,
wierzac, ze ,,dzigki opanowaniu $wiata wyzwoli samego siebie, czlowiek — przeciwnie
— traci wolno$¢: staje si¢ jencem wiasnych projektéw ,,bytowania”, rozmywa si¢ w nich
1 w koncu stwierdza, ze wskutek domniemane;j likwidacji przeszkod, zaktocajacych jego
bytowanie, udato mu si¢ jedynie skutecznie unicestwi¢ samego siebie”. , Nie-ja” jest
jednak takze czesScia ,,ja”, na state zwiazana z ,,ja”. Jak si¢ w nim odnalez¢? Czy jest to
mozliwe? Tak, twierdzi Havel — jest to mozliwe poprzez refleks bytu w ,,ja”, ktory otwie-
ra nas na tajemnic¢ bytu w ,,nie-ja”*’: ,,Poprzez rozpad bytu na konstytuujace sig¢ ,,ja”
1 otaczajace je ,,nie-ja” (tj. §wiat) powstaje wigc zarowno do§wiadczanie §wiata, jego ob-
co$ci 1 wrzucenia wen, jak 1 dos§wiadczenie wyrwania z bytu i wrzucenia w ,,tesknotg” za
nim. Przy czym, dopiero po przezwycigzeniu ich ,,ja”” moze znow potaczy¢ si¢ — a Scislej
,»quasi-potaczy¢” — ze $wiatem, ewentualnie z bytem™,

Havel podkresla wazno$¢ istnienia bytu 1 §wiata — sa ze soba na stale splecione, §wiat
jest zawsze czg$cig bytu, to od ,,ja” zalezy, jak si¢ w nim odnajdg, poprzez §wiat i moje
»bytowanie” w nim prowadzi droga do odnalezienia sensu i bytu absolutnego; to moje
konkretne decyzje i moje konkretne dziataniu tu, w tym $wiecie sa przepustka dla mnie
do zaspokojenia mojej tesknoty za bytem absolutnym i dopetnianie mozliwos$ci zinte-
growania si¢ z nim*!.

Autor ,,Listow do Olgi” ostrzega przed zapadnigciem si¢ w ,,bytowaniu”, przed za-
przepaszczeniem szansy ukierunkowania si¢ na byt. Jakie konsekwencje pociaga za soba
zapadnigcie si¢ w bytowaniu? Przede wszystkim naruszona zostaje rownowaga podsta-

37 Tamze, s. 159.

¥ Tamze, s. 157.

¥ Tamze, s. 150.

4 Tamze, s. 142.

A wigc nie jest tak, ze istnieja jakies dwa oddzielone i oddalone od siebie §wiaty: niezbyt wazny, przy-
ziemny $wiat omylnych ludzi i jedynie wazny niebianski $wiat bozy. Wregez odwrotnie: byt jest jedyny,
jest wszedzie i ukrywa si¢ za wszystkim, jest to byt wszystkiego i nie ma do niego innej drogi niz ta, ktora
prowadzi poprzez ten mdj konkretny $wiat i poprzez moje ,,ja”; ,,glos bytu” nie przychodzi skadinad (tj.
z jakiegos$ transcendentalnego nieba), a tylko i wylacznie ,,stad” Havel, Listy do Olgi, dz.cyt., s. 172—173.
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wowych intencji egzystencji, czyli zaprzeczenie samej jej istoty**. Nastepuje degradacja
cztowieka do stanu apatii i catkowitej rezygnacji — cztowiekowi jest wszystko jedno, kon-
centruje si¢ wylacznie na wlasnych interesach zwiazanych bezposrednio z bytowaniem:
»cztowiek taki postgpuje moralnie tylko o tyle i tylko tam i wtedy, o ile i kiedy jest to
celowe z perspektywy jego bytowania, na przyktad gdy jest to widoczne™?. ,,Nie-ja” bez
glosu bytu to ,,$wiat eksterytorialnosci, ekstensywnosci i ekspansywnosci, Swiat przy-
wlaszczenia, opanowania i zdobywania: zdobywamy kontynenty, bogactwa mineralne,
przestrzen powietrzna, energi¢ uwigziona w materii, wszechswiat. Celem zdobywania
jest wszakze zdobycie, a wigc u jego kresu pojawia si¢ nieuchronnie znana sceneria
zdobytego terytorium: kontynenty sa zrujnowane, wngtrza ziemi wyeksploatowane, po-
wietrze zanieczyszczone, a energia uwig¢ziona w materii zostaje wyzwolona w postaci
tysiecy glowic atomowych zdolnych po wielokro¢ zniszczy¢ cywilizacje 1 powierzchnig
planety”*. Czlowiek jest wrzucony w §wiat, w struktury czaso-przestrzenne, na ktore nie
ma wplywu. Jednak w obszarze ,,nie-ja”, do ktérego zostat wrzucony, moze poruszaé si¢
wedle wyborow, ktorych samodzielnie dokonat — od niego zalezy, ku czemu sig skieruje,
czemu poswigci czas i1 energig, ktérymi dysponuje w ,,nie-ja”. Jego zycie jest stalym pro-
jektowaniem, szukaniem, podejmowaniem decyzji, dokonywaniem wyboroéw. Na to, jak
zaistnieje w nie-ja ma wptyw on sam — to cztowiek, nikt inny, ponosi odpowiedzialno$¢
Za SWoje czyny.

Dlatego tez cztowiek idzie przez zycie, wypetniajac swoista misj¢, dedykowana wia-
snej wolno$ci — powinien wyruszy¢ w wedréwke migdzy bytem a $wiatem mimo tego,
iz cel owej wedrowki jest niewidoczny — ale tylko w ten sposéb mozna szukac sensu
1 jednoczesnie okres$la¢ swoja wlasna odrebno$¢ i tozsamos¢.
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ARTYKULY - DYSKUSJE - ESE JE

Agata Szkopinska

Obecna nieobecnosd.
Ewangelicy na Sejnenszczyznie.
Dziedzictwo kulturowe

jako Zrodlo historii

Zacznijmy od pytania. — Czym jest dziedzictwo kulturowe? Jest wiele definicji i in-
terpretacji dziedzictwa kulturowego, nie ma powodu, aby je tutaj przytacza¢. Doskonale
przeciez wiemy, ze dziedzictwo kulturowe to catoksztatt materialnego i duchowego do-
robku pokolefh minionych i dorobku naszych czasoéw, przekazywanych z pokolenia na
pokolenie.

Zatrzymajmy si¢ jednak na chwilke nad znaczeniem dziedzictwa kulturowego. Dla
kazdego z nas dziedzictwo ma znaczenie bardzo indywidualne i osobiste, dla narodow,
mniejszosci religijnych, wyznaniowych i etnicznych jest dobrem wspolnotowym. Jest tez
wyznacznikiem obyczajowosci, rozwoju spotecznego, czynnikiem zachowania tozsamo-
$ci, jest to rodzaj zrodta, z ktorego czerpiemy sile i poczucie wiasnej wartosci, ksztattuje
ono $wiadomos¢ korzeni kulturowych i poczucie przynaleznosci regionalnej. Dziedzictwo
kulturowe, wyraza cztowieka ktory je stworzyl, jednoczesnie na niego oddziatujac.

Miejscem moich badan jest Sejnenszczyzna — region potozony w pétnocno-wschod-
niej czegSci wojewodztwa podlaskiego, na pograniczu polsko-litewskim, usytuowany
nieopodal granic z Biatorusia (16 km) i Rosja (obecnie Obwod Kaliningradzki 42 km).
Dziedzictwo kulturowe tego obszaru uksztaltowato si¢ w procesie historycznym, wynika
ono z jego przynalezno$ci panstwowej oraz odmiennych stosunkéw politycznych, reli-
gijnych i kulturalnych.

W przypadku Sejnenszczyzny, dziedzictwo kulturowe jest warto$cia w moim odczu-
ciu najwyzsza. Region ten nie ma bowiem znaczacych o$rodkéw naukowych, nie wy-
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ksztatcit tez wiodacych gatezi przemystu, jego bogactwem jest natomiast wielo$¢ kultur
czerpiacych z roznych tradycji — wyznaniowych, etnicznych, narodowych.

Materialne 1 duchowe $lady dziedzictwa tego obszaru — zamieszkiwanego obecnie
przez Polakéw, Litwindw (ok. 30%) oraz Rosjan Staroobrzedowcdw, a dawniej Biatoru-
sinéw, Cyganoéw, Niemcow, Tatarow, Zydoéw oraz wyznawcdw prawostawia i ewangeli-
kéw — zachowaly sig do dzisiaj.

Réznorodnosc¢ 1 bogactwo kulturowe uwidocznione w architekturze Sejn jest wyraznie
wyodregbniajacym si¢ elementem dziedzictwa kulturowego. A zatem, co wida¢ w prze-
strzeni miasta? Co mowi nam ona o dawnych i obecnych mieszkancach tego miejsca?

W krajobrazie miasteczka rozpoznamy Bialq Synagoge oraz przylegla do niej dawna
jesziwe, pamiatki dziedzictwa zydowskiego, dalej Konsulat Republiki Litewskiej i Dom
Litewski — wazne osrodki zycia tutejszych Litwindw. Nad miastem goruje Bazylika Sej-
nenska z klasztorem podominikanskim — symbole wiary tutejszych katolikéw, zarow-
no Polakow, jak i Litwinow, a nieopodal Bazyliki stoi maty kosciotek pod wezwaniem
Matki Boskiej Czgstochowskiej. Ale czy ten obraz to pelna informacja o zachowanym
dziedzictwie tego miejsca?

Kiedy bardziej wnikliwie zaglgbimy si¢ w histori¢ miasteczka, od razu zdamy so-
bie sprawe, ze w tej wielokulturowej mozaice jedni widoczni sg bardziej, inni mnie;j.
I wlasnie to zagadnienie uwazam za interesujace. Przyczynkiem do moich rozwazan jest
wymieniony powyzej maty koscidtek katolicki pod wezwaniem Matki Boskiej Czgsto-
chowskiej 1 ,,0becna nieobecnos¢” jego dziejow, jest on bowiem symbolem poewange-
lickiego dziedzictwa Sejn.

A co z ewangelikami? Jaka histori¢ kryje po nich dziedzictwo kulturowe, rozumiane
jako zrddto historii?

Pierwsi wyznawcy protestantyzmu pojawili si¢ na terenach Sejnenszczyzny zaraz po
reformacji w 1517 roku. Z siggajacych 1796 roku ksiag suwalskiego zboru ewangelic-
kiego, znajdujacych si¢ w Archiwum Panstwowym w Suwatkach, wynika iz wigkszo$¢
z nich byli to Mazurzy pruscy, przesiedleni na przetomie XVIII i XIX wieku z Prus
Wschodnich. Ich zasiedlanie nastgpowato stopniowo w kilku etapach, zaczgto sig w roku
1793, kiedy to na mocy uchwaty sejmowej przybyli do Polski pierwsi kolonisci nie-
mieccy. Od tego roku datuje si¢ poczatek omawianej parafii ewangelicko-augsburskiej,
parafii nalezacej do najstarszych w Polsce. Przybysze z Prus Wschodnich, w liczbie
czterdziestu rodzin, osiedlili si¢ w Chmieléwce, wsi o czternascie kilometrow oddalone;j
od Suwatk. Na jej utrzymanie uzyskali od krola Stanistawa Augusta Poniatowskiego sto
pigédziesiat morg ziemi ornej 1 fak. Szambelan krolewski Stanistaw Ejsmont, wyznania
ewangelickiego, darowat kolonistom dziesie¢ morg na utrzymanie szkoty'. Nastepnym
waznym wydarzeniem w dziejach ewangelikow sejnenskich bylo wiaczenie Sejn do
panstwa pruskiego (we wrzesniu 1794 r. w czasie powstania kos$ciuszkowskiego).

W 1802 roku parafia zostata prawnie uznana i otrzymata stalego pastora. Na nabozen-
stwa luteranie zbierali si¢ w wynajgtym pomieszczeniu. Kolejny etap zmian to wybuch
wojny francusko-pruskiej (1806—1807) 1 powstanie Ksigstwa Warszawskiego (1807—

' 1. Klimach, Luteranie na Suwalszczyznie, ,,Krajobrazy”, nr 10/1985.
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1815) — nastapit wowczas kres pruskiej administracji, a z nim zakonczyta si¢ migracja
rodzin mazurskich na tereny Sejnenszczyzny. Nastgpnie Sejnenszczyzna weszta w sktad
Krolestwa Kongresowego (Krolestwa Polskiego 1815-1918), zwigzanego unia perso-
nalna z Rosja 1 dysponujacego czg¢§ciowa autonomia w ramach imperium carskiego.
Po upadku powstania listopadowego (1831) nastapil proces stopniowego zacierania od-
rebnosci Krolestwa, a tym samym, rusyfikacja ziem polskich, przez co naptyw nowych
osadnikow z innych czeéci Polski 1 Prus Wschodnich ostabt. 1 sierpnia 1838 roku siedzi-
be parafii przeniesiono z Chmielowki do Suwatk, a w latach 1839—1841 wzniesiono tam
murowany kosciot Swietej Trojcy, zachowany do dzisiaj>.

Dzialania polityki carskiej skierowane w zaborze rosyjskim przeciwko Kosciotowi
rzymskokatolickiemu i obrzadkowi greckokatolickiemu sprzyjaly protestantom. Wtadzy
carskiej zalezato bowiem na utrzymaniu wérod wyznawcow tej wiary silnej grupy naro-
dowosciowej obcej Polakom. Dlatego tez w 1843 roku, migdzy innymi w Sejnach, cary-
ca Aleksandra Fiodorowna wydata zgode na budowe kosciota ewangelickiego, w jednej
trzeciej ja finansujac. Wyasygnowana na ten cel kwota wynosita 573 rubli, za ktore filia
pozyskata kamienny dom modlitwy, dwa domy drewniane i1 pottorej morgi gruntu pod
ogrod. Nastepnie w roku 1844, powstat zbor ewangelicki w Sejnach?®. (Ciekawym jest,
iz pod koniec XIX wieku w jednym z doméw, wynajetych od konsystorza ewangelic-
kiego, urzadzona zostata cerkiew). W dokumentach parafii, datujacych si¢ na poczatek
XX wieku, w sktadzie jej dobr nadal figuruje dom parafialny dla kantora oraz mieszkal-
ny z oficyna. Doktadna data wybudowania ko$ciota nie jest znana. Z akt archiwalnych
wynika, iz z pewnoscig byty to lata pig¢dziesiate lub sze§¢dziesiate XIX wieku. Do tego
czasu nabozenstwa odprawiano w domu parafialnym.

Najwigksze natgzenie osadnictwa luteranskiego przypadio na pierwsza polowe
XIX wieku. Wszystkie parafie liczyty w 1851 roku 2950 wiernych (696 rodzin). Do
filialu sejnenskiego w 1880 roku nalezato 721 dusz ewangelickich (151 rodzin), w tym
480 Niemcow i 241 Polakdw, a ponadto pewna grupa Litwinow*.

Duzy spadek wiernych nastapit na przetomie XIX i XX wieku, gdy ludnos¢ ,,za pra-
ca i chlebem” masowo wyjezdzata do Ameryki w poszukiwaniu lepszego zycia. Czgs¢
z nich unikata w ten sposéb dtugoletniej stuzby w armii carskiej. Niektorzy, po latach
cigzkiej pracy powrdcili do Sejn, aby dzigki zarobionym pieniadzom wesprzeé¢ swoje
rodziny, kupi¢ lub wydzierzawi¢ grunty, zbudowaé¢ dom, zatozy¢ wtasng rodzing i go-
spodarstwo.

Sytuacje luteran radykalnie zmienita [ wojna §wiatowa, wladze rosyjskie® oskarzaty
ewangelikow o sprzyjanie Niemcom, uznawaly ich za swoich wrogow i traktowaty jak

2 A. Jaskiewicz, Dzieje Wizajn, Wydawnictwo Ekonomia i Srodowisko, Biatystok 2002.

3 Archiwum Glowne Akt Dawnych w Warszawie (dalej: AGAD), Centralne Wiadze Wyznaniowe Krole-
stwa Polskiego 1768—1888 (1905-1912), Inwentarz zespotu PL, 190, sygn. 1365.

4 Tamze, sygn. 1820.

Od roku 1815 Suwalszczyzna wchodzita w sktad Krolestwa Polskiego zwiazanego unia personalng z Ro-
sja i dysponujacego czgsciowa autonomia w ramach imperium carskiego. Jednak po upadku powstania
listopadowego nastapit proces stopniowego zacierania odrgbnosci Krolestwa, a tym samym rusyfikacja
ziem polskich. W roku 1915 Suwalszczyzng, wehodzaca dotychczas w sktad zaboru rosyjskiego, zajety
wojska niemieckie, ktore okupowaly ja az do sierpnia 1919.
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potencjalnych szpiegow 1 dywersantow. Zdolnych do stuzby wojskowej mezezyzn weie-
lono do armii rosyjskiej, a ludno$¢ cywilna przymusowo wywozono w glab Rosji (byli
to tzw. biezency)®. Wysiedlani byli ewangelicy narodowos$ci niemieckiej, polskiej i li-
tewskiej. Na skutek przesladowan ich liczba po pierwszej wojnie §wiatowej gwattownie
si¢ zmniejszyta. Ilu powrdcito do Sejn, niewiadomo.

Liczebnos$¢ parafii ewangelicko-augsburskiej filiatu sejnenskiego wynosita w kolej-
nych latach: 1922-1923 — 200 dusz, 1930 1 1935-350, 1938 — 400. Wedlug danych
z ostatniego spisu powszechnego (z 1931 roku), liczba mieszkancow Sejn wynosita
wowczas 3412, a wsrod nich ewangelicy stanowili okoto 11%. (Przypominam, ze w roku
1851 liczba wiernych we wszystkich parafiach wynosita 2950). Jednak juz przed II woj-
na §wiatowa cala parafia wraz z filialami w Augustowie i Sejnach liczyta ok. 4,5 tys.
wiernych’.

Pod koniec lat trzydziestych sytuacja luteran na Sejnenszczyznie ponownie si¢ po-
gorszyla, tym razem w zwiazku z sytuacja na pograniczu polsko-niemieckim, wtadze
polskie zaczgly podejrzewa¢ ewangelikow o sprzyjanie hitlerowcom i szpiegowanie
na rzecz III Rzeszy, w wigkszosci bezpodstawnie. Mimo to, z polecenia Starostwa
Suwalskiego, na przetomie 1938/1939 roku organy bezpieczenstwa (policja i Kor-
pus Ochrony Pogranicza) przystapity do ewidencjonowania oséb narodowosci nie-
mieckiej, podejrzewanych o dziatalno$¢ przestgpcza i wywrotowa (tj. szpiegostwo,
wspieranie komunistow lub zawodowe przemytnictwo), ktérych nalezato internowac
w przypadku wybuchu wojny?.

Po wybuchu Il wojny $wiatowej, w pazdzierniku 1939 roku Sejnenszczyzna zostata wia-
czona do Prus Wschodnich. Po wkroczeniu Armii Radzieckiej i zajeciu przez nia Polski
wschodniej, wigkszo$¢ ewangelikow trafita do niewoli sowieckiej, a pdzniej zostala prze-
kazana Niemcom. Wiadze niemieckie, po spisaniu szeregowych jencow, wigkszos¢ z nich
zwolnity do doméw. Podobnie mysleli okupanci, uwazajac ewangelikow za Niemcow na-
kazywali im wpisywac¢ si¢ na specjalnie w tym celu utworzong Niemiecka List¢ Narodowa
(Deutsche Volksliste — DVL). Wedtug policyjnego sprawozdania, w powiecie suwalskim
ewangelicy w wigkszo$ci rozmawiali w domach po polsku i pochodzili od Mazuréw. Mimo
wymowy tego sprawozdania, w marcu 1941 roku wszyscy ewangelicy powiatu zostali
uznani przez wladze niemieckie za Niemcow. Osoby, ktore nie chciaty przystapi¢ do DVL,
miaty zosta¢ internowane lub przesiedlone do Generalnej Guberni. Pod presja wysiedlenia
z ziemi rodzinnej, zastraszeni mieszkancy ewangeliccy podpisywali wnioski o przyjecie na
Deutsche Volksliste'?. Wkrotce po tym, w zwiazku z przygotowaniami do wojny z Rosja,
mezczyzni w wieku poborowym zostali weieleni do Wehrmachtu!!.

¢ T Klimach, dz.cyt.

7 Archiwum Panstwowe w Biatymstoku, Komisja Rzadowa Spraw Wewnetrznych tom II, numer zespotu
191/11 sygn. 5129-5133.

A. Ochat, Lopuchowo — ewangelicki okres w dziejach wsi, ,,Rocznik Augustowsko-Suwalski”, nr 8/2008.
Archiwum Panstwowe w Suwalkach (dalej: APS), Ekspozytura DVL w Suwalkach, sygn. 35.2

10" 1. Filipowicz, Wstep do inwentarza zespotu ,, Urzedy administracyjne i gospodarcze wladz okupacyjnych
niemieckich w Suwatkach”, APS 1976.

W. Monkiewicz, Polityka narodowosciowa w Rejencji Ciechanowskiej i Obwodzie Suwatki w latach
1939-1945, [w:] W. Jastrzgbski. (red.), Przymus germanizacji na ziemiach polskich wcielonych do Rzeszy
Niemieckiej w latach 1939—1945. Materialy z konferencji, Bydgoszcz 1994.
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Administracja niemiecka w 1940 roku z pruska staranno$cia sporzadzita raport ,,Sto-
sunki narodowos$ciowe na terenie Suwalszczyzny”. Bezwzgledne wymuszanie zgody na
wciagniecie na liste stawialo przed wyborem: albo podpis, albo zaglada calej rodziny.
Wielu ewangelikéw nie uczynito tego, za co zostali zestani do obozéw koncentracyj-
nych. Tysiace luteran narodowosci polskiej 1 niemieckiej musiato opusci¢ Polske. Do
Sejn juz nie powrocili'?

W czasie Il wojny $wiatowej w sejnenskim kosciotku ewangelickim nie odprawiano
nabozenstw. Niemcy zadali bowiem od pastoréw odprawiania ich w jezyku niemieckim.
Ci, ktorzy nie wyrazili na to zgody, zostali aresztowani 1 wywiezieni do obozoéw kon-
centracyjnych. Po roku 1945 kos$ciot zostal przejgty przez katolikow z przeznaczeniem
na wojskowy kosciot garnizonowy. Po rozformowaniu garnizonu w Sejnach, $wiatynia
stuzyta gtownie do odprawiania nabozenstw rekolekcyjnych.

Po II wojnie nastapit gwattowny spadek wyznawcow kosciota ewangelickiego.
W Suwalkach (wg danych wojewodzkiego biura planowania przestrzennego) 31 sierp-
nia 1947 roku bylo 101 ewangelikéw. Natomiast w roku 1965 okoto 200. Obecnie para-
fia w Suwatkach wraz z filialem w Gotdapi skupia okoto 100 wiernych.

Po wojnie ko$cioty przejmowane byty przez katolikow z zemsty za krzywdy jakich
doswiadczyli Polacy ze strony Niemcéw. W Suwalkach zdewastowany i pozbawiony
tawek kos$ciot ewangelicki zostal odzyskany w roku 1952 w wyniku procesu sadowego.

Sejnenski kosciol nadal pozostaje whasnoscia katolikow. Po wojnie odbywaty si¢
w nim msze katolickie z udziatem ksigzy emerytow, mieszkajacych na plebanii przy
Bazylice Sejnenskiej. Od tamtego czasu ko$ciot zyskat wezwanie Matki Boskiej Czgsto-
chowskiej. Msze katolickie celebrowano do lat siedemdziesiatych XX wieku, réwnole-
gle z nabozenstwami w Bazylice sejnenskiej. Po Soborze Watykanskim I1 (1962—1965),
ktoéry wprowadzit do kosciotow jezyki ojczyste w miejsce taciny, msze w koscidtku
odprawiane byly w jezykach polskim i litewskim zgodnie ze struktura narodowosciowa
Sejn. Dziato sig tak do wiosny roku 1983, kiedy to nowy biskup tomzynski Juliusz Paetz
dekretem koscielnym przenidst nabozenstwa litewskojezyczne do Bazyliki sejnenskie;j.
W 1973 roku przeprowadzona zostata gruntowna modernizacja wngtrz i fasad kosciota.
Drugi gruntowny remont miat miejsce w roku 1999 i od tamtego czasu kosciot petnit,
w razie potrzeby, role domu pogrzebowego'?.

Niemal wszyscy ewangeliccy mieszkancy Sejnenszczyzny (rowniez nieletni), w la-
tach 1946-1949, na mocy dekretow PKWN za podpisanie niemieckiej listy narodowej
(DVL — Deutsche Volksliste), do podpisania ktdrej byli zmuszani, byli aresztowani
1 sadzeni. Czg$¢ z nich oczekiwala na procesy w wigzieniach, czgs¢ zestano do zakta-
dow pracy przymusowej albo zostata oddana pod dozdér miejscowej milicji. Niektore ze
sledztw ciagnety sig latami'®. Na podstawie wyrokow sadowych niektore rodziny zostaty
pozbawione polskiego obywatelstwa i wysiedlone z Polski, pozostatym skonfiskowano
wigkszos¢ posiadanej ziemi i majatku, a ich gospodarstwa jako ,,poniemieckie” przej-

12 A. Ochat, dz.cyt.

3 Z wywiadu przeprowadzonego przez autorke artykutu z proboszczem Parafii Rzymskokatolickiej w Sej-
nach, Kazimierzem Gackim w roku 2006.

4 Dekret PKWN, Dz. U. nr 69 z 1946 poz. 617.
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mowali mieszkancy sasiednich wsi. Wigkszo$¢ dawnych mieszkancow Sejnenszczyzny,
pozbawiona wszelkiej wlasno$ci 1 poszanowania ze strony wladz, czgsto szykanowana
przez sasiadow, w latach pigcdziesiatych i szes¢dziesiatych wyjechata do Niemiec w ra-
mach akcji taczenia rodzin, pozostawiajac ziemig i prochy przodkdow.

Dziatania wojenne oraz zmiany, ktore nastapity po ich zakonczeniu, catkowicie roz-
proszyty ewangelicka spotecznos$é Sejnenszczyzny. Tylko nieliczni powrocili do Sejn.

W komunistycznej historiografii okresu powojennego ewangelikow przedstawiano
jako ,,niemieckich kolonistow”, sugerujac, ze zostali osadzeni tu przez Niemcow, choé
w wigkszosci zamieszkiwali Sejnenszczyzng od kilku pokolen. Z kart historii regionalnej
starano si¢ wymaza¢ wszelkie pochlebne informacje o ewangelikach (np. o dziatalnos$ci
oswiatowej), a przedstawia¢ ich jedynie przez pryzmat dziatalnosci kilku najbardziej
zagorzatych hitlerowcow, wywodzacych si¢ ze srodowiska ewangelickiego. Popula-
ryzowany w okresie powojennym wzorzec ,,Polak — katolik”, utrwalit w $wiadomosci
spotecznej zwyczaj btednego utozsamiania wiernych polskiego Kosciota Ewangelicko-
-Augsburskiego z osobami narodowosci niemieckiej. Idaca z tym w parze presja sprawi-
ta, ze wielu wyznawcow tego kosciota przeszla na katolicyzm, a wiele oséb o niemiecko
brzmiacych imionach, zaczg¢to postugiwac si¢ przybranymi polskimi'®,

Przedstawiona przeze mnie przebogata i dtuga historia obecnosci ewangelikdw na
Sejnenszczyznie narzuca pytanie o ich wspotczesne dziedzictwo kulturowe. Dzi$§ w Sej-
nach, po ewangelikach zostat jedynie stary XIX-wieczny koscidtek bedacy wiasnoscia
kosciota katolickiego, niezidentyfikowane, poza kilkoma wyjatkami, miejsca pochowku
na cmentarzu oraz pamig¢ nielicznych mieszkancow.

Ci nieobecni i niewidoczni mieszkancy istnieja gdzie$ podskornie, pasywnie: w zro-
dtach archiwalnych, w tekstach historycznych, na pocztowkach. Ewangelicy w Sejnach
nie istnieja wprost, a jedynie wowczas, gdy si¢ o nich mowi. Widoczni tak silnie w prze-
sztosci sa obecnie nieobecni. O sejnenskich ewangelikow nikt si¢ nie upomina. Nie ma
pamiatkowych tablic, pomnikéw, sporu o koscidt, nie ma wycieczek, powracajacych
przodkow, wspotczesnych artykutow w prasie, szlakow kulturowych, obchodow, $wiat.
Dlaczego pamig¢ o jednych nieobecnych przygasa, a o innych nie? Jak dziedzictwo
ewangelickie przystaje do pamigci o innych mniejszosciach, np. fenomenu ciagtej obec-
nosci ,,nieobecnych” Zydéw, ktorych tradycje i zycie kulturalne sa wciaz zywe. Pytania
te pozostawiam jako kwesti¢ otwarta, nie sposob na nie jednoznacznie odpowiedziec.

Podsumowujac, chciatabym zauwazy¢, iz ludzie w wigkszosci akceptuja fakt, iz ko-
rzystaja z wytworzonych w latach minionych débr duchowych i materialnych, nie zada-
jac pytania o ich histori¢. Wérdd powaznej czgsci dzisiejszych mieszkancow pogranicza
polsko-litewskiego nie ma zainteresowania ewangelicka przesztoscia najblizszego oto-
czenia. W Sejnach nie przywraca si¢ pamigci o luteranach.

A przeciez to poprzez materialna postac¢ dziedzictwa odzwierciedla si¢ dusza miasta,
w niej ukryta jest wiedza wiodaca do poznania wlasnego miejsca, jego tradycji, prze-
szto$ci, a takze naszych sasiadow, bliskich miejscem zamieszkania, a czasami odlegtych
kulturowo. Nalezy zauwazy¢ ze dziedzictwo kulturowe zawiera w sobie zarowno pozy-

5 A. Ochat, dz.cyt.
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tywne, jak 1 negatywne do$wiadczenia wzajemnego sasiedztwa, nie jest jednak suma do-
robku wylacznie jednego narodu. W interesujacej nas rzeczywistosci dotyczy to zwlasz-
cza historycznego rysu przybycia ewangelikow oraz pozostawania regionu w granicach
panstwa polskiego i litewskiego. Inna z kolei sprawg jest rozstrzyganie, kto i w jakim
stopniu ksztattowat obecny charakter dziedzictwa na pograniczu polsko-litewskim. Nie
ulega jednak watpliwosci, ze na pograniczu, a takim wtasnie miejscem jest Sejnenszy-
zna, mozna i trzeba prowadzi¢ dialog, dialog o wielokulturowosci. Trzeba budowaé
»tkanke taczna”. Inspiracje nalezy czerpa¢ z zachowania genius loci miejsca, czego$
naturalnego i ulotnego, o czym inne miasta moga tylko pomarzy¢. Zatem, przyszto$¢
dziedzictwa Sejn zalezy od nas samych. A bedziemy ja mogli prezentowa¢ skutecznie,
jesli odnajdziemy w sobie dumg z naszego dziedzictwa kulturowego.

Mysle, ze szczegdlnie mtode pokolenie powinno zadac¢ sobie pytanie o wagg i waz-
no$¢ dziedzictwa. Pytanie o istot¢ przekazywania z pokolenia na pokolenie wiedzy
o tym, co nasze, swoiste i niepowtarzalne, a tym samym bezcenne w ksztattowaniu i roz-
woju spoteczenstwa obywatelskiego.
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Mariusz Struzynski

Smierc¢ na drodze Boga
~ koncepcja dzihadu
we wspolczesnym swiecie

Powodem, ktory w ostatnim czasie zwrdcit uwage §wiata zachodniego na islam, jest
z pewnoscia fakt dostrzezenia przez Zachod zwiazku pomigdzy gloszona ustami niekto-
rych wyznawcow Mahometa doktryna, a odczuwalnym i coraz bardziej realnym zagro-
zeniem bezpieczenstwa zachodnich spoleczenstw, stwarzanym przez pewne organizacje
terrorystyczne. Uswiadomienie sobie przez Zachod tej zalezno$ci ma charakter naglego,
by nie powiedzie¢: zaskakujacego ol$nienia, ktore trudno jest usprawiedliwi¢ w kon-
tekscie historii rozwoju cywilizacji europejskiej 1 muzulmanskiej. Pobiezne chociazby
zaznajomienie sig z tg historia dostarcza, bowiem wiedzy o trwajacym od dawna konflik-
cie migdzy tymi cywilizacjami. Z niezrozumialych powodoéw historiografia europejska
odejmuje temu konfliktowi znaczenia, — mimo, iz trwat on, z przerwami, od wieku VII
— na rzecz podkreslania znaczenia lokalnych, wewnatrzeuropejskich konfliktow.

Chociaz czynniki polityczne i ekonomiczne stanowily z pewnoscia istotne przyczyny
wielu wojen toczonych w tamtym czasie, trudno oprze¢ si¢ wrazeniu, iz konflikt euro-
pejsko-muzutmanski, gdyby go potraktowac, jako wynikajaca z konsekwencji zdarzen
calo$¢, byl w istocie, czym innym, niz zderzeniem szeroko rozumianego zachodniego
systemu wartosci z islamskim dazeniem do zrealizowania planu opartego na swoiscie
interpretowanych naukach Koranu, planu utworzenia na Ziemi czego$ w rodzaju ,,pan-
stwa Boga”'.

1

A.T. Khoury, Wojna i przemoc w islamie, [w:] E. Grundmann, H. P. Muller, A.T. Khoury (red.), Wojna
i przemoc w religiach Swiata — fakty i przyczyny, Herder, Kielce 2006, s. 49.
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Radykalizacja postaw u duzej czesci fundamentalistow islamskich wiaze si¢ z kry-
zysem warto$ci, wywotanym na skutek dramatycznych doswiadczen XX w. Fundamen-
talizm islamski, jako sposdb adaptacji do wymagan rzeczywistosci oraz element wyty-
czajacy drogg rozwoju dla spolecznosci panstw islamskich rozprzestrzenit si¢ masowo
w ostatnich trzech dekadach XX w. Analizujac przestanki zawarte w tezach prekursoréw
koncepcji dzihadu mozna zauwazy¢, iz S$wiadcza one o nieuchronnosci zmian w duchu
nauk islamu. Zmiany te nie polegaja na prostym powrocie do korzeni religii, lecz rein-
terpretacji pod dyktando doraznych potrzeb i celow politycznych. Deklarowany powrdt
do ,,czystego” islamu? taczy si¢ przewaznie z krytyka postawy teologéw i stosowaniem
osadu indywidualnego?, ktory we wczesnym okresie islamu byt zastrzezony wylacznie
dla najwyzszych autorytetow w zakresie nauk Koranu®.

Fundamentali$ci sa przeciwni kulturze wspotczesnej, ale nie wystepuja przeciwko jej
instytucjonalnym przejawom. Ten stan rzeczy nie stuzy poprawnosci tez stawianych jak-
by w oparciu o wersety ksigegi najdoskonalszej, wrecz przeciwnie, powoduje wypaczenie
1 zubozenie przestania nauk objawionych, stajac si¢ idealnym narzedziem manipulacji
spotecznej, w ktorym wiara pokrywa si¢ z nauka, uniemozliwiajac racjonalng dysku-
sj¢ wokot powstajacych watpliwosci. Fundamentalizm islamu wzrasta, migdzy innymi,
z dominujacej $wiadomosci jawnej sprzeczno$ci, ktoéra zachodzi pomigdzy orzecze-
niami i dogmatami religii islamu a historycznym rozwigzaniem promujacym domina-
cje Zachodu. Islam jest traktowany, jako antidotum na inwazj¢ kulturalna, szczeg6lnie
w obliczu postgpujacej laicyzacji panstw zamieszkatych przez wigkszo$¢ muzutmanska.
Dodatkowym argumentem §wiadczacym o stuszno$ci wybranego kierunku dzialania jest
istnienie Islamskiej Republiki Iranu. Kreowany przez rzadzacych ajatollahow wizeru-
nek Iranu, jako ostatniego prawdziwego bastionu wiary, jak dotychczas, z powodzeniem
kontrastowat z laickim Irakiem i prozachodnim Krolestwem Arabii Saudyjskiej.

Celem niniejszego artykutu jest przedstawienie w zwigzlej formie podstawowej pro-
blematyki zwiazanej ze zjawiskiem dzihadu we wspolczesnym $wiecie, z uwzglednie-
niem jego pochodzenia, uwarunkowan historycznych, spotecznych i religijnych oraz
celow i metod dzialania.

Artykut ma zwroci¢ uwage na wypatrzenie uniwersalnego przestania islamu przez
ideologi¢ przemocy funkcjonujaca w Srodowiskach ortodoksow. Postugiwanie sig terro-
ryzmem stanowi w tym wypadku kuriozalne naduzycie i w zadnym aspekcie nie przy-
pomina idei rewitalizacji na gruncie islamu. Artykut ma zwroci¢ uwage na niedopusz-
czalng sytuacjg, kiedy po raz kolejny w historii religia staje si¢ zaktadnikiem ludzkiego
egoizmu.

Niniejsza praca jest oparta w duzej mierze na literaturze badawczej, jak i religio-
znawczej, m.in. ,,Przeglad Religioznawczy”, ,,Bliski Wschod” podejmujacej rozwazania
o tym, jakie czynniki i w jakim stopniu wptywaja na wzrost znaczenia koncepcji dzihadu

2 R. Malik, Fundamentalizm oznacza czystos¢. Rozmowa z Rezq Astaneparastem, ambasadorem Iranu

w Polsce, ,,Rzeczpospolita”, 24.04.1995.
3 S. H. Nasr, Idee i wartosci islamu, Warszawa 1988, s. 175.
4 Tamze.
J. Kukutka, Historia powszechna stosunkéw miedzynarodowych 1945-2000, Warszawa 2007; B. Tibi,
Fundamentalizm religijny, Warszawa 1997, s. 35.
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we wspotczesnym $wiecie. Bardzo pomoce przy pracy okazaty si¢ publikacje arabistow,
politologéw, m.in. J. Daneckiego Podstawowe wiadomosci o islamie, A. Mrozek-Duma-
nowskiej Wspoltczesny ruch odnowy islamu’, ks. K. Koscielniaka Dzihad swieta wojna.
Istotnym Zrédtem informacji staly si¢ rowniez zasoby internetowe, ktére podejmowaty
probe analizy dzihadu we wspotczesnym $wiecie.

Przy wyborze metod badawczych do tekstu zostata zastosowana metoda historyczna.
Aby zrozumie¢, czym tak naprawdg jest dzihad, nie mozemy si¢ oby¢ bez odwotania si¢
do genezy zjawiska, ktore podlegato ciaglej ewolucji w zalezno$ci od okreséw histo-
rycznych. W artykule zostata takze wykorzystana metoda czynnikowa analizujaca, jakie
czynniki wptywaja na rozwoj dzihadu we wspolczesnym Swiecie.

Dzihad - anatomia zjawiska

Dzihad jest pojeciem niezwykle skomplikowanym i trudnym do zdefiniowania. Czg-
sto btednie interpretowanym w kulturze zachodniej. Przyczyna niewtasciwego rozumie-
nia tego pojgcia moze by¢ fakt, iz koncepcja dzihadu w islamie byta réznie pojmowana
w zaleznosci od okresu historycznego. Inna przyczyna niezrozumienia dzihadu jest uj-
mowanie go wylacznie w kategoriach walki religijnej, czyli thtumaczenie tego terminu,
jako ,,$wigta wojna” lub ,,wojna religijna”.

Dzihad pojawia si¢ juz wraz z narodzinami islamu. Mahomet i pierwsi muzutmanie
powszechnie postugiwali si¢ rozwiazaniami zbrojnymi w zwalczaniu politeistycznych
wierzen staroarabskich i poszerzaniu swoich wptywow kosztem ziem chrzescijanskich.

,A kiedy ming $wigte miesiace, wtedy zabijajcie batwochwalcow, tam gdzie ich znaj-
dziecie; chwytajcie ich, oblegajcie i przygotowujcie dla nich wszelkie zasadzki®.

Sura XXIII, 60-61 mowi jeszcze dosadnie;j:

Jesli obtudnicy i1 Ci, w ktorych sercach jest choroba, jak i ci, ktérzy szerza nie-
pokoje w Medynie, nie zaprzestang swych poczynan, to My pobudzimy ciebie do
wystapienia przeciw nim. Wtedy oni pozostana z toba w sasiedztwie niewiele czasu.
Przekleci! Gdziekolwiek sig znajduja, zostang schwytani i zabici bez lito$ci; zgodnie
ze zwyczajem Boga ustanowionym dla minionych pokolen.

Krétko mowiac, dzigki praktykowaniu wypraw wojennych islam stat sig religia $wia-
towa’. Wraz z uznaniem przemocy za uprawniony do szerzenia postannictwa Mahome-
ta, islam zaczat rozwija¢ teologie¢ wojny. Jednak koraniczna doktryna na temat dzihadu
zawiera wypowiedzi tak roznorodne, sprzeczne, ze na ich podstawie mozna udowodnié
dowolny poglad. Z jednej strony posiadamy teksty pozytywne. Sura II, 208 nawotuje:
»O wy, ktorzy wierzycie! Chodzcie w pokoju wszyscy”. Mozna wykaza¢ pewne frag-
menty koraniczne moéwiace o szacunku dla drugiego cztowieka, dobroci i mitosierdziu.

¢ J. Bielawski, Koran Sura IX, [w:] http://www.poznajkoran.pl/koran/9/, data dostepu 15.05.2013 .

K. Koscielniak, Dzihad — Swieta wojna w islamie, Krakow 2006, s. 17-18.
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Wszystko to jednak nie zmienia faktu, ze Koran, a zwlaszcza pdzniejszy islam, ogromne
znaczenie przywiazuje do idei dzihadu, jako walki zbrojnej®.

Koran odzwierciedla rozumienie dzihadu 1 walki w pierwszym okresie islamu. Tam,
wigc termin pojawia si¢ rowniez w konteks$cie innych poje¢, przede wszystkim takich,
jak gital, oznaczajacego walke zbrojna, bicie sig, zwalczanie. Odpowiada wszelkim wy-
stapieniom zbrojnym i jest bezposrednim dziedzicem agresywnosci koczowniczej. Na-
tomiast dzihad (gihad) w odréznieniu od pojecia gital ma bardzo ogolne znaczenie, do-
tyczace nie tylko walki zbrojnej, ale podejmowanie wszelkich dziatan w imi¢ szerzenia
religii. A zatem pojecie walki zbrojnej, w tym rdwniez arabskie pojecie gital, wchodzi
w zakres znaczeniowy dzihadu’.

Zwalczajcie na Sciezce Boga tych, ktorzy was zwalczaja, ale nie przekraczajcie gra-
nic, bo Bog nie lubi tych, ktorzy przekraczajq granice (...). Ale nie walczcie przy

Swietym Meczecie, poki przeciw wam nie beda w nim walczy¢. A jesli beda wal-

czy¢, zabijcie ich rowniez'.

Dzihad w prawie muzutmanskim za zycia Mahometa byl, wigc koncepcja do$¢ nie-
okreslona. Dopiero po $mierci proroka nastapito jego rozbudowanie, przede wszystkim
w ramach prawa muzulmanskiego. Szczeg6lne znaczenie dla uksztattowania si¢ islamskiej
koncepcji dzihadu miat gwaltowny rozwoj imperium arabskiego i muzutmanskie podboje.
Juz pierwsza dziatalno$§¢ muzutlmanédw, jeszcze za czasow Mahometa nadata temu pojg-
ciu znaczenie walki militarnej, a w czasie podbojow to znaczenie ulegto podbudowaniu.
Zasadniczym celem tego nowego dzihadu byto rozszerzanie, utrzymanie i obrona tery-
torium islamu dar al-islam ($wiat islamu) kosztem ograniczania §wiata nie-muzutman-
skiego okreslanego mianem dar al-harb (Swiat wojny). Roznorodne warunki powstawania
1 ksztattowania si¢ prawniczej koncepcji dzihadu sprawity jednak, ze w prawie muzutman-
skim nigdy nie byta ona jednolita''.

Z punktu widzenia klasyfikacji prawnej postepowania ludzi, dzihad uchodzi za obo-
wigzek zespotowy dotyczacy catej gminy muzutmanskiej. Prawnicy muzulmanscy mo-
wig o czterech sposobach wykonywania tego obowiazku: sercem, jezykiem, rekami
1 mieczem. Szczegdlowo zajmowali si¢ ta kwestia w VIII w. Abd ar-Rahman al-Awza’i
(zm. 774) i Muhammad, asz-Szajbani, ktérzy w swoich badaniach nad tym tematem
oparli si¢ na Koranie, sunnie oraz wzorach czterech pierwszych kalifoéw, zwanych spra-
wiedliwymi. DzZihad prowadzony sercem oznacza walk¢ z szatanem 1 z jego pokusami.
W hadisach okresla si¢ go mianem wigkszego dzihadu. Drugi i trzeci — (jezykiem i rg-
kami) dotyczy naprawy szkod, wyrzadzonych ludziom lub gminie. Tylko czwarty typ
dotyczy wojny 1 walki zbrojnej (mniejszy dzihad). W tym kontekscie tradycja i doktryna
rozwingly temat meczennika wojny, szahida. Prawdziwy szahid to taki wierny, ktory

8 G. Minois, Dzihad polqczenie walki duchowej ze swietq wojng, [w:] Kosciot i wojna, th. A. Szymanowski,

Warszawa 1998, s. 89.
> J. Danecki, Kultura islamu. Stownik, Warszawa 1997, s. 56.
10 J. Danecki, Podstawowe wiadomosci o islamie, Warszawa 1998, s. 252.
' Tamze, s. 255.
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polegt w boju badz tez zginat z rak wroga, buntownikéw, grasujacych po goscincach
bandytow czy tez niestusznie skazany zostal na Smier¢ przez muzutmanow!2.,

Na podstawie powyzszych przyktadow mozna dostrzec wielowymiarowo$¢ pojecia
dzihadu 1 brak jego spojnej formy. Sam Koran peten jest sprzecznosci dotyczacych ,,wal-
ki na drodze Boga”. Dlatego trudno jest méwic juz o jednym dzihadzie, a nalezy raczej
moéwic o wielu dzihadach i rozrdzniaé je w zaleznosci od kontekstu w jakim wystepuja.
Poczawszy od podzialu na wigkszy i maty dzihad, a skonczywszy na interpretacjach tego
pojecia przez odtamy islamu.

Ku XXI wieku - dzihad na ustugach
fundamentalistow islamskich

Catoksztatt zjawisk okreslanych na Zachodzie, jako ,islamski fundamentalizm”
umieszczaja muzutmanie w szerokim konteks$cie ztozonych procesow religijno-poli-
tyczno-spotecznych zainicjowanych juz na samym poczatku powstania islamu, a prze-
biegajacych z r6znym nasileniem i trwajacych w rdznych formach do dzisiaj. Szukajac
zrodet wspotczesnego fundamentalizmu islamskiego, nalezatoby si¢ cofha¢ do XIII wie-
ku. Juz w pierwszych wiekach islamu pojawily sig, wsérdd teologéw muzutmanskich,
dyskusje na temat ,,czystosci religii”, wiernosci tradycji i powrotu do zrodet. Wszel-
kie rozwazania na ten temat toczyly si¢ pomigdzy interpretatorami Koranu, teologami
i poszczegdlnymi szkotami prawniczymi. Ten rodzaj postaw i sporow rozgrywajacych
si¢ wewnatrz religii muzulmanie okreslaja mianem tradycjonalizmu. W XIII w. hanba-
licki teolog Ibn Tajmijja dodaje nowy watek do tego nurtu; taczy z tradycjonalizmem
agresywna ideologi¢ dzihadu. Dajac w ten sposob poczatek fundamentalizmowi islam-
skiemu, z jakim mamy do czynienia rowniez wspotczesnie, gdyz wltasnie na szkote han-
balicka najczesciej powotuja si¢ obecnie fundamentalisci islamscy. Tworca tego nurtu
trzymat si¢ sztywno tekstu Koranu i sunny, odrzucat catkowicie poshugiwanie si¢ dia-
lektyzmem rozumowym, nie dopuszczat takze uzasadniania §wigtych tekstow, uwazajac
to za profanacj¢. Mimo, iz Ibn Tajmijja ostro krytykowat interpretatorow Koranu, sam
dopuszczat sig interpretacji Swigtej Ksiegi oraz sunny i hadisow. Gloryfikujac ,,$wicta
wojng”, cytowat i komentowat sury w sposob, ktory wyraznie uzasadniat konieczno$é
walki z niewiernymi. Jego rozumowanie bylo nastepujace: ,,kazdy, kto ustyszal wezwa-
nie Wystannika Allacha, ale nie odpowiedziat na nie, jest niepostusznym i niewiernym.
Niepostuszny i niewierny to wrég Allacha i jego Wystannika. Wrog Boga zastuguje na
kar¢”. Dla zwolennikow Ibn Tamijja’ego dzihad byl lepszym uczynkiem niz hadzdz,
umra, modlitwa czy post w ramadanie. [ mimo, ze w Koranie odnalez¢ mozna wiele sur
sprzecznych z taka argumentacja, to jednak fundamentali$ci przyjmuja wygodny dla sie-
bie zbidr fundamentow i1 postuguja si¢ nimi, jako pewnikiem niepodlegajacym dyskusji,
a tradycje przeciwstawne uznajg za stabe i niepewne'”.

2 Tamze, s. 255-256.
3 E. Wnuk-Lisowska, Fundamentalizm i dzihad. Grozna twarz islamu, [w:] J. Drabina (red.), Religie a woj-
na i terroryzm, Krakow 2003, s. 111.

89 __



Mariusz Struzynski

Do wieku XIX w wyniku kontaktéw ze $wiatem Zachodu i jego osiagni¢ciami, jak
1 rowniez ciemna strong tych relacji, m.in. kolonizacja, rodzity si¢ tendencje bardziej ra-
dykalne, odrzucajace wszystko, co nie pochodzi ze §wiata muzutmanskiego. Tendencje
te faczy si¢ zazwyczaj z polityzacja islamu, traktowanego, jako podstawa organizacji
systemu panstwowego i spotecznego. Taki charakter mialy idee dziatajacego na potwy-
spie arabskim Muhammada Ibn Abdal-Wahhaba stanowiacy swoisty pomost dla wspot-
czesnego dzihadu'.

Podstawa doktryny, ktora stala si¢ fundamentem wahhabizmu, byl postulat rygo-
rystycznego monoteizmu tahwidu, rozumiany jaki konieczno$¢ odrodzenia w islamie
koncepcji Boga Jedynego. Wyrdznit dwa rodzaje tahwidu, z ktorych pierwszym mozna
okresli¢ jako bierny monoteizm tozsamy z wiara w jednego Boga przeciwstawny drugiej
odmianie czynnej, bo polegajacej nie tylko na uznaniu jednego Boga, ale na aktywnym
czczeniu go, potaczonym z negacja wszelkiego politeizmu’®. Cecha charakterystyczna
ruchu stata si¢ idea, ze cate zycie prawowiernego muzutmanina powinno by¢ poswig-
cone umacnianiu i rozpowszechnianiu islamu, a z innowiercami i heretykami nalezy
prowadzi¢ §wigta wojng. Zapoczatkowany przez Abd-al-Wahhaba nurt wywarl ogromny
wplyw na ksztattowanie si¢ innych ruchéw religijnych w calym $wiecie arabskim, za$
wspolczesnie stat si¢ oficjalna doktryna Arabii Saudyjskiej. W ten sposob w XX wieku
zwolennicy wahhabizmu znalezli wielu sympatykow i wyznawcoéw niemal we wszyst-
kich krajach muzulmanskich. Dotykajac naszych czasow w latach 1992—-1994, takie
organizacje, jak Towarzystwo Szamila czy Kongres Islamski utworzyty w Czeczenii
1 Dagestanie sie¢ placowek, w ktorych prowadzono nauczanie w duchu wahhabizmu.
W ten sposob wahhabisci zrgcznie wykorzystali dazenie Czeczencoéw do niepodlegtoscei,
nadajac ich walce wyzwolenczy charakter!'s.

Lata dwudzieste XX w. przyniosly z soba duze zmiany, powstaty pierwsze ugrupowa-
nia fundamentalne o charakterze nowoczesnych partii politycznych. U progu XX wieku
Swiat muzulmanski byt wstrzasany nacjonalizmem oraz fundamentalizmem religijnym.
Rozpoczela sig dluga droga wyzwalania si¢ spod dominacji politycznej i kulturowej
Zachodu. Proces dekolonizacji stat si¢ przyczyna renesansu rodzimych, tradycyjnych
idei, ktore zyskaty wspotczesne formy ideologiczne i polityczne. W zyciu politycznym
krajow arabskich nastapito odrodzenie koncepcji dzihadu interpretowanego jako swigta
wojna, chociaz orientalisci czgsto podkreslaja inne znaczenie tego terminu, czyli poszu-
kiwanie prawdy (czynienie wysitku — dzihada), podczas gdy militarny wymiar dzihadu
moze by¢ akceptowany tylko w szczegdlnych okolicznosciach!”.

Pierwszym z ugrupowan o charakterze partii politycznych byto Stowarzyszenie Braci
Muzutmanow, zatozone w Egipcie w 1928 r. przez Hasana Al-Banng, za$ najwigkszym
filarem ruchu byt Said Qutb (1916-1966) cztowiek, ktéry doktrynie islamskiego fun-
damentalizmu nadat ostateczny ksztalt, a bez ktorego funkcjonowanie wielu znanych

4 M. Lewicka, Fundamentalizm muzutmanski — odkrycie naszly czasow — czy staly element mysli politycz-
nej islamu?, [w:] R. Backer, S. Kitab (red.), Islam a Swiat, Torun 2003, s. 59-61.

15 E. Pace, P. Stefani, Wspdlczesny fundamentalizm religijny, Krakow 2002, s. 69-71.

16 K. Koscielniak, dz.cyt., s. 56.

7" R. Borkowski, Terroryzm ponowoczesny — studium antropologii polityki, Torun 2007, s. 171.
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nam dzisiaj islamskich organizacji fundamentalistycznych nie bytoby po prostu moz-
liwe. Said Qutb glosit Swiatowa dominacj¢ islamu oraz konieczno$¢ przejecia wiadzy
przemoca przez rewolucyjna awangarde, ktéra miataby przeprowadzi¢ odgdrna isla-
mizacjg 1 przywroci¢ Krolestwo Boga trzema drogowskazami: Koranem, sunng i hadi-
sami oraz dziejami cywilizacji muzutmanskiej. Said Qutb odrzucit pokojowe metody,
opowiadajac si¢ wylacznie za stosowaniem sity dla wyzwolenia §wiata inspirujac wiele
organizacji islamskich terrorystow. Obalenie $wieckiej wladzy dzahilija i ustanowienie
zwierzchnictwa Boga miato si¢ dokona¢ na drodze zbrojnej walki rewolucyjnej's. Ol-
brzymia popularnos¢ teologii politycznej Saida Qutba sprawita, ze dziatania Bractwa
Muzulmanskiego nabraty nowego, szerszego rozmachu. Rozwijajac swa dziatalno$¢
w Arabii Saudyjskiej, Bahrajnie a szczeg6lnie w Sudanie Bractwo doczekato si¢ udziatu
w strukturach sprawowanej w tych krajach wtadzy odwolujac si¢ w swych zalozeniach
do utworzenia Republiki Islamskiej opartej o prawo szariatu. Proklamowanie islamskiej
republiki w 1989 roku w Sudanie i zaprowadzenie islamskich porzadkow, arabizowa-
nie mniejszosci sudanskich, wytworzenie powszechnej kultury strachu staly si¢ celem
wojskowego rezimu, za§ wymog przestrzegania szariatu doprowadzit do trwajacej od
ponad pét wieku wojny domowej'. Niezwykle silnym impulsem do ofensywy islamu
w ostatnich dekadach XX wieku byta rewolucja Iranska i w jej nastgpstwie utworzenie
pierwszej islamskiej republiki. Na czele ruchu rewolucyjnego stat Ruhollah Chomeini,
szyicki duchowny, od lat uznawany przez miliony iranskich szyitow za ich duchowego
przywodce, obdarzony przez nich tytutami imama i ajatollaha (z arab. ,,znak od Boga®).
Samego Ajatollaha Chomeiniego mozna okre$li¢ mianem inspiratora globalnego ruchu
fundamentalistycznego. Duchowny przywddca Islamskiej Republiki Iranu wielokrot-
nie podkreslat konieczno$¢ zjednoczenia sunnizmu i szyityzmu w jeden islamski na-
rod i stworzenia ogélnomuztumanskiej wspolnoty politycznej oraz stworzenia nowego
tadu miedzynarodowego w postaci Pax Islamica®. Istotnym elementem ideologii wal-
ki o zwycigstwo islamskiej rewolucji stalo si¢ dazenie do meczenstwa. W sferze walki
zbrojnej byta to posta¢ aktdéw samobodjczych, czgsto wykorzystywano do tych aktow
dzieci, ktore gingly masowo na polu walki, np. podczas wojny z Irakiem, oczyszczajac
pola minowe lub atakujac czolgi wroga jako zywe bomby?!.

Radykalizm zbrojny przybiera rozne postacie w zaleznosci od kontekstu, jak choéby
w przypadku Palestyny. Mamy tu na mys$li Hamas oraz Palestyfiski Dzihad Islamski.
Obydwa te ruchy nalezy umie$ci¢ na tle ostrej wojny o wyzwolenie Palestyny przeciwko
Izraelowi, potedze, ktéra w zyciu codziennym postrzega si¢ jako sitg ciemigzacq i nisz-
czaca prawo Palestynczykdéw do posiadania wlasnego panstwa. Poczawszy od lat 90.,
grupy te praktykowaty dzihad w formie meczenstwa. W szczego6lnosci mtodzi aktywisci
poswigcali swoje zycie, wysadzajac si¢ w powietrze razem ze swoimi ofiarami, w skraj-
nej probie przeniesienia ,,walki na drodze Boga” do samego serca miast izraelskich.

18 J. Danecki, Fundamentalizm i teokracja. Proba charakterystyki wspotczesnego islamu, ,,Przeglad Reli-
gioznawcezy”, nr 3, 1991, s. 63-72.

19 R. Borkowski, dz.cyt., s. 186.

2 M. Lang, dz.cyt., s. 113-128.

2l R. Borkowski, dz.cyt., s. 203-205.
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Megczenstwo miodych, radykalnych bojownikéw ma ukaza¢ narodowi palestynskie-
mu, a takze $wiatu muzutmanskiemu, jakie jest zadanie prawdziwych wierzacych, kiedy
islam znajduje si¢ w niebezpieczenstwie i trzeba poswigci¢ wlasne zycie, aby go bro-
ni¢. Radykalizacja takich postaw wpleciona jest palestynski system szkolnictwa ktadacy
duzy nacisk na stosowanie metod wychowawczych opartych na zasadach Koranu oraz
wzbudzaniu wérod najmtodszych ideologii meczenstwa®.

Spotykamy rowniez informacje o walce fundamentalizmu w Egipcie, gdzie z duza
sita wracaty frakcje, ktore odstgpowaly od bardziej umiarkowanej linii, szczeg6lnie
dziatania Islamskiego Dzihadu, grupy dowodzonej przez Salama Faraja, ktory przyznat
si¢ do zabojstwa prezydenta Anwara Sadata, oskarzonego o zdradg¢ sprawy islamskiej,
kiedy postanowil podpisa¢ porozumienie pokojowe z Izraeclem. Najczgsciej ich celem sa
ataki na podmioty i symbole zepsutej wladzy, jak i rowniez chrzescijanie, zydzi, zachod-
ni tury$ci oraz wszyscy, ktorzy sa oskarzeni o bycie nosicielami nieczystych warto$ci.
Wezwania do catkowitego zniszczenia Panstwa Izrael to watek, ktory czesto pojawia si¢
w manifestach ideologicznych dzisiejszych organizacji fundamentalistycznych?®.

Konkludujac, doszliémy do najbardziej znanych wspotczesnych spadkobiercow dzi-
hadu w $wiecie islamskim poprzez ukazanie zjawiska fundamentalizmu islamskiego
narastajacego w XIX i XX wieku w wyniku kolonizacji oraz procesu dekolonizacji,
ruchu, ktory rozwijat si¢ w opozycji do wszystkich podstawowych wartosci islamu. Nie
bez znaczenia skutki II wojny §wiatowej (powstanie panstwa Izrael, wspotzawodnictwo
z Zachodem) staty si¢ przyczyna renesansu rodzimych tradycyjnych idei, za$, represyj-
no$¢, skorumpowanie w niektorych panstwach arabskich staty si¢ pod koniec XX wieku
pozywka dla ideologii obiecujacych odrodzenie poprzez siggnigcie do prostych prawd
lezacych u Zrédet rodzimej kultury islamu?.

Dzihad w XXI wieku

W ostatnich dwoch dekadach XX w. mozna spotkac¢ si¢ w srodkach masowego prze-
kazu z kreowaniem wizerunku islamu jako religii archaicznej, obcej etnicznie, nastawio-
nej negatywnie do postgpu i §wiata zachodniego. Obraz ten, utrwalany w §wiadomosci
spoteczenstw wysoko rozwinigtych przedstawia przewaznie przywodcoéw religijnych
lub politycznych $wiata muzutmanskiego jako przepetnionych nienawiscia i ignorancja.
Religia w takich wypadkach staje si¢ narzedziem doraznej polityki, a ,,Bog staje si¢
zaktadnikiem ludzkiej ambicji”. Sytuacja ta poglebia poczucie niezrozumienia i wpro-
wadza atmosfere nieufnosci, utrudniajac konstruktywny dialog pomigdzy zaintereso-
wanymi spoteczenstwami. Ta ogromna niech¢¢ i poczucie zagrozenia wilasnej kultury,
ktéra nierozerwalnie zwiazana jest z religia, staje si¢ doskonatym podtozem dla radyka-
tow. Fundamentalisci dostrzegaja konieczno$¢ wypowiedzenia dzihadu catemu $wiatu

22

L. Nederland, Teaching terror: how Hamas radicalizes Palestinian society, [w:] http:/likud.nl/2001/02/
teaching-terror-how-hamas-radicalizes-palestinian-society-likoed-nederland/, data dostgpu 16.05.2013 r.
2 E. Pace, P. Stefani, dz.cyt., s. 88-91.

2 A. Mrozek-Dumanowska, Wspolczesny ruch odnowy islamu. W poszukiwaniu wlasnej tozsamosci kultu-
rowej, Warszawa 2005, s. 65.
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zamieszkatemu przez ludzi niewierzacych w Boga 1 stanowiacych zagrozenie dla is-
lamu. Mozna powiedzieé, ze rozwoj koncepcji dzihadu uwarunkowany jest kryzysem
tozsamosci muzulmanow oraz jest odpowiedzia na wszechogarniajace masowe wzorce
kulturowe naptywajace z Zachodu. Nie da si¢ ukry¢, ze wraz z rozwojem globalizacji
w jej aspekcie kulturowym nadszedt kryzys tradycyjnej religii. Religia, ktéra od zara-
nia ludzkosci panowala niepodzielnie, globalizacja, nowoczesno$¢ nie zaspokoita tych
pragnien tych wszystkich, ktorzy postanowili nie by¢ nowoczesni, co wigcej, zrady-
kalizowata ich potrzeby, sprawiajac, ze tym glo$niej domagaja si¢ powrotu do czasow
przednowoczesnych albo takiego nagigcia globalizacji, aby mogta wspoétistnie¢ z religia.
Niektore radykalne odtamy fundamentalizmu islamskiego nie sg przy tym wolne od idei
totalitarnych?,

Na przetomie XX i XXI w. Widoczny byt wzrost aktywnosci radykalnych ugrupowan
islamskich, ktére dla osiagnigcia zamierzonych celow stosuja roznorodne metody walki
o wptywy i1 witadze, niektore na drodze pokojowych demonstracji, a niektore w postaci
aktow terrorow?®. Skrajni fundamentalisci odwotuja sie w swej dziatalnosci do auto-
rytetu Boga, interpretujac zasady wiary, ktére mozna usprawiedliwia¢ w odniesieniu
do stosowania przemocy. Terroryzm oparty na religii przeplata si¢ z uwarunkowaniami
politycznymi. Fundamentalizm islamski w postaci terroryzmu jest w pewnym sensie
odpowiedzia $wiata islamu na naciski Zachodu pod katem modernizacji, globalizacji.
Wzmozone nastroje antyzachodnie zrodzity silniejszy zryw muzutmanéw dazacych do
odbudowy warto$ci 1 znaczenia wtasnej kultury. Pojawia si¢ tu nowy schemat: wlasne,
idealne warto$ci maja w perspektywie doprowadzi¢ do odwrdcenia porzadku $wiata,
Swiatowej strukturze politycznej, w ktorej dominuja kraje zachodnie 1 USA. Z tego tez
powodu terrorysci podejmuja dzialania samobdjcze, ktore stanowia najskuteczniejsza
bron przeciwko Zachodowi i noszonej przez nia globalizacji?’. Warto przy tym pamigtac,
ze im stabszy, im bardziej niepewny i1 zagubiony w swej marginalnos$ci jest potencjal-
ny samobojca, tym wigksze prawdopodobienstwo gwaltownej i bezwzglednej reakcji
w stosunku do obcego wroga

Wiele grup wzywajacych do terroru powstato w latach 90 XX wieku. Natomiast zyska-
ty na sile w XXI wieku m.in. Islamski Dzihad Hamas, Hezbollach oraz Al-Kaida kierowa-
na przez Osam¢ Bin Ladena. Dla tych grup oddalenie si¢ od islamu przybiera forme¢ dzi-
hadu rozumianego jako ,.$wigta wojna‘“ prowadzona przede wszystkim przeciwko USA
1 [zraelowi i pozbyciem si¢ zachodnim wptywow w Arabii Saudyjskiej. Tak wojowniczy
islamizm przedstawia terroryzm i zamachy samobdjcze, ktore miaty miejsce w 2001 roku
w Nowym Jorku i zburzeniu WTC jako symbolu upadku potegi ekonomicznej USA,
oraz w Madrycie w 2004 roku®. Analizujac akty terroryzmu przypisywane radykalnym
ugrupowaniom islamistoéw, mozna dostrzec wszechstronnos¢ stosowanej taktyki i me-
tod dziatania oraz masowy charakter przemocy. Ataki maja wywotywac okreslony efekt

» P. Pazinski, Wimi¢ Boga, Armstrong, Karen, www.gazetawyborcza.pl/1,75517,2698024.html, data doste-
pu 16.05.2013 r.

% B. Hoffman, Oblicza terroryzmu, Warszawa 1999, s. 87.

27 A. Mrozek-Dumanowska, dz.cyt., s. 162.

2 A. Heywood, Ideologie polityczne, Warszawa 2007, s. 313.
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psychologiczny, aby podkresli¢ za pomoca liczby ofiar 1 determinacji sprawcoOw wymiar
podejmowanych dziatan. Postawa ich bliskich ma stanowi¢ element szeroko zakrojonej
wojny psychologicznej, towarzyszacej dziataniu o charakterze militarnym?®.

Warto przy tym pamigtaé, ze im stabszy, im bardziej niepewny 1 zagubiony w swej
marginalno$ci jest potencjalny samobdjca, tym wigksze prawdopodobienstwo gwattow-
nej i bezwzglednej reakcji w stosunku do obcego wroga. Miejscem atakow ,,zywych
bomb” sa przewaznie naziemne $rodki komunikacji oraz wszelkie inne miejsca uzytecz-
nosci publicznej. Wybrane cele gwarantuja maksymalizacje strat wérdd ofiar i minima-
lizacj¢ naktadow. Zamachy u$wiadamiaja spoteczenstwu, ktore staje si¢ ich obiektem,
»bezradno$¢” organow panstwa. Kazda z tego typu akcji terrorystycznych nacechowana
jest wlasciwymi sobie elementami, na ktore sktadaja sig: skrajny indywidualizm i wo-
luntaryzm, pogarda dla powszechnie uznawanych warto$ci spotecznych, pogarda dla zy-
cia innych ludzi, osobista desperacja, zatracenie poczucia wszelkiej odpowiedzialnosci,
w tym takze moralnej, wobec spoteczenstwa®.

Kandydaci na megczennikoOw wybierani sg starannie i dlugo. Odseparowani od spote-
czenstwa, uzaleznieni sg od osoby lub 0s6b odpowiedzialnych za przygotowanie ich do
przysztej akcji.

Kiedy dochodzi do spetnienia celu ich zycia, nie sa juz oni powiazani ze spoteczen-
stwem, sa skupieni tylko na zadaniu, ktore maja wykonaé. To, co jawi si¢ przed jego
oczami, to postawa meczennika. Taka postawg terrorystéw islamskich okresla sig jako
patologi¢ moralna, polegajaca na oderwaniu si¢ samobdjcy nie tylko od wartosci i norm
moralnych, ale rowniez religijnych®'. Mimo, iz terroryzm islamski ma czgsto oblicze
polityczne i jest skutkiem polityzacji religi, to jednak jest to terroryzm religijny, a uru-
chamiana przez niego przemoc jest w przekonaniu inicjatoréw i wykonawcoéw przede
wszystkim aktem duchowym Iub spetnieniem powinnoséci wobec Boga. Dzihad na ustu-
gach terrorystow posiada m.in. wymiar transcendentny, a w zawiazku z tym wykonawcy
aktu terroru nie sg ograniczeni hamulcami politycznymi, moralnymi czy praktycznymi.
Wiasnie w powiazaniu aktu terroru z religia wyrasta kwalifikacja samobojcy jako mg-
czennika (szahida) sktadajacego indywidualna ofiar¢ z wlasnego zycia dla wspolnoty
muzutmanskiej. W ramach ogloszonej wojny religijnej, dzihad, ofiara indywidualna jest
najwyzszym nakazem religijnym, za spetnienie ktorego obiecywane jest natychmiasto-
we dopuszczenie meczennika do raju po spehieniu aktu ofiary. Samobdjcy podejmuja
swoja misj¢ dobrowolnie, nie tylko dla nagrody w niebie, ale takze dla pokonania wia-
snego zwatpienia, ztosci 1 bezsilnosci. Akt samobdjczy to takze bunt przeciwko wlasnej
stabosci, a uSmiercanie wroga zawarte w tym samym akcie czyni z zabdjcy herosa znisz-
czenia®.

M. Madej, Miedzynarodowy terroryzm polityczny, Warszawa 2001, s. 24.

A. Gorbel, Prawno-miedzynarodowe aspekty terroryzmu, [w:] K. Stawik (red.), Terroryzm aspekty praw-
no-miedzynarodowe, kryminalistyczne i policyjne, Poznan 1993, s. 32.

A. Mrozek-Dumanowska, Nowe wartosci kulturowe w epoce globalizacji, [w:] J. Zdanowski (red.), Islam
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Smieré na drodze Boga - Koncepcja dzihadu we wsp6tczesnym $§wiecie

Samobojcze zamachy, jakie sa udziatem cztonkéw Al-Kaidy oraz innych organizacji,
tworza dzi$ swoista ,.kulture $mierci®. Gotowos$¢ do popelienia samobdjstwa stata si¢
miernikiem religijnosci i zaangazowania politycznego na obszarze Bliskiego Wschodu.
Mozna tez stwierdzi€, ze ataki terrorystyczne, niezaleznie od obszaru, na jakim si¢ po-
jawiaja, petnia funkcje destrukcyjne w stosunku do wartosci ogolnoludzkich. Wysubli-
mowana izolacja terrorysty, nawet wobec wlasnego spoteczenstwa sprawia, ze zjawisko
terroryzmu w imi¢ tzw. $wigtej wojny uposledza zdolnos¢ empatii i porozumiewania si¢
z innymi, ktorzy tez moga stac si¢ potencjalnymi ofiarami terroryzmu?.

Zakonczenie

Wydaje sig, ze zjawisko fundamentalizmu islamskiego jest dla muzulmanskich spo-
teczenstw problemem niewiele mniejszym, niz dla krajow zachodnich. Ogromna po-
pularno$¢, jaka wsrod muzutmanskich spotecznosci ciesza sig idee nawiazujace do
politycznej teologii Saida Qutba, z jej wyrazna interpretacja pojecia dzihadu jako na-
rzgdzia islamskiej ofensywy, musi budzi¢ nasze jak najglebsze zaniepokojenie. Pytanie
o przyszto$¢ islamskiego fundamentalizmu jest w gruncie rzeczy pytaniem o przysztos$é
samego islamu jako sktadnika ogolnoswiatowego dorobku cywilizacyjnego. Pewne jest,
ze dziatalno$¢ islamskich organizacji fundamentalistycznych jest jednym z glownych
powodow napigé w relacjach pomigedzy Zachodem a $wiatem islamu. Odpowiedzialno$¢
za rozwigzanie problemu stoi jednak przed jedna, jak i druga strona*.

Konfrontacja migdzy Zachodem a cywilizacja islamu polegajaca na dziataniach
zbrojnych, ingerencji kolonialnej czy dziatalnos$ci misjonarskiej, nie stanowita jedynej
formy kontaktow na przestrzeni wiekow. Obok tego rozwijata si¢ dziatalno$¢ dyploma-
tyczna, obop6lny wktad do rozwoju nauki. Islam i Zachdd niekoniecznie jawily sig jako
dwie wrogie cywilizacje, by¢ moze wlasnie takie partnerskie stosunki migdzy obiema
cywilizacjami zostana wypracowane w przysztosci. By¢ moze pierwszym krokiem, jaki
powinni wykonac¢, bytoby uzgodnienie we wlasnym gronie stanowiska w kwestii oceny
fundamentalizmu i wykorzystywanego przez nich idei ,,$wigtej wojny”. Rozstrzygnig-
cie, mogloby pochodzi¢ z inspiracji, jakiej dostarcza Koran, a doktadniej — zdanie za-
warte w 113 wersecie 11 sury Al-Baqarah.

Jedni z was glosza pokdj i czynig dobro, inni za§ — wzywaja do nienawisci, sieja
$mier¢ i zniszczenie. Jak to mozliwe, skoro wszyscy czytacie t¢ sama Ksigge®.
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Janusz Ostrowski

Janos Kis,
Polityka jako problem moralny

Wydawnictwo Universitas, Krakow 2013, stron 473.

Problem moralny w polityce stat si¢ w dobie globalizacji bardzo istotnym, ale nie
nowym zjawiskiem. Skutki wypowiedzianych stéw czy decyzji politycznych przektada-
ty si¢ niejednokrotnie w réznych systemach politycznych na wigksza lub mniejszg ich
moralng oceng. Obecnie w narodowych demokracjach (szczegolnie tych mtodych) uwie-
rzytelnianie moralnoscia zachowan politykdéw jest wsrdd spoteczenstw jednym z ele-
mentow uwiarygodniajacych dziatania polityczne. Odwotywanie si¢ wigc do moralnosci
w nowozytnej polityce stato si¢ bardzo powszechne.

»[---] polityka nie jest domeng moralno$ci”!, pisze Janos Kis w swojej ksiazce Poli-
tyka jako problem moralny wydanej przez Wydawnictwo Universitas (Krakow, 2013).
Autor wskazuje, iz celem jego opracowania jest, migdzy innymi, wyjasnienie dwulico-
wosci postaw opinii publicznej w demokratycznym panstwie prawa wobec etyki dziatan
politycznych, a takze opisanie takich racjonalnych teorii moralnych, ktore nie bylyby
jednocze$nie teoriami utopijnymi, ani tez, jak okresla autor ,,[...] zachecaly do samo-
zadowolenia w obliczu obyczajow typowych dla dzisiejszego demokratycznego przy-
wodztwa politycznego .

Globalny $wiat przezywa kryzys rozczarowania instytucjami politycznymi, takimi
jak: panstwo — przerzucajace na swoje spoteczenstwa koszty zwiazane z kryzysem go-
spodarczym, partiami politycznymi czy bezkarnymi i niekontrolowanymi dziataniami
korporacji ponadnarodowych. Wobec czego, upowszechnit si¢ poglad, iz polityka znaj-
duje si¢ w stanie catkowitego moralnego upadku®. Stad pozorny wniosek, iz moralnos¢

' J. Kis, Polityka jako problem moralny, Universitas, Krakow 2013, s. 25.
2 Tamze,s. 11.
3 Tamze,s. 7.
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polityczna dzisiejszych demokratow stala si¢ bardziej nieuczciwa i nielojalna wobec
spoteczenstw, anizeli w wiekach minionych.

Janos Kis nie catkiem jest zdecydowany podziela¢ takie stanowisko. Btyskawiczny
przeplyw informacji, uwiarygodnienie si¢ §rodkow masowego przekazu spowodowaly
konieczno$¢ otwarcia si¢ na opini¢ publiczna tych instytucji panstwa, ktore dotychczas
ograniczaly strategiczne informacje o dziataniach politycznych lub wregcz je ukrywaty.
Zatem spoteczenstwa przeszte, mniej doinformowane nie miaty powodu, by kwestiono-
wac decyzje rzadzacych jako wigcej lub mniej moralne.

Autor sugeruje, iz to, co my, demokratyczne spoteczenstwo, mozemy uwazac za spa-
dek moralny politykdw, jest — migdzy innymi — nastgpstwem naglego wybuchu transpa-
rentno$ci 1 wzrostu odpowiedzialnos$ci za panstwo. Zatem réwniez prawdopodobne
moze by¢, iz poczucie moralnego politycznego upadku jest czgsciowo nieuzasadnione®.

Wskazuje tez pewne wady systemu demokracji (wptywajace na ostabienie politycz-
nych morale), takie jak: gleboka przepas¢ pomigdzy instytucjami publicznymi a obywa-
telskimi. Wedtlug Janosa Kisa szkodzi to integracji polityki panstwa, ostabiajac obywa-
telskie poczucie prawa, zniechgcajac ich do popierania takiej polityki panstwa, na ktorej
efekty trzeba czekac nierzadko latami. ,,[...] czyni to obywateli podejrzliwymi wobec
rzadow prawa oraz procesOw wspdtzawodnictwa, bedacego istota nowoczesnej wielo-
partyjnej demokracji, a ogolnie rzecz biorac sprawia, ze staja si¢ oni bardziej podatni na
retoryke populistyczna™.

Odwotuje si¢ wielokrotnie do klasykow teorii moralnosci w polityce, takich jak: Ma-
chiavellego, Hoobesa, czy Hume’a i1 Kanta, az do weberowskiego wzorca etyki w przy-
wodztwie politycznym. Ich teorie moralne stanowia baz¢ do zdefiniowania dzisiejszych
doktryn moralnych w polityce. Wymienia je i — w pewien swoisty dla siebie sposob
— klasyfikuje, niekiedy taczy je razem tworzac tezy posrednie. Podaje tez liczne przykta-
dy, te dobre, jaki te negatywne w nowozytnych dziataniach politycznych, o przestankach
odpowiedzialno$ci politycznej i moralne;.

Szczegblne novum nadaje ksiazce przedstawienie problemu oceny moralnej w teorii
politycznej, nie jako wyniku dziatania przywddcow i jego biernego osadu, ale przede
wszystkim w jaki sposob radzi sobie z politykami przekraczajacymi standardy moralne,
cata wspoélnota polityczna. Bowiem podstawowym pytaniem o moralno$¢ w dziataniach
politycznych dotyczacych systemu demokratycznego (wedlug autora) nie jest to, jak
politycy powinni postrzega¢ swe dziatania i1 jak my je oceniamy, lecz w jaki sposob na
nie reagujemy. ,,[...] zamiast skupia¢ si¢ na pytaniu, jak przywodcy polityczni winni
odpowiada¢ na dokonywane przez siebie wybory czynow brudzacych rece, pytatem,
w jaki sposob (demokratyczna) wspolnota polityczna powinna postgpowac z politykami,
ktorzy brudza sobie rece, postepujac we wiasciwy sposob™.

A’propos politykow ,,brudzacych sobie rece”: nalezy podkresli¢, iz zwiazek pomig-
dzy dzialaniami politycznymi, a postawa moralng spoteczenstwa wplynatl na taka kon-
strukcje demokratycznego panstwa, ktéra wymusza na decyzjach politycznych pewne

4 Tamze, s. 8.
5 Tamze.
®  Tamze, s. 432.
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okreslone minimum moralne. Owo minimum moralne to granica, do ktorej opinia pu-
bliczna jest w stanie zaakceptowa¢ dziatania politykdéw o ,,brudnych r¢kach”. Ponizej
tego minimum Zadne dziatania polityczne nie sa juz przez spoteczenstwo akceptowalne,
bez wzgledu na pozytywnos$¢ ich skutkow.

System zachodniego tadu politycznego zdominowany przez globalne przeksztatcenia
wymusza spojrzenie na dziatania polityczne z punktu widzenia moralnego, nie jak na
zjawiska obok nas, ale na zjawiska, w ktorych uczestniczymy.

Moralno$¢ w §wiecie polityki staje si¢ zatem bardziej globalna, gdyz coraz to wigksze
grono r6znego rodzaju spoteczenstw 1 nacji ocenia dziatania politykdw, pozornie o zna-
czeniu lokalnym, ale o skutkach nierzadko przekraczajace te granice. Zatem indywidual-
na ocena decyzji politycznych nie daje prawdziwego obrazu moralnego ich osadu. Osad
moralny nastepuje wtedy, gdy wszyscy, ktorych skutki takiej decyzji dotycza, osadza ja
jako mieszczaca si¢ w ich normach moralnych.

Ze wzgledu na bardzo zréznicowane poglady moralne spoteczenstw globalnych jest
to prawie niemozliwe, chyba, ze okreslone zostanie pewne uniwersalne moralne mini-
mum’ dla dziatan politycznych w globalnej rzeczywistosci polityczne;.
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Andrzej Zwolinski, Samobojstwo jako
problem osobisty i publiczny

Wydawnictwo WAM, Krakow 2013, stron 271.

Samobdjstwo jest zjawiskiem niezwykle dynamicznym, ztozonym i niejednoznacz-
nym do okreslenia. Stanowi wypadkowa wielu czynnikow: spotecznych, kulturowych,
biologicznych oraz psychologicznych. Kazda $§mieré samobojcza jest sytuacja przekro-
czenia granicy..., granicy pomig¢dzy przystowiowym by¢ a nie by¢ z ktorej nie ma juz
odwrotu.

Dane statystyczne pokazuja, ze liczba samobdjstw ro§nie w miar¢ rozwoju cywiliza-
cji. Swiatowa Organizacja Zdrowia' podaje, iz kazdego roku prawie milion 0s6b umiera
z powodu $mierci samobojczej (co daje wskaznik 16 oso6b na 100,000). W konsekwen-
cji, samobojstwo popehiane jest na Swiecie co 40 sekund. Szacuje si¢, ze do roku 2020
wskaznik samobojstw znacznie wzrosnie 1 co 20 sekund ludzie beda nieodwracalnie re-
zygnowac z dalszej egzystencji. Warto dodaé, ze samobojstwa obecnie stanowig trzecia
wiodaca przyczyng $mierci ludzi na $wiecie. Powyzsze dane wskazuja, ze zjawisko to
staje si¢ istotnym problemem, zarowno w wymiarze indywidualnym jak i spotecznym,
a takze wyzwaniem dla wspotczesnego swiata, w tym rowniez $wiata nauki. Bez wat-
pienia, kwestia §mierci samobojczej nie moze pozostaé tematem tabu. Zjawisko o takiej
skali trzeba dobrze pozna¢, podda¢ analizie i wyciagna¢ wnioski, aby méc skutecznie
z nim walczy¢.

Na polskim rynku wydawniczym nie znajdziemy wielu naukowych opracowan do-
tyczacych zjawiska samobdjstw, cho¢ w ostatnich latach ukazuje si¢ ich coraz wigce;.
Klasyczna pozycja w tej tematyce jest Suicydologia Brunona Hotysta — ojca polskiej
suicydologii — wydana w 2002 roku. Zawiera ona szczegdlowa analizg¢ zjawiska samo-
bojstw w ujeciu wielu dyscyplin naukowych, metodologie badan suicydologicznych,

' http://www.who.int/mental_health/prevention/suicide/suicideprevent/en/ data dostgpu 29.06.2013.
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a takze program pomocy osobom, ktoére dokonaty zamachow samobojczych. Jest to, jak
do tej pory, pozycja najbardziej rozbudowana (zarowno jezeli chodzi o metodologig,
profilaktyke, dane statystyczne, jak i opis szczegdlowy zjawiska) i kompletna. Kolej-
na klasyczna publikacja z zakresu powyzszej tematyki jest analiza socjologiczna sa-
mobdjstwa w kontekscie zmian spotecznych dokonana przez znang socjolog Marig Ja-
rosz. Pozycja wydana w 1997 roku pod tytutem Samobdjstwo doczekata si¢ wznowienia
w 2004 roku (Samobdojstwa. Ucieczka przegranych). Autorka, poprzez analiz¢ zachowan
autodestrukcyjnych, odkrywa zaskakujace prawidlowosci zycia spotecznego w réoznych
czasach 1 kulturach, gtownie jednak skupiajac si¢ na okresie transformacji w polskim
spoteczenstwie. Jest to jednak typowo socjologiczne ujecie problemu. Inne tytuty do-
tyczace tej tematyki to prace B. Pileckiej dotyczace gtownie kwestii samobojstw wérod
mtodziezy, opracowania A. Suchanskiej odnoszace si¢ do psychologicznego ujecia zja-
wiska, a takze Etyczne ujecie samobdjstwa w opracowaniu T. Slipko lub Idea samobdj-
stwa w filozofii — J. Marxa.

W 2013 roku na polskim rynku wydawniczym ukazata si¢ ksiazka pt. Samobdjstwo
Jjako problem osobisty i publiczny Andrzeja Zwolinskiego — profesora nauk teologicz-
nych, socjologa, sektologa. Majac w $wiadomosci pelny obraz zjawiska samobdjstw
zaprezentowany przez Hotysta, podesztam z lekka obawa do recenzowanej publikacji.
Kierowata mna jednak nieodparta ciekawos$¢ uzyskania aktualnego obrazu dotyczacego
problematyki samobdjstw. Jedno jest pewne, Zwolinski prezentuje wiclowymiarowos¢
zjawiska, probujac osadzi¢ je w czasach wspotczesnych, nie zapominajac jednak o histo-
rii 1 ,,gar§ci” aktualnych statystyk.

Publikacja rozpoczyna si¢ od proby okreslenia, czym jest zjawisko samobojstw, jak
jest definiowane z punktu widzenia réznych dyscyplin naukowych. Autor prébuje za-
prezentowac pelny obraz znaczeniowy poj¢cia, przytaczajac m.in. cztery podstawowe
kategorie dziatan samobojczych (samobdjstwo bezposrednie, posrednie, narazenie zycia
na niechybna $mier¢, narazenie zycia na prawdopodobna $mier¢). Nastepnie prezentuje
typologie samobdjstw, odwolujac si¢ do pioniera socjologii w zakresie badania zjawi-
ska §mierci samobdjczej, jakim byt bez watpienia Emil Durkheim. Przedstawia rowniez
kategorie samobojstw dostarczone przez psychologie, nie zapominajac wspomnie¢ o do-
konaniach Zenony Phuzek w tej dziedzinie.

W kolejnym rozdziale prof. Zwolinski zaprasza nas do odbycia niezwykle interesuja-
cej podrdzy przez rozne epoki historyczne, poczawszy od antyku, az po wspotczesnose,
podczas ktorej prezentuje odmienne podejscie do samobdjstw. Analizuje ogdlne trendy
$mierci samobojczej w poszczegdlnych okresach dziejow ludzkosci. Odnosi si¢ przy
tym do literatury z danego okresu, co stanowi dodatkowy walor ksiazki. Opisuje po-
krotce ,,syndrom Wertera” oraz motyw samobdjczej $mierci w tworczosci Mickiewicza.
Dotyka réwniez tematu samobdjstw wsrdd polskich prozaikow i poetéw. Jest to jeden
z ciekawszych rozdziatéw ksiazki, ktéry daje nam szerokie spektrum spojrzenia na ana-
lizowane zjawisko w odniesieniu do r6znych kultur. Uzupehieniem do powyzszych roz-
wazan jest osobny rozdziat poswigcony podejsciu prawa do kwestii samobdjczej Smierci
w poszczegdlnych okresach historycznych oraz czg¢s¢ poswigcona stosunkowi filozo-
fow starozytnych, okresu sredniowiecza oraz nowozytnych do analizowanego zjawiska.
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Kazdy mysliciel, w zalezno$ci od okresu, w ktérym zyt i tworzyt, miat odmienna oceng
moralng samobdjstwa. W dziejach mysli filozoficznej uksztattowaty si¢ zatem dwa nurty
oceny etycznej $§mierci samobdjczej — zrzeszajacy jej zwolennikéw (m.in. egzystencjali-
$ci, utylitarysci) oraz przeciwnikow (filozofowie starozytni, filozofowie okresu $rednio-
wiecza). W recenzowanym opracowaniu znajdziemy poglady obu tych stron.

Interesujacy jest takze rozdziat dotyczacy tematyki samobojstw w odniesieniu do naj-
wigkszych doktryn religijnych. Gtos duchownych na temat $mierci samobojczej odgry-
wat w ciagu wiekdw bardzo istotna rolg, zwlaszcza w spoteczenstwach chrzescijanskich,
gdyz wptywal znaczaco na prawodawstwo panstwowe oraz ksztattowat sposob myslenia
spoteczenstwa w tej kwestii. Zwolinski na wstepie tej czg¢sci swojej pracy prezentuje
praktyki stosowane przez ludy pierwotne, m.in. takie jak: ludy Ugandy, Joruba, Masajo-
wie, Buriaci 1 wiele innych oraz ich sposob postrzegania samobdjstwa. Jest to niezwykle
fascynujaca, ale i1 krotka (nad czym ubolewam) podréz ukazujaca wierzenia i rytualy
pierwotnych kultur. Autor jednoczes$nie odnosi si¢ do zjawiska $mieci voodoo czy ry-
tuatu sati. Nastgpnie przedstawia stosunek hinduizmu, buddyzmu i islamu do $mierci
samobojczej. Co najwazniejsze, czyni to w sposob bardzo przystepny tak, aby czytelnik
mogt dostrzec specyfikg mys$lenia o $§mierci samobdjczej, kazdej z wyzej wymienionych
religii. Z racji swoich zainteresowan naukowych porusza temat samobdjstw w wybra-
nych sektach, takich jak: Swiatynia Ludow, Odlam Dawidowy czy Swiatynia Stonca.
Szeroko omawia réwniez podejscie Kosciota katolickiego do kwestii samobojstw — po-
czawszy od Starego Testamentu przez Nowy Testament az po stanowisko wspotczesne-
go Kodciota, w tym pogladow Jana Pawla II. Zwolifiski jako teolog wykazuje si¢ duza
znajomoscia zarowno wybranych doktryn religijnych, jak i poszczegélnych encyklik
czy kodeksu prawa kanonicznego w odniesieniu do pochdéwku osob, ktére popelnity
samobdjstwo.

Rownie ciekawy jest rozdzial po$wigcony tematyce samobojstw altruistycznych,
bedacych aktem heroizmu, odwagi, ale takze protestu czy manifestacji pewnych idei.
Autor nie ogranicza si¢ jedynie do analizy zjawiska w dawnych kulturach (np. seppuku
w kulturze japonskiej), ale podaje konkretne przyktady samobdjstw o charakterze altru-
istycznym z okresu np. Il wojny Swiatowej (pakty samobéjcze — Wroclaw 1945, ,,zywe
torpedy” — Kampania Wrzesniowa 1939). Zwraca uwage na samobdjcze loty kamikadze
(wojna japonsko-amerykanska), czy ,,zywe bomby” (Liban, lata 70 i 80-te XX wieku).
Wspomina o samobojczych atakach terrorystycznych jako jednej z odmian samoboj-
stwa altruistycznego. Zwolinski porusza réwniez bardzo istotny w kontekscie ostatnich
wydarzen? problem dotyczacy samospalenia, przytaczajac konkretne przyklady osob
(w tym takze Polakéw), ktore dokonaly takich aktow w imi¢ manifestacji waznych idei,
sprzeciwu czy walki z rezimem.

Kolejne rozdzialy zawieraja analiz¢ zjawiska w aspekcie socjologii i psychologii.
Autor odwotuje si¢ do tradycyjnych koncepcji z zakresu wyzej wymienionych nauk.
Porusza problem samobdjstw w wyniku izolacji spotecznej czy nacisku grupowego. Pre-
zentuje motywy 1 uwarunkowania samobojczej $mierci z punktu widzenia psychologii
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chociazby Freuda, Adlera, Froma, czy bardziej wspotczesnych, jak Ringla. Zwraca uwa-
ge na zjawisko pustki egzystencjalnej, ktora jest znakiem naszych czasow, odwotujac
si¢ do koncepcji Ciorana (nihilizm) czy Frankla. W duzym skrocie prezentuje analizg
przyczyn samobojstw w wyniku Igku, depresji czy chordb psychicznych.

Obecnie mozemy zaobserwowac trend ,,odmtodzenia struktury samobdjczej”, o czym
wspomina Zwolinski w osobnym rozdziale poswigconym analizie samobdjstw wsrod
dzieci. W tej czgsci swojej pracy autor analizuje przyczyny $mierci samobojczej u mio-
dych o0sob, zwracajac uwage na zgubny wptyw Internetu, ktoéry wrecz zacheca do popet-
nienia samobdjstwa 1 przyczynia si¢ do zwigkszenia ich liczby wérod coraz mlodszych
ludzi. Globalna sie¢ poteguje falg samobodjstw i staje si¢ przestrzenia do zawierania pak-
tow samobojczych, o czym pisze Zwolinski, podajac konkretne przyklady majace miej-
sce w Polsce. Odnosi si¢ do wplywu okreslonej muzyki na postawe przysztego samobdj-
cy oraz maluje obraz kondycji wspotczesnej mtodziezy. Przytacza mato znana w Polsce
kategori¢ hikikomori — mtodych ludzi, ktérzy izoluja si¢ od §wiata. Autor, co istotne,
opisujac czynniki, ktore moga przyczyni¢ si¢ do zwigkszenia ryzyka samobojstw u dzie-
ci i mlodziezy, zwraca uwagg czytelnika na aktualno$¢ tego problemu.

Niezwykle waznym, a wedlug mnie mato rozwinigtym, tematem w recenzowanej
publikacji jest profilaktyka presuicydalna i postsuicydalna. Zwolinski podaje ogdlne
informacje na temat polityki instytucjonalnej w zakresie zapobiegania samobdjstwom,
opisuje takze symptomy zachowan samobdjczych oraz pewne stereotypy, ktore wptywa-
ja znaczaco na rozumienie samej problematyki. Odczuwam jednak niedosyt, jezeli cho-
dzi o kwestig przytoczenia przez autora konkretnych przyktadow praktyk stosowanych
w zakresie profilaktyki presuicydalnej w szkotach. Jest to niezwykle istotne ze wzglgdu
na rosnaca liczbg samobojstw wsrod miodych ludzi. W polskiej literaturze temat ten jest
mato rozpowszechniony i, mam wrazenie, ciagle marginalizowany. Brakuje konkret-
nych programow profilaktycznych skierowanych do jednostek edukacyjnych. Szkota
przeciez powinna by¢ miejscem, w ktorym realizowane sa wszelkie dziatania na rzecz
poprawy jako$ci zycia dzieci i mtodziezy. W my$l dewizy zaczerpnigtej z madrosci Tal-
mudu: ,,Kto ratuje jedno zycie, ratuje caty $wiat”.

kk%

Cecha charakterystyczna czasow, w ktorych przyszto nam zy¢ jest réznorodnos$é,
pluralizm, brak statych drogowskazow, niejednoznacznos¢, ostro zarysowujacy si¢ rela-
tywizm moralny, brak statego punktu odniesienia, pogtebiajacy si¢ kryzys gospodarczo-
-polityczny czy rozluznienie wigzi migdzyludzkich. To wszystko wptywa na kondycj¢
wspotczesnego cztowieka. Osamotnienie, brak duchowego zakorzenienia czy perspek-
tyw na przysztos¢ moze prowadzi¢ do anomii, nihilizmu oraz pustki egzystencjalne;j,
a w konsekwencji do podjecia przez jednostke ostatecznej decyzji o rezygnacji z zycia.
Internet staje si¢, dodatkowo, medium wrgcz zachgcajacym, zwlaszcza mtodych ludzi,
do samobdjstwa. W ramach szeroko rozumianej profilaktyki wazne jest, aby na ryn-
ku wydawniczym pojawiaty si¢ naukowe opracowania dotyczace zjawiska samobdjstw
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tak, aby nauczyciele, wychowawcy czy rodzice mogli zapozna¢ si¢ ze wspotczesnymi
trendami dotyczacymi tej kwestii. Prof. Zwolinski pokazuje szerokie tto problemu, pre-
zentujac szczegdtowo typologig, historig, stosunek religii do samobojczego aktu, odno-
szac sig¢ przy tym do réznych dyscyplin naukowych takich jak psychologia, prawo czy
socjologia. Ujmuje on zjawisko samobojstw (w tym samobdjstwa wspomagane oraz eu-
tanazj¢) w sposob interdyscyplinarny, co jest duza zaleta recenzowanego opracowania.
Rozdziaty uzupehiaja si¢ i przenikaja, co daje szeroki oglad analizowanego zjawiska.
Poza tym praca napisana jest w sposob zwigzty, konkretny i zrozumiaty dla przecigtnego
czytelnika. Wazne jest rowniez osadzenie problemu $mierci samobdjczej we wspotcze-
snych realiach oraz opis konkretnych jej przyktadow. Samobdjstwo jako problem osobi-
sty i spoteczny nie bedzie niczym odkrywczym dla znawcoéw zagadnienia, jednak moze
stanowi¢ (oprécz pracy Hotysta) kompendium wiedzy z zakresu suicydologii, gdzie
znajdziemy niezbedne informacje dotyczace samobojstw zebrane w jednej publikacji.
Studium samobdjstwa zaprezentowane przez Zwolinskiego mogloby jedynie zosta¢ uzu-
petione o konkretne dane dotyczace programow profilaktycznych, jakie sa realizowane,
np. w szkotach, w Polsce i na §wiecie. Calo$¢ jednakze sktania do ponownej refleks;ji
nad zjawiskiem samobdjstw, u§wiadamiajac nam, ze problem ten nie zniknat, a wrecz si¢
poglebia i wymaga podjecia konkretnych dziatan o charakterze profilaktycznym.
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